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u potrafą się • nas • 

kochać ' 

Z dr Michaliną Wisłocką 

rozmawia Zbigniew lzdebs kl 
- Paol doktor, podstawow11 Pani spe­

cJalnoóchl Jest g-lnekolorla, Zajęła aię 
Panl równid z d utym zaanraiowaniem 
sek.suolorló\- Znana jest Paol se swoich 
Ucznycb publikacji, s: wysii\Płeń telewi­
zyJnych, najbardzlej Jako autorka 
,.Sztuki kochania". Tncba mieć duio 
odwar!. ieby mówić tak otwarcie o teJ 
sferze ludzkiego iyc.ia .• 

- Zawsze byłam adoratorką Boya­
Zeleńsklego. który ośmiesza! obyczajo­
we ukłamanie. w ramach Towarzys­
twa $wiadomego Macierzyństwa (obee­
nle Towarzystwa Rozwoju Rodziny), za­
proponowałam zorganizowanie poradn.i, 
która zajmowałaby się w sposób kom­
pleksowy wszystkimi sprawami rodzi­
ny: antykoncepcją, niepłodnością. wy­
chowaruem seksu o lnym, prowadze­
niem ciąży. ginekologią ' seksuololl:i::!. 
Poradnia, która powstała, była jedną z 
pierwszych poradni seksuolo!!ieznych w 
Polscc. 

- W przedmowie do Panl ksią:ikl 
doo. J aczewski z du1ą syrop11tią l przy· 
chylnośclą soUd:<ry~uJc się z Pan i ;'la­
nowlsklcm. twicrdz~c jednocześrue, ze w 
ksl'licC tej peldaje Panl nawd pewne 
pneplsy, nieru prawie takle jak w 
ksll\i~ kucharskiej. 

- Bo ja wiem? Trudno powicdl.ieć -
przepisY ... Czasem trzeba pewne r zeczy 
dokładnie wyjaśnić. Od •becadła. J es­
tem wrogiem wszelkiego rodz.aju in­
strukcJI. przepisów Itp. Zawsze twie'r­
dzilam. te myślenie ma dutą przyszłość 
a katdą 'prawe tyciową warto prze­
my!lcł na <wó i .,.,osób 

- .. Sduka kocb3nia" Jest napisana 
dla ludzi młodych. oboJga piel. przede 
wszyslkim dla kobiet. 

- Grant~ określiłam wyratnie do 
35 lat Jest to ksiątko dla kobiet po­
zwalająca im poznat tlzjologlę i funk­
cjemowanie własnego organizmu: a dla 
mętczyzn aby cokolwiek o kobietach 

• wiedzieli. bo tyle wiedzą. co im s!ę wy­
obrata albo zdaje. 

- Skoro dla kobiet l o kobietach, t o 
czym wobec tego tlumaezy6 fakt, ie po 
leklurach seksuologicznych pojawiaJ~\ 
się ostatnio w poradnlach przewatole 
męiczyinl? • 

- To chyba wląte się nie tyle z mo­
ją ksiątką. lecz takte z problemami. 

Z dziejów 

Pol~ki Ludowej 
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które wyjaśniam w drugim tomie 
,.Sztuki kochania". A, te w poradnJe­
lwie seksuologicznym męic%yźni stall 
się częstymi pacjentami, mnie n.ie za­
skoczyło. Wiąże się to z problemem mło­
dzieńczycJ:l zaburzeń funkcjonalnych. 
które wynikają z nadmiaru .,uśwJado· 
mienia". W medycynie nazywamy takle 
zjawiska chorobami jatrogennymi. 
Trudno o tym krótko powiedzieć. Spra­
wa jest bowiem treśc!CI 160 stron dru· 
giego temu .,Sztuk! kochania". 

- Nie sądzi Paol, te po Panl publi­
kacjach kobiety saczęły stawia6 •decy­
dowanie większe wyooaganla męiczys. • • nom. 

- Nie wiem. W mojej książce nap!­
salom, co kobieta powinna robić, aby 
osiągnąć zadowolen.ie. Jak zauwatyłam, 
wszystkie wyczytały gruntownie to, co 
powinien męiczyzna. a zlekceważyły 
sprawy dotyczące Ich własnej aktyw­
ności w tej dziedz.!n!e. Jeieli ktoś chce 
winić moją książkę za to, ie kobiety 
zwiększyły wymagania w stcsunku do 
m~żczyzn, to powinien równocześn.ie 
winić kobiety za to. te n.ie zwiększyły 
wymagań w stosunku do siebie. Bardzo 
rzadko mają lud%!e tyle sarnokTytycyz­
mu. by szukać winy w sobie. W rr to­
mie znajdują kobiety nerokle ndwi ... 
tł~ie takie l tej kwestii. 

- Dzłałalnoś6 Paol była związana " 
planowaniem rodziny, M)'ślę tutaj nie 
tylko o sprawie antykoncepcji ale rów­
nici o leczeniu kobiet nleplodn:vch. 

- Doktorat robiłam z niepłodności 1 
jej przyczyn hormonalnych. 

- W Księdze RodzaJu Ludzkiego na­
pisano: .. Bądicl~ ołodnl. rozmnażaJcie 
alę l wypełniaJcie • Ziemię". To ronnna­
;tanłe w Polsce jest w ostatnich łatach 
dość Intensywne, prawda? 

- No l co? Martwi się Pan z tego 
powodu? 

- Nie, ale InteresuJe mnie Jak oce­
nia Panl to zJawisko? 

- Jesteśmy narodem młodym, pręż­
nym. więc jest to zjawisko pożyteczne. 
Niech stę martwiCI S%Wedzi, Duńczycy, 

l Cł~ dalszy na str. 5 
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Polska Ludowa przejęła po li Rzeczypospolitej trzy zasadnicze nie 
rozwiązane problemy strukturalne: mało chłonny rynek zbytu, dużą za­
le:lmość od obcych kapitałów i bezrobocie. Bez rozwiązania tych prob­
lemów trudno byłoby stworzyć warunki do szybkiego rozwoju kraju. 
Reforma rolna, nacjonalizacja przemysłu i likwidacjo bankowości pry­
watnej stworzyły warunki do rozszerzenia rynku zbytu na wsi i· uwol­
niły kraj od zależności kapitału zagranicznego. Równocześnie doprowa­
dzono do likwidacji dwóch podstawowych klas, których interesy pozo­
stawały w zasadniczej sprzeczności z interesami proletariatu przeptysio­
wego i chłopstwa, to znaczy klasy obszarników i burżuazji. 

Trudności przetywane przez roln!et· 
'1/0. niedostateczny wciąż poziom pro· 
dukcil artykułów przemysłowych. odb!· 

1 1y się na' stosunkach rynkowych. NaJe­
ty pamiętać, u w 1946 r. na około 170 
tys. z.akladów handlowych - 150 tys. 
należało do prywatnych właścicieli. 
Firmy prywatne. szczególnie hu rtowe. 
były wprawd~ie mniejsze od uspołecz· 
n ionych. jednakte przy tak dużej Ich 
liczbie państwo miało ograniczone mot· 
llwośei oddziaływania na obrót towa· 
rowy. Wykorzystując nieustabilizowane 
warunki rynkowe, sezonowe braki w 
zaopatrzeniu, a takte niedoskonałą po· 

• lltykę handlową państwa, handel pry. 
watny, jak wówczas szacowano, zdoła! 
przechwycić w 1947 r. okolo 10 proc .. 
dochodu narodowego. Spekulujący kup­
cy wykupywa li niektóre towary, a nas· 
tępnie sprzeda wali Je po wygórowanych 
cenach. Na t.lawlsko te zwracali uwagę 
dziennikarze zagraniczni akredytowani 
\V Polsce. Korespondent duński, prze· 
bywający w marcu 1946 r. na Dolnym 
S!ąsku stwlerdz!ł, te za l metr ma­
teriału tekstylnego .,prywac!ane" tądal! 
około 6 tys. zl Godziwy zysk nn Zacho­
dzie wynosi! .!.5 proc. wartości towaru, 
w Polsce od 100-300 proc. Dz!enn.ika-

rzy zachodnich buJwersownl wystaw­
ny tryb życia osób rekrutujących się 
z tzw. Inicjatywy prywatnej, przy rów: 
nocześńie niskiej stopie tyciowej ogólu 
społeczeństwa. Część prywatnych !il'm 
uprawlała przy tym różne formy han· 
dlu nielegalnego <np.~ zlotem t waluta 
mi obcym!, bimbrem). ułatwlala potaje 
mny ubój zwierząt itd. Podobnej dzia 
lalnośc; sprzyJały nastroje nlepewno! 
ci. gdy dość powszechnie panował 
przekonanie. te rząd będt!~ ogrnnlcza• 
zakres .,InicJatywy prywatnej- Speku 
lacja rozwlnęla się zwlaszeza w 1947 r. 
w związku z nicodpowiadaJącą rosną· 
cemu zapotrzebowaniu lewarową pro· 
dukcją rolnictwa. 

. 
Ostry W'Z.rost cen spowodował wów· 

czas spadek płac realnych ludności 
miejskiej. Dla przeciwdz:lalanla tym nje­
potądany,m tJawiskom przedsięwzięto 
szereg doratm•ch środków. Powstały spo 
leczne Komitety Kontroll Cen, których 
zadaniem był nadzór nad cenami łv pry 
watnyeh sklepach. oraz Komisja Spec· 
ja!na de Walk! ze SpekulacJą 1 Nadu­
tyciarot Jednakże admlnł.stracyjnyml 
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metodami nie udało się pokona~ trudno 
śei spowodowanych brakiem dostatecz-
nej masy towaru. , 

Wiosna ł947 r. nastąpiło pogorszenie 
>Ytuacjl gospodarc%ej kraju. Dotkliwy 
oył deficyt źy.wnoścL Szet misji UNRA 
w Połsce stwierdził. u Polska potne­
buje dodatkowo okolu :!50 tys. ton ty­
wnoścl, w pierwszyrr ru:dzie ztemnia­
'<ów l ~boża Niedos.tatek oodaty towa­
·ów l produkcji krajowej spotęgowany 
<Ostał poważnym ogranlc7.en!em przy­
.vozu t za~~tanlcy N •kut~k r.amarwię 
ola portów zmalały doslawy artykułów 
'<onsumpcyjnych ora• surowców. W tej 
sytuacji rząd oodiął wysiłki sk ierowane 
na : usprawnienie systemu podatkowego. 
ustalenie ta<ad kontraktacji roślin prze­
mysłowych, podwytkl cen <tlywnych l 
komercyJnvch n~ranlcz~ni~ zakresu za­
opatN.enla kartkowego l tw!ątanej z 
tym regułacif plac. urlzlelen!e k.redy- · 
tów na akcję slewną. w marcu 1947 r. -
l Ciąg dalszy na st r. ' 
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Polska 
i Grecja 

. W zwląz.ku z odbywającym sic: w 
ZleJcnej Córze U Krajowym Zjazdem 
dclcptów TPP-G chciałbym za\.l:żymać 
się na octatnlm okresie wzajemnych 
ftosunków między naszymi kraJami 
Nie ulega wątpliwości, że nowy roz 
dział w tyCh stosunkach otwarła donio 
sla wizyta premiera G...eeji Andrensa 
Papandreu - który jako pienvszy szef 
nądu 1pośród państw członkowskich 
NATO - odwied~ił Polskę w ostatnich 
dniach patdzlemika 1984 roku. w ko­
munl1<acie opublikowanym na zakoń 
czenle tej wizyty ozytalitmy m.ln.: 

• .,Po!sl<a i Grecja nadal będ4 opierałv 
IWO Wlojemne SIOSU?łkj O ZCSCidl/ pTZI/­
Jęlt w prawic międzl/narodowvm, to.k 
Jak loworte one zostali/ w Karcie Naro 
d6w ZJednoczO'łi/Ch 1 Akcie Kolicowt~m 
K BWE.• 

Fragment ten świade1.y o tym, ~ m1 
mo rótnych napięć mi~dzy krajami na 
szego kontynentu, naletącymi do rót­
nych bloków, Idea "!_Spółpracy państw 
europejskich toru.ie sobie drogę ml~d~y 
krajami nnazej atrety świata. So:ermie 
nami tej ide! są takie Polska 1 GrecJa, 
które dajq przykład konstruktywnego 
pokojowego wsp6listnienla mi~dzy pni\ 

stwamf o rotnych ustrojach spotcez 
nych l rozwoju między nimi przyjaz 
nych - a w wielu dzledzłnach - ser­
dcc~nyeh stosunków. Dowiodła tego 
właśnie pamiętna wizyta premierĄ Pa­
pandreu l jego owocne rozmowy z gen. 
Jaruzelskim. W toku l.ej wizyty wyra­
T.!ły one niezłomną wolę rozwiJania ta 
klch stosunków w dziedzinie zahamo 
wanta wyścigu zbrojeń, umocnienia po 
koju l odbudowania międzynal"'dowe 
go dialogu. Dowodem tego - stanowis 
ko zajqte podczas obecnej sesji KBWE 
l ocena jaką wyratono zarówno w War 
szawie jak l w dutym stol?niu w Ate 

, • nach wobec przebiegu spotkania w 
Reykjaviku, które dawało szansę - w 
oparciu o propozycje rad?Jieckie - do 
otwarcia nowego rozdziału w st0$un­
kach mlęd~ynal"'dowych. 

Jeśli chodzi o zagwarantowanie teg,o 
,
11

J)Okojowego la~u. ·zwłaszcza ·na naszym 
"' ltontynon1!hl

1 
krate ' na~że"' r'epreżentują 

~ 'P;ll;ietne ś(anowi.sko. Owałają one, że 
nalety wygaazać wsze!Ja(e l"egionalne 
konflikty, popiera~ tworzęnie stref bez 
atomowych (zwłaszcza w Eul"opie środ­
kiowej l na Bałkanach) definitywnie J)O 
!otyć kres wyklgowi zbroj"ń- Wszy 
stkie te problemy omówili wówczas na· 
s! przywódcy - dochodząc do wspól­
nych ustalen - co nadało tej historycz 
nej wizycie wymiar międzynal"'dowy, 
znacznie wykraczający poza stosunki 
dwustronne, któl"e zresztą rozwijają się 
pomyślnie we wso:ystk!ch d~edzinach. 
Obn kroje POStonowily wówczas rozpo­
C7.116 szeroką współpracę polityczną, eko · 
nomlczną, kulturalną 1 naukowo - tech 
nlczną. Podplsanc dokumenty stworzy 
ly podstawy do dalszego rozwoju wy 
mlany handlowej l w"półpracy gospo 
dflrczej. PamiQtajmy, :te to właśnie 
Grecja wystąpiła przeciwko restryk 
cjom nałoionym przez EWG na Pol­
skę. Wif.yta premiera Papandreu w 
Polscc {a przypomnt tu wysoką oeenę 
Jego osoby dani\ przez gen. Jaruzelskie 
go l wzajemne podkreślenie wybitnej 
roli ! osobowości przywódcy polsldego 
przez premiera greckiego) otwarła dl"' 
g~ do wszechstronneJ współpracy, w 
oparciu o zasady partnerstwa l przyjat 
n i. 

Wy.-azem symbolu łączącego tradycje 
wy>.woleńcze naszych narodów stał się 
ud ział naszeJ delegacji pod przewodnjc 
twcm prezesa TPP-G Henrykil Staw 
skiego w podniosłej uroczystości odslo 
nięcin w Salonikach pomnika bohatera 
obu naszych nal"'dów, Jerzego Sza)no­
wlcza - Iwanowa. ~alalność TPP 
-G polega nie tylko na popularyzowa 
niu antycznej Helłady ale i teJ współ­
czesnej, lal< Ją ok,..,ślll ambasador Gre 
cli w PRL Leonidas EvangeUdis w liś 
cie do nasui redakc.ii - .,Grecji bez 
kolumn••. 

Dalszym rozwini~ciem nasuj wspól 
nej drogi przy jatnl i ·współpracy staJa 
się wizyta ministra M. Orzechowsiclego 
w Atenach. Jego negocjacje ~ przywód 
cami grccki·mi siMowiły nowy impuls 
dla nn.szych wzajemnych stosunków. W 
~łqszcnym po rozmowach komunika­

cie stwierdzono, ie wykazały one zbiet 
ność bądt Identyczność poglądów we 
wszystkich omaw!lnych problemach 
mlędzynal"'dowych. Raz jeszcze pod 
kreślono - co je.'t tak istotne dla nas 
- że poszanowanie powojennego ładu 
w Europie jest podstawowym elemen­
tem utrwal~nla pokoju, na naszym kon 
t vncneie. Potwlerdzono nieugiętą wolc: 
dalsze!!Q rozwijania stosunk6w między 
Polską a Grecją w duchu pnyjaini i 
pełnego wznJemncgo uozu"nienia. 

Do ter.o cliliibnego dzieła wnosi s•vój 
wkład 't'PP-r.. do p:ooblemów klóre~to bę 
d7~~my J~'>C"(' \vi~J-okr<>tnie p~W""aca~. 
ponul•rytować jcg~ s•l nchet.'le cele i 
ideały. 

/ 

SytuacJa i zadania 
n PLENARNE posied'<e!Ue Komitetu 

Wojewódzkiego w ZieloneJ Górze, od­
było sit: w dooiegaJącej KJ rk a l<ampa­
nil wyborczej Pol.skiej Ziednoczon.ej 
Partii Robotniczej. Zostały .wyłonione 
wład~ p~rtyjne województ.wa, m iast, 
gmin, zakładów pracy. Stoi przed nimi 
piqclolctole zadanie realizacji ucnwały 
X ZJa~du i programu pr~yjętego przez 
XIX Konferencję Wojewódzką. 

W d'lodzinie gospodal"ki zadania te 
polegają na: przywrócenie w moiliwie 
nllkrotsz>m czasie ogólnej równowagi 
ckonomicz.nej na r;r-nku dóbr konsum­
pcyjnych l inwestycji, oraz równc~wagi 
finansowej państwa. Po drugie, jest to 
przyspics.enie modernizacji majątku 
produkcyjnego. przede wszystkim przez 
zmianę struktury nakładów inwestycyJ 
nych. Po trzecie, Jest to zdecydowane 
~wic:l<s~ole możliwości C'ksportówych. 
Po czwatte, zadaniem ważnym Je$1 wy 
korzystoole zasobów pracy·, rezerw 
energetyczn'o - surowcowych, elimino­
wanie mamotrawstwa. Po piąte, ko­
niecznością Jest unowocześnic.mie i us­
prawnienie systemu kierowania gospo-
darką. . 

Nie są to proste zadania. Centralny 
Plan Rozwoju na 1987 rok zakłada 3 

ZBODRA -
Spn.ęt kelejewy 

nu. c:.dery kentynenty 

Rzadki, mic:d.:ynarodow.f jubileu" 
obchodził ostatnio poza granicami swo 
jego kraju przomysl budow)' pojazdów 
kolejowych NRD. Na fachowe] wysta­
wie ,.nansport kolejowy - '86" w 
Szczerbince pod M05kwą został przeka 
zany pr- NRD 7<;-tys;ęcz"y wagon 
kolejowy dla ZSRR, który to kraj jest 
od czterech dziesięcioleci najwatniej­
nym partnerem w ciUedzlnie imi)O'I'tu 
wyrobów teJ gałęzi przemysłu NRD. 
Zestawione ze sobą, dostarczone w tym 
okresie do Zwią:iku Radzieckiego wa­
gony kolejoWe, utworzyłyby pociąg o 
długości 1700 kilometrów. 

Podobnie J:lk ten ,.JubHeu~zowy po­
Jazd", to znaczy pięc!owagonowy po. 
ciąg chlodnie~y z !abrylcl w Dessau, 
clulportowe towary na. k'olacb są głów­
nic produ'kowane w przedsiębioutwach 
podległych Kombinatowi Budowy Po· 
jazdów SzynowyCh w Berlinie. W 16 
tego rodzaju przedsiębiorstwach wy­
twarzanych jest kaidego roku około 
1300 y.ragonów ()S()bowycb, wagooów 
piętrowych, wagonów restauracyjnych 
1 sypialnych oraz 200 wagonów - chlo 
dni l wagonów specjalnych dla wszy­
stkich atret kiimatycznyeh i szerokości 
toru. Do teJ pory d>Tekcie kolejowe z 
40 kraJów świata na merech •konty­
nentach aprowadz!ly z NRD ponad 
100 000 wagonów. 

,.Nasze wyroby cieszą się uUianlem 
w skal! światowe!, ponieważ odpowla 
d3ją wymogom przyszłości" - powie­
dzlal dyrektor generalny· wspomniane­
go komblnatu Guenter Gross. C81kowl 
cle nowy'm wyrobem jest wielko­
przestrzenny wagon osobowy produko­
wany w fabryce w Bud:Jso:ynie, który 
nadale alę uczeg6lnle dla międzynaro­
dowego ruchu ekspresowego. Po prze­
prowadzeniu prób na linii Be.rlin-Roc­
tock plerwny pociąg ilotony z tego ro 
dza.lu wagonów zostanie wprowad~ 
do ruchu na trasie Be.rlin-Prua. W 
klimatyzowanych wielkoprzestrzennych 
wagonach pny jemną atmosferę podrót 
nym stwarzają komtortowe wnętna, sy 
stemy tłumiące hałas l S1X>kołna praca 
ze.<polów. . 

POC'Illl:wazy od roku 1987 ZSRR będ·Zie 
otrzymywał z NRD tzw. wagony - tll'l' 
mosy. Od~aczają się one wysokim 1?0 
złomem ekonomii llran&portu, a mając 
Jedynie 30 ton ciężaro własnego mogą 
wzlqć na siebie podwójną ilość towa­
rów. Specjalnie dla rad~eclcich kolei 
państwow)ldl powstaje obe<mie nowa 
generacja wagonów osoboWych, których 
pierwowzory zostały jut wyprodukowa­
ne w fabryce wagonów w Ammendor­
fie. Nalety doń pięć zasadniczych ty­
pów wagonów 1 i 2 klasy, wagony re­
stauracyjne l wagony - bufety oraz 
wagony sypialne o zwiększonej dług~~ 
eJ wyn0$zącej 27 metrów (normalna 
długość wynosi 24,5 metra). 

W trakcie negocjacji są dostawy w 
nnJblltszyeh latach 1000 wagonów -
chłodni dla Chin, kióre obejmą rów­
nlct triU'lsfer tecbnologii 1 kształcenie 
chińskich robotników wykwalifikowa­
nych. ,,Wysokie wymagania stawlane 
nnszcmu kombinatowi czynią sprawą 
niezmiernie pilną na Instalowanie wyso 
ko wydajnveh Hnii produkcyjnych dla 
części podzespołów l osprzętowicn!a. 
stale wprowacnanle przedsięwz:ęć ra­
cjonallz:ltorsklch we wszy$t.'dch pOdle· 
'•·~h nam przedsiębiorstwach o-az 

osląl!anie W)'30I<ich efektów ekonomtez 
n,·ch poprzez zastosowan!e mlkroelek­
trenlkl'' - oświadczył Guenter Gross. 
Celem podniesienia poziomu techniczne 
110 produkcji , do roku 1990 trzeba bę­
dzie 'tworzyć klika tautomatyzowa­
nvch ~!Mów pro<lukcyłnych oraz uru­
~homl~ 420 robotów przemysłowych l 80 
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proceotowT WZI'O.."t pt~i, puy 
wzrotcle zatrudnienia o 0,3 proc. wzroł 
oie podaty surowców, materiałów, pa­
liw, energii, tylko o 1,8 ptOC. Dod:ltk<>­
wym elementem utrudniającym jest nie 
7.ahamowana. Jeszcze dekapitalizacJa 
maszyn i urządzeń. W branty elektco­
maszynowej 72,5 proc. maszyn 1 ur?.ą­
dzet\ jest f l.:ycmie l mora·lnie ruty­
tych. w budownictwie 70,7 proc., wló­
k!(>OJlictwie 69,6 proc., mcblarst.wle 
67,6 proc. Kluczowe d:r.iedzlny przemy­
słu pracuJą po prostu na sunelou. 

Aby obraz gospodarki był jes=e pel 
nlejszy, dodać warto. że ni odobór miesz 
kań w województwie wynosi 38 tysi~­
cy. 29 tysięcy osób zarejestrowanych w 
•póldzielniaeh kwalifikuje się do na­
t•·chmiasto.,.-ego otrzymania miesZkania. 
Czekają na spełnienie swego tyciowe­
go marzenia od 8 do lZ lat. 

W d'lli.ed~nie eksportu, kwestii dla 
kra ju niesłychanie watnej, gospodarka 
regionu ma równiet dute zobowiąumla. 
Oto wart~~ produkcji adresowanej do 
'' ·ugicgo obszaru płatniczego, w pr.ell 
czcn!u na lednetto obywatela kraju wy 
nosi okolo 166 dolarów. zaś na mi~ 
'• 11\ca wojcwód'lotwa tylko 55 dolarów. 
Prawic połowę ~portu teaUWlll czto 
ry pr7.cdsiębiorstwa woiew~a. 

Zadania gospodarcu są <>IP'omne. Ich 
realizacja - innego wyjścia nie ma -

łlslugi budowlane 

na ekspert 

Niemleckle f irmy budowlane wmoszą 
cale dziełnice w miejscowości Barda 
(śf?<~kowy Ural, obwód permski). Za 
WYI<Oll8\<l$1m<1 tl1Ć:S<n tfUfJCIWI~-<I'<'CWJHO: 
Jest przedslębl,prstwo z miasta Suhl. 
Prey ulicy ,.Gazu Ziemnego" (l) obok 
l!o:r.nych bloków mienkalnych niemlec 
cy robotnicy budują obiekty socjalne­
przednk'ola, S'tkolę, halę targową 
(.,Kauthalle''), a nawet remi:z.ę stratac­
ką. 

tale:tna jest od determinacji, kondycJi 
-ameJ partU, a $\Vłaucm od apełnfunla 
motliwośc• .. v. · - .. ->rua so)usmików 
w najszerszych kręgach społeczeństwa. 

... W SJ)O!ecz?łl/m odczuciu, nasze 
d.tialania pozjazdowe nie dość ener­
giczne, wynikafą .z pojawiajqcej $lę w 
wielu :lrodouńskach opies.zo.łofcl w Ul­
lo.twianiu spraw dokuc.zliwl/ch, te nie 
wvstarczaiqce; l«>nsel<wencjl w zwal­
czaniu zła i nlesprawiedliwo4ci, tolero­
wani~< marazin~<, w liberal'łl/m podoi­
lei~< do kierunków dzialanla, bez ł'ł 
wencii i umiejętno§ci w tr1Ul1ł1/Ch wa­
runkach. Oznacza to, że w wiei~< środo 
tulsko.cll, w sposobie mvśleni4 i d.tlała 
nia nie dok<r.t<n>O po X Zjeździe zasad 
nic.zeoo przewartościowania. W pierw 
•zvm rzędzie mtc$i ono 110$lqpić w na.t 
sarnvch, w szeregach portJijnJICh, Ut na 

• szvch instancjach i oroani.zacjach pod 
staWOWI/Ch. Ich awangardćwo§ć i wia­
TI/OOdno§ć działania w ńodowisl<u spra 
wdzać się bęclrle codziennie pnez sku­
teczność w osiqąo.'niu cel6w Utl/tvczo 
n11ch przez X Zjazdn ... 

Na II plenal"ny.m posiedzeniu Komi­
tetu Wojewód"kiego PZPR soloret.arz 
Mnlańctuk stwlerdzil w 1mleniu Egze­
kutywy: Na katdym szczeblu - wole 
wódzkim, miasta, gminy, zakładu J)l'O 
dukcy)nego, powl!)niśmy s-zukać 61)0$0 
bów .aktywnego podejścia w r<nJW'Ią'Q" 

znal3zl nieu<nl<odzoone ~<>mne naczynie 
:zawlerająre 50 przec:bniot6w wykona­
nych z brązu. 

Pracownicy kr~ego muzeum pod­
dali maJemsko badaniom i st~erd%ill, 
te pocho<tti z X wielou przed naszą et'll, 
czyli sprzed 3 000 lat. W tym mi~ -
jak prt)'lJ)Uszczają - ~dowal się on­
giś wa.rsl'Jtat odlewniczy. W nleusZkod7.o 
nym starue 'Zaci,vwt.t.Y &i't c.a1w:: przedmio 
ty jak siet·py, IQPOl'Y, ozdoby ne u.pN,ąt 
koi!fką a ta'kie biliuteńa. Obok tego :r:na­
łoziono J.icme odpady or<~z pN.c<lmloty, 
lctóre uległy uszl<odzeniu w toltu produ 
kcji. 

Znale7.isko zasiiilo zasoby muua!ne w 
Nlemiec:kie.i REl))ubl!ce DemokratycUiej, 
a znalazca otnymal wysolde wynapod:ze 
n ic. 

(Alfa) 

Gotowe ply(y stosowano pczez firm( 
!prowadza się kol ej ą z NRD. Tran­
s'porty płyt nieJGody się opóiniają. W 
tak ich sytuacjach nie ma Jednak prze­
stoJów, gdyt prawie wszyscy pracowni 
cy zatrudnieni na budowie potrafią wy 
konywać kilka cz)"''\\OŚCi: roboty mu· 
rarclde, ślus~rskie, spawalnicze itp. W 
miarę potrzeby koncentruje sic: siłc: ro 
bocz4 tam, genie w danym momencie 
front pracy tego wymaga. Nie ma tam 
oni motllwości ani konieczności ,.obiJa Perspektywy 
nla si(" be% pracy. Robota zawsze się 
znaJdzie. Dzięki temu w ostatecznym 
rolrrachunkll. zadan}Jl, w~onywa'Ae są'w •• •. ge~pedar~~. tormlnie. _ __;_-=__;;;.=. ____ .:._.....:, __ _ 

.. " •• {Alt:~) 

Bezpieł!Zeństwe 

na dregach 

Nowy procram poprawy bezpleczcń­
st w.a w ruchu J)Oja:.dów na drogacb w 
NRD przyniósł w ostatnich latach wy. 
mierne efekty w postaci mniejszej Ilee­
by W)lpaodków. W tatach 1981-198S ogól 
na ł1czba wypadków drogowych un!ej­
&zyłn slę o 5 tys., a wypadków śmlertel 
nyeh o 3 tys. K.atdegó dnia w ost.a!.nlm 
okresie w NRD notuje 9ię jednak prze.. 
clętnie 130 wypadk6\v drogowych, w l<'ló 
rych 4 oeo,py ponoszą śmierć, a 100 od­
nosi obrażenia. Obecnie po drogach ca­
łego kra.ju poi'USZ8 się ponad 5 mln. &CI· 
mochodów, w tym 3,3 mln osobowych, l 
katdego l"'ku przybywa dalszych 140 
lyS. poja?Jdów. Za przekroczenie prędlco6 
ci lub Jazdę po spożyciu alkoholu w NRD 
•losuJe s!ę obecnle wyjątkowo surowe 
kary - do l tys. marek, zakaz prow~ 
nla pojazdu nawet do 5 lat, a w wyjąt­
lcoow)ldl przypadkach gozi !«<ira wl(tie­
nta. 

(X} 

Mieszkańcy zab,.tków 

Wielu obywateli NRD mies2ka w oble 
ktach o wa...tości ze.bytkowej. P.rzyJ<Ia­
dom mote być ponad polowa ludności 
okolo 2 tysięcznego miMteczka Obet'scun 
ncredo!t w okręgu drezdeńsldm, miC$'%­
k~ąca w 280 domach pochodzących r. . 
XVII l XVIII wieku l otoczonych obce 
nie oplek;j konserwatorską. 

W lłudynkach o warto~ci historycmcj 
m!osz:kaJą równiet. obywatele Schmalkal 
den, polozonego na południowo-o:acbod~ 
nich laańcacb republ.lki, na stokach La 
su Turyńskiego. W tym pochodzącym 
ze średntowlecza m lesteezku objęto och 
roną cały komplek$ arehiteoktonlcUiy 
śródmieścia, a także zamek Winhelrna­
bUTg, J)Ołoiony w pobLiżu. 

Około polowy ludności innej miejsco­
wości, zalicz.aneJ do słynneJ atrakcji tu­
ryStycznych NRD-miasta Quedllnburg w 
górach Harzu, to również stall m!~­
kru\cy zabytków. Ceot:rum tego ponad 
l 000-letn!ego miasteczka po!oiOnego w 
oln'ęgu Halle zabu&wane Jest zabytko­
wymi domamJ z pruskie<:o muru, w któ 
rych nadal mieszkają ludzie. 

(:<) 

Znalezisko 

sprzed 3000 Pat 

" .. 
Jak wy~ilca z; eks.pea:ty.zy pic:du czoło 

wych uchodnioruemiecldcll !ll$tyWt6w 
gospodarczych. w 1987 r. w RFN utn.y­
ma się k~ koolunktura. Konsum 
pcja i.n<lywoidualna, która utrzyma się , 
lut w 1986 r . ,.była decyduJącą silą napę 
dową ", rowniet w przysU)'m roku prZY 
czyni s!ę do wzrostu popytu w całej gos 
podarce. W raporcie jesiennym ~błil<o 
wanym w Bonn instytuty prQIInOz.uJą 
na koniec br. nieco mniejszy wzroost gos 
pOdnrezy od oczekiwanego, lekki spadek 
cen, zwiększenie liczby zatrudnionych, 
orsz mniejsze be:oroboeie. Jednaide ut.rzy 
ma się ono powyżej granicy 2 mln. 
Na przysuy rok instytuty &,podUe-wa.ją 
slq realnego' wzrostu gospodarc:zego w wy 
ookQŚOi 3 proc., wzrostu cen artykułów 
konsumpcyJnycb o 1,5 proc., w.u-ostu 
Hczby miejsc pracy o 2SO.OOO, spadku za 
rejestrowanych beuobotnycb o prawie 
l 00 000. Prz.ytnly rok będzie Jednak -
zdanlem iMtytutów - charakteryzował 
się OoSłabnlęciem dynamlkt g0$1)0darczej. 
Jako jedną z przyczyn wymienia •!te: po 
gocszenle •ytuacii w eksporcie. Wi0$ną 
Jnttytuty prognozowały na 1986 r. 3,5 
proc. WZI"'OSt gospodarczy, obecnie sico­
rygowały go na 3 proc. Raport stwier­
dza, te po raz pierwszy w· obecnym cy 
Jolu dobrej koniunktury, utrzymującej 
9!ę od pięciu lat, w 1986 r . spadła Ilez­
ba beuo.botnych. Sreclnja wynies>!o 2,23 
mln. 1 bę<!zie o 74 ooo mnlei!IZO nn 
przed rokiem. Instytuty ost:®gają :r:w!ąz 
ki :tawodowe przed wysuwaniem zbyt du 
tych ro<ne>:eń p~acowych. Jak wynika z 
obliczeń, w 1987 r. 'dochody netto przed­
mębiorców z tytułu maJątku zw~zą 
się tylko o 4,5 proc., podc%8$ gdy nt1 l"'k 
b!etący ~duje .,;ę plus 13,5 proc. 
Wzrost plac wyniesie 3 proc. 

(x) - RFN czwarta 

pod względem 

zgłaszan-ych 

patentów 

Z rozmowy z szefem zachodnioniemiec 
kiego Urzędu Pate.'ltowego dr Erlchem 
Haeusserem wynika, ie w roku ub. zglo 
nono do Urzędu 46 000 pomysłów paten 
towych, z czego wniosków pochcdz.:1cych 
z samej RFN. a nie zaś przeb%:lllych•z 
zagranicy, było 3Z 000. Jeśli chodzi o P" 
zycję RF:-1 w skali światowej, to zajmu 
je onn ~zwar!~ miejsce· po Ja~oni 
(300 000 pomysłów pate.1•owych). ZSRR 
(170 000), USA (l! O 000). Za RFN Zo.'1aj­
dujq s:ę F:'~cla i W!cll<a llryt.all!a. 

woolu problemu mii!6Zkanloweeo, 
prawlenia wyi.ywienla społeczeństw Po 
~atrzenia ryn~, unowocześn~· l 
ośWiaty, po!epszerua opiek.l zdrowotn ta 
ochrony naturalnego środowiska d~j, 
!ości o ~eternnów walki i pracy: upo~ 
•vs.ecbmenia kultury, zwalozania >Ja 
wisk patologii społecznej. Musi na 
stale towamys.zyć świadomość, te ~ 
skuteozności rozwl!ltYWania tych spraw 
zalety w decydującej mietze stan na 
s~roj6w społecznych, sto&unek luG:rJ do 
pracy, ich aktywność w tyciu społeez 
nym 1 pop81"cie dla polityki partii 

O nastrojach spoleoznych w k1Órych 
przychodzi działać, świadczyć mogą 1 
takie dane. W bietącym roku liCZba 
skarg lóerowanych do Komitetu Woje 
wódzkiego PZPR wzrosła o 43 Procent 
65 procent Ws>:)'S"'-lcb skarg Jest ~ 
sadnionych. Liczba skarg anonimowych 
wzrosła aż o 85 procent. 30 Procent 
skarg anonimowycb, nlo podpis:~nycb 
Imieniem i nazwiskiem, było uzasadnlo 
nych. SkaT'ŻOTlO się pnzede W6ZYstkim na 
stosunki międzyludzicle w zakładach 
pracy, na niegospodamość w przedsię­
biorstwach, na błędne decyzje podeimo 
wane PI'ZC'l lcierownik6w, na ·~korzy 
stywanie stanowisk służbowych dla 
własnych korzyści, nn pospolite pn~ 
sl.ępstwa g05podaroze. 

R. ROWfiiiSKI 

lansu ści:gama prq.estępc6w ~ 
socjalistycmych". Stwierdu si~ w nim, 
że na wy'krytych do l styemla 1986 r 
90.921 przestępców hitlerowsklch,w RFN 
skazano prawomocnie tylko 6.479, w tym 
12 na śmierć i 160 na dożywocie. Wię­
Qzcść z pozostałych 6.307 otra;ymalo 
wyroki śmiesznie lagodne, 'kt6rych poza 
tym z reguły nie musieli odslad)olwac!. 
83.140 oskarżonych w og6Jc> nlo 7.00IAio 
s!mzan)I'Ch z .,bra:ku d06t<ltcC74\ych do­
wodów» lub ,;niezdolności do opowie­
dzlalilOŚCi kamej", a byli i tacy, którym 
:ta moroerstwo wymiCII'zono kMę - grzy 
wny. Dla porównania, na altanoitleh pro 
cesach przestępców wojennych w Nórym 
berdl:e TrybunaJ aliancki skazał 806 
~zy na karę śmiCO"ci Wykona­
no 486 wf,roków, a 320 os6b ulaskaWio­
no w terminie póinlojseym. Bońsl<a Te 
rnida byla w;ęe wyjątkowo opieszała 1 
wyrozumiała dla hitlerowskich pne­
stępc6w. Centralna Placówka ds. Zbro­
dni N'az!stowskich powolana zostala w 
RFN w Ludwigsburgu I.Xll. 1955 r. Do 
31 grudnia ub. roku, jak wynika >: ra. 
port.u wsr.ozęla 4954 postępownnia wstq 
pne doChodzeniowe, ~ których 4853 za. 
kończyła;. przekazał<. ,>rokuratorom. !Ol 
postępowa!\ ieS'I i=u w toku. Oskiii'Zo 
no poll<!d 850 ob1Mini~ych l wiciu « łl'ich 
.atazano. ,W -ub. ro1ti4Cenlorąlna Pl$ców­
~· w 'Luówisburgu' wCirożyła 55 nowYCb 
dochodzeń w · sprawach mCtl'dCT&t.w h!­
tlerowsk:i:cb bądź pomocy w ich popełnia 
mu. Największa część t)ldl docbodzeń, 
bo aż 4Z opiera się na materlalsch do­
stal"C%l011ycb przez pol6ką. Główną Komi­
s}~ Badania Zbrodni Hlt!erowskleh. Kie 
rownik plac6wlci w Ludwigsburgu pro­
kurator Streim wyjaśnil, !:t nadal leszcze 
prowactzooy Jest pościg za 12 ~powa­
inleJ ob<:i.ąionyml zbrodnlarza:m, ~ kt6 
rych co naimie.i polowa pczcbywa w FI> 
ludniowej Ameryce, a przeciętny wiek 
wszystkich wynosi 75 lat. J ednakte o­
gólna licz;ba nie wykrytych zbrodni jest 
b~dzo duża. Przedmiotem wstQpnych 
dochodzeń - stwjerdzil dalej prokura­
tor Sbrelm są przewatnie zbrodnie po­
pełnione w Polsce. Przytłaczająca Ich 
część :o.o&tan1e przekazana prokuratorom. 
Zdaniem zachod."'loniem!eck!ego prawni. 
ka wąt.pliwe jednak jest w olbrzymiej 
wlękso:ości wniesienie aktu oskartcnla. 
gdyt przestępcy jut nie tyją lub są w 
wieku wyklueza.jącym postępowanie są 
dowe. Zres~tą wskutek upl.ywu cusu co 
raz trudniej jest Jednoznacznie udowo­
dnić win~. Nie uniknie siq fa'ktu -
twierdził dalej Streim - że władze pro 
kuratorskie będą muslały któregoś dnia 
zawiesić postępowania .. ~ przyczyn blo­
logioznych". Wówczas plncówka w Lud 
wisburgu mogłaby stać s-Ię m iejscem ba 
dait oraz dokumentacji współczesnej his 
torll. Bila.."'s 40 lat d:r.ialalnoścl organów 
sprawiedli,vości RFN obnlta fakt kapi­
tulacji wobec zbrodni - oś•viadczyl pro!. 
Kammierz ~ąkol, dyrektor Głównej Ko 
mlsli Badania Zbrodni Hitlerowskich­
Instytutu Pamięcl NaTodowej w Po!sce, 
1 to chyba jest właściwa oce<~a zachodnio 
niemieckiego ~łu. 

(Iema) 

Newa stacJ.a TV 

Od 40 lat w amerykańskim sekt«ze 
w Borlinie Zacbodnim cniala ro~lośnia 
radiowa RIAS. Jal< pointormowala ag_en 
cja DPA, wkiról:ce zostanie uruchomiO­
na równiet stacja telewltyjna RIAS. 
Kongres USA przyznal 12 mln dolarów 
na to przedsięwzięcie. Pien!ądzo bQd~ do 
dyspozycji od l patdzternlka prz)'47JI!t!O 
roku. Według tródeł amorykań&l<ich, Ie 
lC\vhJa RIAS osląQtie mniej wiQceJ 3 
mln widz.ów w NRD oraz 2 mln w Ber 
linie Zachodl"..\m. Kanał telewizyJnY 
RIAS ma być wainym .,żywotnym ~ym 
bolero" zobowiąz.ania SI.'\.'IÓW ZJCdllOCZO 
nych do zapcwnlen.!a wol:to~~· Berllrl<>­
wl, oświadczył dyrektor Am~.rykańsklCI 
.\gencjl ln.(ormaryjr:eJ (USIA) Charł~ 
Z. w :ck. Jak polniormowal rzecznik bon 
,k:e~o min'sters!wa es stosunków we· 
wn~trzniemiecklch, w budtecle fede­
ral'l)'m na 1987 r = ezerwow:mo 8 ~ 
marek na wstępne wydatki lelewiż;J1 

RIAS. Po uruchomieniu prudsięvn.lt:Cla 
Bo:\11 zarniena partycypować w kOSZ,. 

Przy wykonywaniu wykopu pod zabu 
dowanle gospodarskie pewien rolnik na 
>~WI.skiom Schulze dokona! w miejscowo 
śol Fienstedt clekawego odka'yeia W pa 
'M!Ym mometl'ldie ne g!ębokośct 130 om 

~alusne podsumowanie · lach cksplootacji. 
Jak wynika z doświadozct\, Jllc tak 

nie uodparnia społeC?.eńslwa NRD 'f' 
m lrate z~><:hoou, jak telewizja zachodll o 
ntlemiecka, 

Tnk!m tytułem jedno z p!.$m w Repu­
blice Federalnej opatra;ylo sprawozdonle 
z opubł!kowanego niedawno w Bom; ~Bi 
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DŹWIGANIE DUCHA 
Chelatb:vm się podzielić z l!'%7telnJb.­

ml refleksJami z 111 Kongresu Re~lonal 
»70h Towarzystw Kultury, który pod 
l;;<mlee października obradowal w Pox· 
Daniu. 

Ruch regionalny stanowi jeden z 
głównych nurtów naszego tycia spo­
łeczno-kulturalnego. Nic mo1e być 
zresztą inac:"Lej, skoro w kraju dzia· 
la około 900 rótnych towarzystw. Nie­
które z nich stać nawet na własne 
;,ambasady" w stolicy, o czym mó· 
wiła przedstawicielka wars;u~wskiego 
Kola Milośników Ziem! Kro~n!cńskieJ. 
Tak więc polwierdza sic: w naszych 
czasach 1.awolanie Eugeniusza Rome­
ra: ,,Nasza robota to dtw!ganlo du­
cha przez milo§ć do ziemi" jak to 
przypomniał podczas obrad prof. An­
toni Gładysz z Cieszyna. Ci krośnia­
nic mieszkający w stolicy działają na 
rzecz rodzinnej ziemi z milości ku niej. 
.Test to zapewne skraJny przykład spo­
łecznej slut.by dla środowiska. Ale ta­
ki charakter nosi działalność wszyst­
kich regionalnych towarzystw kultu­
ry. 

Mimo tak oczywistego charakteru 
towarzystw kultury zadawano sobie na 
pozna.'\skim Kongresie pytanie: czym 
jest regionalizm. jaki jest Jego stosu­
nek do zastanego jut dzied7Jctwa Pl'ZC­
szlości. do tradycji regionu? Formu­
łowano teu:. że jest to poczucie zwią7.­
ku ,. tym, co stwarza sio: własnym wy­
siłkiem, co kaźdc pokolenic dodaje do 
dziedzictwa tradycji. Motna być Eu­
ropejczykiem, dobrze sl<: ezuJ=1c w swo 
im regionie. a nawet wsi - s l wler­
dzil doc. Niedzielski. 

Mimo ii stowanyszenla klllturalnc sq 
otwarte dla wszystkich, ich wpływy 
w środowisku robotniczym l wiejskim. 
a nade wszystko wśród mlodzlety są 
wciąt jeszcze zbyt slabc. Jedynie w 
Związku Podhalan polowe: członków 
stanowi mlodziet. Ale to tylko chlub­
ny wyjątek. 

Uczestnicy Kongresu otnymall wśród 
innych materiałów takte broszur<: pro­
ie>OTa UAM Krzysztofa Kwaśnicw­
skiegó .,Regionalizm". W przedmowie 
do niej prezes Wielkopolskiego Towa­
rzystwa Kulturalnego, nadzwyczaJ sym 
patyczny szet gospodar:.y Kongresu, 
Stanislaw Slopfeń . stwierdu: Pvranie 
o sens ~egionalfzmu. ;eoo miejsce to 
żvciu spoleczna-kultt<ralnvm Polskl o­
ocenie i w przvszło§ci aktt«~liZtLjc się 
ciqgte na nowo. w zale:!no~ci ocl ogól­
.nieiszvclt u'lbdrunkowat\ ·~1/Cia $polccz­
no-kult1,1.f~lneąo,.. to ogóle. ( ... ) Osobiś­
cie sqdzę'. ~e najulażnie;ś'ź'e jest to, co 
mo.m.u do powicdunfa o reo!onalizmie 
n ie .tylko sam11n1 sobie. ule własnym 
gronie, ale - społeczeństwu. tvspót­
obvwatelom, Polokom różnego wieku 
i zapatrywań, ludziom sclllllku XX 
wieku. 

Sam zaś autor opracowania tak de­
finiuje omawiane pojo:cic: 1 Regionalizm 
jest zatem ideologią. dla której urrz11 
manie rożsamo!ci kulrurowej jest bar­
dzo to(t.fnl/nt. nie f!llko trodkiem do 
celu, któr~~m jest integracjo. spolecz­
nołci ~eoiona!nej i jej aktvwizacja dla 
$prostowanl4 1Dl/ZU:aniom ~zuconvm 
pruz zmieniające się warunki, w któ­
ruch region musi PTZI/CZI/11iać się do 
w!asnego r ozwoju i do rozwoju calego 
kraju.. W spolec:nołciach rcglonal­

'111/CIL. tak Jak l w call/Ch narodach., 
potrzebna ;est łwiadomotć .. dokąd. 
ale i skąd Idziemu". owa ,.arko. r>rZ!I­
mierza międzv dawnymi a MWl/nti 
laty·•, poci wamnkiem jednCJk, źe bę· 
d.zie to stanowić rodzai rozbiegu do 
s/:oku w przyszlotć ... 

Nic więc dziwnego, te tyle uwagi 
poświęcono kwestii obj<:cla mlod~icty 
działalnością regionalnych towarzystw 
kultury. Ws7.ak tylko ona będzie mo­
gla sprostać wyzwaniom przyszłoś· 
ci. Wskazywano na ' potrzeb<) partner­
skich układów ze szkolą, organizacja­
mi mlodzlciowymi, z PTTK. s•er­
szcgo zaangażowania nauczycieli, wią 
zanie poprzez działalność towarzystw 
młodych Polaków z regionem i ?.ie­
mią ojczystą. Poważnym partnerem 
mogą stać si~ ogniwa PRON. Mlo· 
dzież musi jednak uwierzyć w auten­
tyczność naszej społecznikowskiej pra­
cy - podkreślił prof. Wyrozumski z 
Towarzystwa Miłośników Historii l 
Zabytków Krakowa. 

Stawiano istotne pytanie: z czym i z 
kim wejdziemy w XXI wiek? Czy z od­
powiednim dorobkiem kulturalnym i 
wła§ciwym 1.apleezem, jakle dla ruchu te 
gionalnego stanowi mlodziet. Wydaje 
się, że recepta jest tylko jedna: z mło 
dzietą trzeba po prostu pracować. A 
że można dowodzą Inicjatywy pomań­
skie, jak np.: "Pro Symfonica" - mło­
dzieżowy ruch miltYczny Państwowej 
Filharmonii w Poznaniu. Z ,.lnformato 
ra" tego ruchu wynotowałem takle zda 
:::a: Rcngę katdeg:> ruch.tL społecznego 
wyznaczają n;e tl/lko ludzie, któr:v ao 
tworzą, ale przede wszustklm idea!l/, 
które mu przyłwiecajq. Ideatu nlUłzq 
być konkretne, mu3zq wiązać 3lę z au· 
torytetaml o3obowumi o charakterze 
mora!nl/m. 

Nasz przewodnik po Wielkopolsce, 
dr Gomolec, przypominał wrc:c?.. ze 
ruch regionalny w Polscc w XIX w. 
stworzyła właśnie młod~lei. Wskazał 
też na kapitalny problem 7.agospodaro­
wania wolnych sob6~ w szkołach, na 
wiązanie młodzieży z kulturą l sztuką. 

Bowiem bohaterowie pr.zemtJ3Ją, ale 
d7Jela sztuki pozostają l one w sensie 
artystycznym wychowują kolejne po­
kolenia, one kształtują ich smak ar­
tystyczny. 

Osobiście sądu:, że nie tylko szko.­
la powinna być sprzymierzeńcem ru­
chu regionalnego, ale i placówki kul­
tury. Czy nie można organizować w 
nich studiów wiedzy o regionie? Stąd 
wniosek, aby do · regionalnych towa­
rzystw kultury przyjmować młoduet 
od 16 roku życia, aby przerwać mil­
czenie o trudnościach ruchu regional­
nego w resortach, aby regionalizmo­
wi poświęcać więcej uwagi w środ­
kach masowego przekazu, aby - wresz 
cle - przedstawiciel towarzystw kul­
tury malazł się w rad?.ie programowej 
radia i telewi.zji. Ta ostatnia nic 
miała zresztą na Kpngresie dobreJ 
prasy. Dyskutowano takie sprawę 
kształcenia kadr dla kultll>'Y. z tej 
strony otrzymuje ona zbyt słabą po­
moc. W ci~gu ostatnich 15 lat wy­
kształcono w kraju na kierunku peda­
gogiki kulturalnej 6,5 tys. specjalistów. 
Z tego w kultut"ze pracuje zaledwie 10 
proc. 

Towarzystwom stawiano 1.anuty, że 
nie mają lokalnych programów pracy 
,. młodzieżą, ale wniosek w sprawie 
tworzenia rad młodzieżowych uznano 
za pr?.Cjaw godnej potępienia w ruchu 
spolecwym instytucionalizacjL Wydaje 
mi się, :te jest to ocena przesadzona, 
wiem bowiem ,. autopsji - jako dzia­
łacz Z S L - :!e tam, gdzie przy ko­
mitetach Stronnictwa działały komis­
je młodzieżowe były i pożądane w tym 
W?.ględzie wyniki. O ile pamiętam, 
próbowano i u nas powołać Kola Mło 
dych LTK, zdaje się, że zmarły śmier­
cią naturalną. Stąd marny te same kło 
poty, co większość towarzystw w 
kraju. Czy gro7.1 to również całemu 
ruchowi regionalnemu? Otóż jestem 
optymistą i uważam, że nie. Regiona· 
lizm to ruch wieczpie żywy, nie m­
biie go nawet czas minimalnych zain-

' teresowań kulturalnych i pogoni za do 
bram{ ma!eriafnym{ - iaki niestety 
przetywamy - tak jak telewizja nie 
zastąpi nigdy dobrej ksiątki, tak jak 
nic nie jest w stanie zastąpić żywego 
słowa nauczyciela. Wszelako o pracy 
w Srodowisku x:obotniczym, wiejskim 
i młodzle•owym tr~eba pomyśleć po­
watnle, być może, sięgając nawet do 
struktur straszących nadwrażllwych 
widmem instr.tucjonaUzacji. Każdy ' 
środek wtóaący-Clo-celu · będzie tu tai 
przydalnJ . , 

Czyżby więc w Poznaniu dyskulowa 
no tylko o młodzieży? Oczywiście nie 
ale rangę zagadnienia wymacza · fakt, 
te kwestia ta przewijała się w toku 
obrad wszystkich zespołów problemo­
wych. Postulowano nawet wprowadu 
nic do programów szkolnych elemen­
tów wiedzy o regionie. Tylko ilu ma 
my nauczycieli - regionalistów i do te 
go jes?.Cze społeczników? Temat ten 
powracał Więc w toku obrad Kongre­
su ruczym bumerang, narzucał się 
wręcz niejako sam. Bo też nie ulega 
kwestli, że ma konkretne odniesienia 
do rzee~'Wistości. 

Społeczny ruch kulturalny określono 
zas?.Czytnym mianem sumienia narodo­
wego, wskazywano na jego zasługi w 
walce o polskość poszczególnych regio­
nów. na jego współczesną rolę w wai. 
ce z rewizjonizmem, na jego 7.adania 
w walce o pokój. 

Inną s!crę zagadnjeti, o których z 
troską o przyszłość ruchll mówiono na 
poznańskim Kongresie, stanowiły praw 
ne i finansowe warunki jego działal­
ności. No có:i, wciąż jeszcze nie brak 
lud'ZJ, którym s·ię wydaje, :!e w kul­
turro - jak w fabryce - można i po. 
winno się ... .,szybko, dużo, i tanio". 
Podano przykład, iż jedn.1 1.0 społecz 
nych instytucji kulturalnych, dysponu 
jącą w ciągu roku kwotą 300. tys., ob­
loiono 90-milionowym podatkiem. Nie 
muszę chyba dodawać, jaka była re­
akcja sali... 

Kulturę trzeba więc traktować na 
równi z polityką i gospodarką, a fis­
kus nie może zagrażać tadnemu z ob­
szarów jej działalności. Większe moż 
liwości trzeba takie stworzyć ruchowi 
wydawnieremu. Potrzeby w tym W7.g]ę 
dnie są ogromne, od ich zaspokojenia 
w duiym stopniu zależeć b<)dzie patrio· 
tyczne wychowanie spolecuństwa po 
przez ukazywanie dziedzictwa przesz­
łości, aktualnej działalności i przysl'.­
lośc!owych inicjatyw t:Uchu regional­
nego. 

Poznański Kongres stanie się niewąt 
pllwie kolejnym impulsem w działałnoś 
ci tak przeciet zasłużonych dla kultu­
ry narodowej naszych towarzystw re­
gionalnS'ch. To one wychowują czło­
wieka l obywatela, działając, aby co 
raz mniej było wśród nas ludzi .,wy­
właszczonych z ducha". 

WITOLD PIWO~SKI\ 

' 

Zielonog6recy wichowie mogą odczu­
waó pewien niedosyt 110 przedstawle­
niach mi6Jscowego protes.tonalncgo te­
atru, prudstawlen!ach kurc?.Owo trzy_ 

\Jl\Cyeb a.lę klasyki, snaneJ jut z pro 
1
gramów szkolnyc.t 1 mocno ogranej. 

. Na tym Ile propozycJe Ośrodka Drlalal 
1 nołel 1 Twórczoki TeatralneJ w Zlelo 
' neJ Gón:e Sił o w iele ciekawsze, cnę­
lltokroó na wy~ym poziomie. Spek. 
takle prezentowane ])r?.CZ amatorskie 
teatry mJn. "' Krakowa, Lubllna, Zic­

: l oneJ Góry, dostarczaJ\ niczaJ)OtnnJa­
nY'eh pn:etyć. 

W rozmowie na ten temat biorą 
ud'Zlal: Maria Dolrowi<:z, instruktor z 
WoJewód~iego Domu Kultury w Zie­
lonej Gó~. Roman WiC)Ckowski, kic-

gronie 1 mając odpowiednią ilość pie­
niqdzy, Je.steśmy w stanie zarzucić Zic 
!oną Górę imprezami. W tej chlwiU ma 
!ny niewiele, wydallli\\y sumę przezna 
czoną na 1986 rok. 

R. Wic:ekowski: Musimy wic:e na ra 
zie odlotyć realizację takich propozy­
cji jak: ,,Kwartet na czterech aldo­
rów" Schaefiera w wykonaniu Cen­
trurn Sztuki z Warszawy, opera "Na 
bosaka" Gombrowic?.a w wylronaniu 
teatru STU. Niestety, oprócz - miej­
my nadzieję - przejściowych kłopotów 
!tnansowyeh, trapią nas problemy :t po 
~·skaniem dobrej saiL Ta w WDKAI 
je~t zbyt mała. 

M. DokO".vicz: - Jest to po p!'06'.;a le 
dyna sala w domu kultury. 

"-----.. ---·-"-~--

W Polsce 
jest 
tylko 
jeden 
teatr 

rownik Ośrodka Działalności l Twór­
erości Teatralnej, zaraacm prezes Towa­
rzystwa Kultury Teatralnej, Tomasz Pie 
rsiak wiceprezes Towarzystwa, orazy Ry 
szard Trocer, nauczyolei j~zyJ<:a pol­
skiego w VJI LO w Zielonej Gorze, 
zalotyciel szkolnej grupy teatralnej. 

· Małgorzata l(owalska - Masłowska 
- 9'l'!!. ~la,_P!~S!!Ya Jesł._te_~tr?... • 

R:yszara "riocer: - Dla mnie !eatr 
zaczął si~ w czasach, gdy bylem ucz­
niem l rostalem skus?.On)' do W?.i<:cia 
ud-ziału w szkolnym przedstawieniu 
,.Strip-teasu" Mrotka. To było !ascynu 
jące przetycic. 

Teraz, jako nauczyciel, zdaję sobie 
sprawc:, jak ogromną rolę w procesie 
dydaktycznym odgrywa kształcenie tc­
atrame. Pojmowane oczywiście bardro 
szeroko - poprzez ruch amatorski i po 
przez oglądanie Interesujących spel<tak 
li, zdolnych dotr?.Cć do wratliwośei 
uczniów. To jest barcbo watne, aby 
mlod'Zlet przygotować do odbioru dzie­
ła teatralnego. Dlatego tak angażuję 
:się w te: sprawę. PO?.a tym, prywatnie, 
:teatr jest moją osobistą pasją. 

Roman Więckowskl: - Dla mnie 
teatr ~t czymś, co bardw daleko wy 
kracza poza słowa. l nie potra!i<: te­
go tylko w słow,1eh zawneć. 

Maria Dokowioz: - Po katdcl wr­
iganl-zowancj Imprezie odgra1am si-:, te 
to na pewno ostatnia, ale nadal tkwi<: 

~w tym wszystkim. Myślę. te teatr w 
i moim przypadku Jest pewnym t s paso­
• bem na życie. 

M. Kowalska-Masłowska: - Czy pra­
; widłowe są moJo obserwacJe, iż w osła t 
: nim masie zaktywllowała sic: chial:>-1· 
! nośó amatoN!klcgo ruchu teatralnego? 

T. Plcrslak: - Dały się zauwaiyć po 
! \V.nc imprezy spekt.1kularnc. Na przy. 
; kład kabaret ,.Gęba" wyjechal do Kra­
: kowa, dostal tam najfrodc: i wylw<»'Z.Y 
:lo się wra1enic, !t. coś ~l<: !'uszyło. A 
j pr2ec!ct jest to ty! ko jeden kabaret. I 
: być mot.e wiosna dopiero prtyid'tic. 

R. Więckowskl - Motomy mówić o 
• "widoczności" dzial:u\, które ostatnio 
'koncentrują sic: wokół Wojewódzkiego 
, Domu Kultury. Cu:ść Imprez Jest kon­
. tynuacją pracy Ośrodka DziałalnośCi l 
i Tw6rewśei Teatralnej, od slycmia fun 
; ke)onuląeego w WDK-u. Jednak sam 
i Ośrodek działa jut. truci rok l chyba 
wsudł w świadomość naszego miasta. 

Jeśli chodzi o ruch amatorski - w 
Zielonej Górze istnieją dwa teatr'· nie­

: profesjonalne, teraz powstal trzeci -
szkolny, który powinien pokazać sf<: 
szerzej widowni. Jak na wojewódzkic 

· miasto - ta liczba jest bardzo mała. 
·Oddzielnym problemem są warunki, w 
5akich owe teatry pracują. To. co dzic 
je si~ w amatorskim ruchu teatralnym, 

· jest rac?.Cj prywatną sp~awą zaanl(ażo 
wanych weń ludzi, nawet Ich ,.s?.aleń­
stwa". Natomiast - małe jest zaintere 
sowanie mecenatu: chodzi o finallS<'Ava 

·nie l bau: materialną ruchu. 
T. Pierslak: - Niestety. instytucje 

. włączają się dopiero w momencie, gdy 
jut coś Istnieje, d-zlała l zaczyna być 

:widoczne. Ośrodek uzyskał \viększc po 
parcle dopiero po kilku latach prac}'. 

R. Więckowskl : - To zauwaienic 
:nas l materialna czy administracyJna 
• pomoc przynosi ulg<), ale ciągle jeszc?c 
[nie pozwala na pełne zrea Bzowanie na 
. szych tamierzcń. Zatem problem pozo 
;staJe nierozwiązany do końca. 

• • 
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Krakowski Teatr .,Mandala" '" 

spektaklu dla dzieci pt. .,Cyrk", 
Przedstawienie oabyło się n.liędzy 
innymi w Woj~wódzklm Domu 
Kullury w Zielonej Górze i w 
pasaiu ,~l'tfrowiska". 

Fot.: BOGDAN PASTl'RCZYl< 

T. Plersiak~ .. ;- . z konlecznoś~i musi 
być uńiweł'salna, co. bywa ba-rg~ . J<~ 
J>Otlhire.~ Jeieii ' w ciągli dwóch dni 'są~ 
dwa pr?.edstawienia, a pomiędzy nimi 
kurs tańca, to trzeba rozbierać dekora 
pję, przenosić krte6la a pot= wszy­
stko składać na nowo. 

M. Kowalska-Masłowska: - Jednak 
nio moicele narzekać na brak zaintere 
sowania własnymi propozycJami. 

R. Więckowski: - To, co robimy, ~t 
weryfikowane przez frekwencję na 
pr7.Cdslawieniach i innYCh imprezach. 
Nie było na razie zastrzeżeń do na­
szych propozycji programowych. A lc 
chcemy jednocześnie. aby działania mia 
Jy wymiar 1\ompleksowy, Dlatego upo­
wsrechnian!e teat:ru odbywa się na rói 
nyeh płaszczyznach - od wersji dla 
mlodziety do wkrae?.ania w środowis­
ko robotnicze i studenckie. 

poza tym - wszechsl:onność, o kló 
reJ myślimy, zawiera w sobie kwestię 
dokumentowania pewnych zjaw:Sk, or­
!(anizowania sta.źów inS'truktorsk!ch. 
Zalety nam na zachowaniu równowagi 
między instytucjonalnością a swobodą 
działania: instytuc)onalność jest bo· 
wiem potrzebna w~edy, gdy w grę . 
wchod~ą pieniądze, sprowadzanic 1 re- · 
alizacja spektakli: natomias\ iru1e po­
czynania powinny pozostać beopośred­
nic. swobodne, i autentyczne. 

R. TrQcer: - Bardzo istotną l\l)rawą 
jest funkcja edukacyjna · Ośrodka. 
Wiem z własnego .doświadczenia, iż sy 
~Iem wychowania teatralnego w s1Jito­
l~ kuleje od bardzo 'dawna . Nauczyciel 
nie jest w stanie przekazać pewnej wie 
dz~· i z~ interesować twórczością drama 
tycz:~ą bez bliskiel(o kontaktu z praw­
dziwym teatrem. A tak! teatr w 2/ieło 
neJ Górze nie istnie Ie - mYślę o te­
at: ze z.1wodowym. którego nie motnn 
prze"'ieść w system edukacyjny ze 
'V7l!lęcu na niską jakość pr?.edstawień. 
lnacu>i, co mote br2llli paradoksalnie, 
'·''''dąda rizialałność Ośrodka: wie.'<· 
~zo~~ o~h;danvch nrzedstav.'ień trafiła 
do wrażliwości młodzieży. 

:'>1. Dokowiez: - W ciąl(U ostatnich 
kilku miesięcy próbowaliśmy się ro­
rienlować. jak w Polsee wygląda kwes 
tia ~ukacii teatralnej. Z trzech istnie 
;ących Ośrodków, które zawodowo zaj 
mują si<: sprawą propagowania 1 na­
UC7.3nia teatru. gościliśmv kolegów z 
Łodzi i Gdańska. Nie wid'Zieli§mv jesz­
c7.e pronozvcji poznańskich. Okazało s!ę, 
te z niewiciu obcveh lnicJatvw mote­
my skon.vstać Chcemv wiec przejąć 
to. co >.ostało już w Gd:ttisku i Łocłz; 
sprawdwne. Ale pr?.ede wszystkim mu 
simy wypracować własne metody, 

T. Piersiak: - Instytucie zajmuiace 
się edukacją teatralną młodzieży zamv 
kają swe działania w ramach pro~ra­
mu nauczenia. organizu iac je w formie 
zajęć obowiązkowych. Natomiast proO('I 
nowana przez nas metoda pracy no~~e 
rza program o całą sferę zajęć f~k\tlta 

• 
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tywnyeh, QPierającyoh siQ na mlo&ie­
ty, która chce zajmować slę tea.t.rcm w 
najro:crnaltszy sposób. Możemy t.u wy­
konystać katdą jej InicJatyw<:, takie 
wprowadzać 1ormy Istniejące w ruchu 
amatorskim. ZakUidamy, że jeżeli te 
dwa nW'ty - IstnieJący l proponowa­
ny - w pewnym momencie spotkają 
sic:, cały program będzie bazdziej au­
tentyczny l wartościowy. Na przykła­
d2:ie szkół zainteresowanych teatralną 
1ormą cduka<:Jl -LO nr 7, Liceum Eko 
nomicznego, Lotnictego l Plastyoznego 
w Zielonej Górl:te, wi<lać ie ta droga 
wygląda obiecująco. 

M. Dokowioz: - Na pi'Z<?dstawione 
problemy musimy &pojneć leź z órn­
glej strony - nie placówek miejsco­
wych, zielonogórskich, ale z terenu wo 
jewód'Ztwa, gd>zie pracuje tylko czte­
rech etatowych !nst<'uktorów. Bardzo 
trudno nowo wypracowane modele 
przenieść do ' Innych ośrOdków. Do dziś, 
na zasadzie systematycznego kontaktu, 
udało nam sic: tego dokonać Jedynie w 
środowiSiru iarskim. 

M. Kowaaska-Masłowska: - Wspania. 
Ie moźllwoścl ma. p~eclei Zagaó ... 

IM. Dokowiez: - Tea lr wiąże si<: .,. 
O?.łow.iokiem, który !lo robi. Jeśli trak­
t ule on swq pracę jako wypelniande 
obOwiql'lków, wtedy nic nio wychodzi. 

M. Kowals.ka-Masłowska: Czy sam 
przymiotnik ,,anJatorskl" nie pełni w 
wicha przypadkach r oll slraszalca znle­
cbqcaJąeego do obeJrzenia spektaklu? 

R. Więckowsk:i: - Nie isllniele opozy 
cla między teatrem amatorskim a pro­
fesjonalnym. Uwatam, że w Polsce jest 
Jeden teat.r l 'cdno tycie teatralne. Po 
działy nj(:zcmu dobremu nie slu2ą. 

1\f. Kowalska..Maslowska: - Czy lst­
tnieJą Jakleś formy współpracy 111 Lu­
buskim Teałrem lm. L. KruC%kowskie 
go? 

• R. Więckowskl: - PróbowaUt!m.y r001 
mawiać z poprzednim dyrektorem, B. 
Kurpanikiem, ale nie był on zbyt zain 
tercsowany 1 wszystko zakończyło sio: 
ltilkoma pustym! deklaracJami Spotka­
liśmy się jut z nową dyrelteją 1 - być 
mo1e - owo spotkanie zaowocu'je kx>n 
kretną współpracą. Myśl-:. źc jest to ko 
nieezne: nlepol:r zoebne są pM!(!(Izlaly w 
mieśCie, które ma jeden teatr. 

T. Plerslak! - I tadneJ mnej ilużel 
sa 11. odpowiednieJ do przedstaw'ieii. Ta 
sprawa 1)0\Waca lak bumet;ang. 

R. Więckowsld: - Mamy w Polsce 
przykłady ciekawej wsp6l:pracy te­
nirów mwod'owycfl z amaf.ocsk!rn N ­
chem teatralnym. 

M. Kowa>lska...l\1as)owska: - W Zlclo 
neJ Góno byłoby to pot~dano, bowlc.rn 
zbyt duty Jest rosziew między r eper­
tuarem proponowanym przez protcsjo­
pallstów, a t ym, eo motoa :tabaczyć w 
WJ>K-u. 

R. Wlęckowskl : - Nie WS'Zystko led 
nak 1.aleot.y od nas. Nie mając O!lJ>O­
wlednieJ bazy, n !.o moifllłl(1 'wła~wie 
uprawlać teatt-1.1, tecytac)l, itd. 'Wiąże 
się z. tym równleł. problem prowa<be-
1\ia warS?.·tatów, doksa;taleanla instruk­
torów, impresariatu. Chelalbym ledno­
cuśnie zastruc, li przekazujemy Jedy­
nie czdć obchodzących nas spraw. 

M. Kowalska - Masłowska: - Jakie 
są najfillisze plany prac1 Ośrodka? 

tt. Troeer: - Reakcja mlodzieiy na 
ogntdanc przez nią spektakle teatru 
sludenck!ego oraz moje własne l wcześ 
nicjsze kontakty z teatrem alternatyw­
nym. pozwalają ulożyć pewien konkret­
ny plan. Po pierws:ze - nieodzowna 
jest edukacja teatralna prowadzona 
wśród mlodziety, wyszukanie takich 
metod nauc?.ania, które pozwolilyby p0 
szerzyć l wtbogaelć wiedzę 1 zaintere­
sowanie teatrem. Po drugie - istotne 
Jest stworzenic Iakteb warunków, aby 
młody człowiek wyłamał sic: z przyję­
tego modelu kultury konsumpcyjnej, 
Mieliśmy w Polsce wiele przykładów l 
prób budowania omj kultury alterna­
tywnej, czY'hnej, opartej przede wszy­
~tkim na współuczestnictwie widoza w 
działaniach tcat.ralnych l parateatral­
nych. Wiele z nich przyniosło wspania 
Ie rczullaty. Oczywiście, nlo da się te­
go zmierzyć (a chodzi o takie ·Wl!Ttoś­
ci lak poszerzenie wrażUwośet, odbudo 
wa wiQzi społeC?.nych. nowe formy za. 
chowań, ekspresji), ale wstystko to mo* 
na osiągnąć. Problemem Jest tylko do 
bra organizacJa 1 dobra wola tych, któ 
rzy cwją chęć wyJścia z trudnej sytu 
acjl, mal'twoty dnia ood7:i<mnego. Waż 
ne jest, aby wokół Ośrodka skupiło się 
jak najwlc:cej ludzi, którym te sprawy 
są nieobojętne. 

T. Plersiak: - ZajmuJę się gromad~e 
niem dokumentaeli teatralnej, w 1<16-
rej skład wchodzą m.In. nagrania vi­
deo. opisy spektakli, 1otografie. Chcę 
na bictąco rejestrować najciekawsze do 
konania teatru alternatywnego. W mia 
re: motliwoścl będziemy w Ośrodku 
tworzyć podstawy do proponowanego 
prO!!Tamu edukacJI teatralneJ mlodzie­
t.y, ~tromadzlć materiały dostępne nau­
czycielom f uc:mlom. wartościowe me­
rytorvcznic 1 formalniP. 

R. Więekowski: - W sweJ pracy 1.a 
mierzamv rozbudzać cieka~. zainte 
•ewwanil' teatrem, poszerzać krag nie 
tvlko odbiorców, ale l wsp6ltw6rc6w 
kultury. 

Mamy tut zgode na wydziertawienie 
pom!e9ZCzen!a doskonale nadającego się 
na salt! wlcło,viskowa. Potrzebne są je 
sze1.c środki na rcm'>nt owej sali (ca­
lołc\ motc zostać wykoMna w ciąęu 
l<ilku mlesirx:y). P<no~taJc nilwarty nro 
hlem dotncll na d'Ziałalnó~ć Ośrodka, 
doł 11cH do tel pQry za maleJ. 

M. Kowal~ka-Masłowska: - Dziękn­
' ję Zl\ rcnmowę. 

~fAŁGORZATA' 
KOWALSKA-~fASł.OWSKA: 

T. Plersiak: - Dochod'Zimy do wnios 
tku, że praelljąe w zgromadzonym tutaj ,.NADODRZE" .:lO.XI.-13.XIL1986; ROK XXX; 24 (629) 3 • 
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l Cląr _dalszy ze sir. 1 

pOdniesiono ceny w~gla, koksu, artyku­
łów chcmiol.nych ( z wyjątkiem nawo­
zów S'Ltucznych), papieru f piwa .. Omó· 
"(ionc J)OSuni~cla nie spowodowały jed· 
nak wl~ks~ych zmian w sytuaeji gos· 
podarczcj l>oiskl. ' ' 

Podat produktów tolnych na wolnym 
rynku b,Yia niewystar<:zająca. Ograni· 
ozalo jq wyczerpywanie się zapasów 
zbota w okresie przednówkowym, oba­
wa ro:nil<ów o prlyszłc zbiory oraz 
niech~ć pozbywania s!~ zbota za .,mar· 
nc'' pieniądze. Braki towarowe i na­
!"a$tnjąca od wiosny 1947 r. emisja pie­
niądza spowodowały znaczny wzrost 
cen wolnorynkowych. Poza omówlo· 
nym wyżej czynnikłem ekonomicznym, 
zwytkę ce n przy,picszyła dzialalność 
spekulantów oraz panika na rynku spo­
wodowana plotknmi o maJącej nastąpić 
drastycznej ·podwyżce cen i wymianie 
pienięd'l.y. 

-

Spatycie niektórych artykułów kon· 
sumpcyJnych w kg na jednego mle· 
szkańca w latach 1947-1948: 

Arlykuly 
' 

1947 1~48 

Paplcr 7,7 8,6 
Tkaniny wełniane 0,7 0,8 
Tkaniny bawełniane 1,8 2,0 
Skó1·y twarde 0,2,. 0,4 
Sól Jadalna 10,5 ll.7 
Pr~twory zboiowe 113 ł29 

Ziemniaki 218 273 
Mi~s'o l ryby 231 

' 
24,9 

Tłuszcze wraz z masłem 6,1 7,2 
Mleko l przetwory 127,5 132,5 

Zródlo: Roe..ni.l< 
102, tab. 19. 

statystyczny 1949, s. 

Z ddeiów Pe!ski Ludewei· 
• 

szych urzędników pańs~wowych, część 
z nich sabotowała proces socjallstyc.z­
nych przeobrateń w kraju, a takie zaJ­
mowała sl~ dywersją i szpiegostwem. 
Przykładem tego była grupa sabotaty­
stów "usadowiona" w dyrekcji Central 
nego Pnemyslu W~glowego w ~atowl­
cnch. W latach 1945-1948 wiele zakładów 
przemysłowych, szkól, szpitali Itp. od­
czuwało ostry deficyt opału. TymC7.a­
sem w~l;lel l koks sprzedawano w du­
żych Ilościach na "czarnym rynku" po · 
cenach nledost~pnych dla ludzi pracy. 
Przest~pstwo polegalo na tym, te przy 
sprzedaty opalu preferowano sektor 
prywatny kosztem państwowego, a cal 
kowicic ellminowano spółdzielczość. Pry 
walni hurtownicy otrzymali nadwytkl 
na katdej tonie węgla - 15 proc., kok 
su - 10 proc., które sprzedawali po 
opekulacyjnych cenach, a zyskiem dzie­
lił! się z dyrekcją w Katowicach. W ten 
sposób kupcy osiągali miliardowe zys­
ki, a skarb państwa stracil wiele miłio 
nów zł. Millonowe nadutycia występo­
wały w portach morskich. Przeładunek · 
towarów powierzono wyłącznie fumom 

dykamenty dla celów konkurencyjnych. 
Ponadto naczelnie~ :r: Ministeistwa Uro 
wia złecali podlt!glym pracownikom za• 
kup lekarstw po wygórowanych cenach 
u prywatrtych firm, podczas gdy takle 
samo leki można było nabyć po znacz­
nie nitszych cenach w państwowych pla 
cówkach handlowych. W rezultacie prze 
stępczej działalności skarb państwa po 
niósł straty sięgajljce 140 mln zł. 

Szczególnie niekorzystnym zjawiskiem 
występujqcym w dutych zakładach pra 
cy było n ieterminowe wypłacanie lub 
obnltanle poborów robotnikom. Na tym 
tle dochodzllo do strajków, m.in. w fa b-

. ryce mebli w Słupsku, garbarni skór 
w Białogard,le, woj. szczecińskie, szcze 
cińskieJ stoczni ,,Gryf". W tej ostatnieJ 
przyczyną ośmiogodzinneJ przerwy w 
pracy był brak kluczy od biurka, w kt~ 
rym znajdowało się zezwolenie na po­
branie pieniędzy z banku. Klucz zabrał 
ze sobą dyrektor stoczni l wyjcehal na 
platę do Międzyzdrojów. 
Jesienią 1943 r. na lawie oskartonych 

zasiedli urzędnicy Państwowych Nieru­
chomości Ziemskich w Koszalinie za sa 
mowolne zredukowan ie planu lll<wlda­
cli odłogów - mimo iż posiadali odpo­
wiedni sprzęt l ludzi oraz za nie wypla 
cenie robotnikom rolnym wynagrodze­
nia - mimo posiadania pieniędzy na 
koncie bankowych. 

D•ialalność sabotatowa wiązała się 
cz~sto ze szpiegostwem. Służby spe­
cJalne państw zachodnich interesowały 

m >'slu państwo-.,eg!! Zieni Odzyskanych 
wyniosła 22 proc. cał~j wytwórczości 
przemysłu państwowego w Polsce. Nie 
udało się w pełni wykorzystać motU­
wości produkcyjnych rolnictwa. Wyra­
zem tego był stosunkowo spory udział 
odłogów w ogólnej powierzchni grun­
tów rolny.ch, Gdy w całej Polsce w 19~8 
r. stanowiły one 6,3 proc., na Ziemlach 
Odzyskanych sięgały 11 proc. 

Nalety podkreślić istotną popraw~ wa 
runków tycia ludności wieisklei. W:ttost 
produkcJi rolnej oraz stopniowy wzrost 
cen artykułów rolnych powodowały 
zwiększanie się dochodów na wsi. Na 
początku 1949 r. nastąpiła likwidacJa 
systemu kartkowego. Polska była trze 
clm w Europie krajem po Zwi,zku Ra 
dzieck im i Szwajcarii, który zniósł sy­
stem reglamentacji iywnoścl. Regulacja 
płac spawodowala Ich wzrost o 10 proc., 
tak te w 1949 r. przeciętne zarobki pra 
cownlków najemnych poza rolnictwem 
oslągn~ly 107 proc. poziomu z 1938 r. l 
207 proc .. poziomu z 1946. C~!ć jednak 
7.atrudnlonych znajdowała się w poło­
żeniu gorszym niż przed wojną, byli to 
robotnicy zatrudnieni w dztalach nieg­
dyś uprzywilejowanych pod względem 
materialnym np. przemysł zbrojeniowy, 
pracownicy umysłowi - zwłaszcza nau 
czyelele. Uwzględnić nalety jeszcze le­
den czynnik o dużym znaczeniu - li­
kwidację bezrobocia. 

• 

BITWA O HANDEL 
się naszą gospodarką, ze względów wy­
wiadowczych i dywersyjnych. Osoby 
udziełające im informacji stanowiących 
tajemnicę państwową i służbową, wczeł 
n iej czy później trafiały na law~ oskar 
ionych. 

Likwidacja sektora prywalnego w han 
dłu, w którym widziano ,ledną z przy­
czyn dezorganizujących rynek wewnęt­
rzny, była bardzo podporządkowana za 
łoi<mlom doktrynalnym nit pragmaty­
cznym. "Bitwa o handel" przede wszy­
stkim miała zapewnić decydującą roi~ 
na rynku państwu l w mniejszym atop 
nlu spółdziełcz.ości, przy czym PPR ak· 
centowała podstawową rolę państwa, a 
PPS nadal wiązała się ze 'spółdzielczoś­
cią. Aby jednak operację tę przeprowa 
dzlć, należało uprr.ednio przyp:otować 
całą infrastrukturę handlu uspo!CC7.nlo­
nego. Tego jednak nie zrobiono l .,bi!'· 
wa o handel" w paczątkowym okresie 
w większym slopniu oznacr.ała llkwlda· 
clę handlu prywalnego nit t worzenie 
handlu uspołecznionego. Na niektórych 
obszarach kraju powstały tzw. pu~tynle 
handlowe. Sklepy prywatne ulegały li· 
kwidacji, a na ich miejsce nle otwiera 
no uspołecznionych. Wydaje się tet, te 
walka o przewagę w handlu pawinna 
była w p ierwszym okresie ograniczać 
się do przejęcia kontroli nad hurtem l 
do roJ.budowy uspołecznionej sieci de· 
ta licznej jako uzupełnienia sieci sklepów 
prywatnych. Reforma rolna jak tet na­
cjonalizacja przemysłu oraz walka z 
nadużyciami gospodarczymi były nic­
zbędne i konieczne. Natomiast próbę !l 
kwidacji detalicznego handlu prywat­
nego palet,y uznać za, pr,;tedwc~esną. .. . 

Równocześnic na rynku ujawniły sl~ 
powatnc kapitały tkwiące w rękach bo· 
gatcgo chłopstwa l kupiectwa. Wolna 
siła nabywcza mimo palityki drcnaio· 
we), w obliczu trudnośCi gospodarczych 
oraz pod wpływe:n powszechnej psy· 
chozy wykupu powodowala powatne za­
kłócenia rynkowe. 

Sprawy reformy rynku wewn~trzne- · 
go i likwidacji spekulacji stały s1ę głó­
wnym.\ haSłami PPR podczas obchodów 
święto )"''TT&ja 1947 r. H. Minc prze­
mawiając w Katowicach pawiedzial: 
,.Wvgra114mtl bitwf o produkc;~. po­
starami/ się W)I(ITOĆ bitwę o handel". 
Uównocześnle posłowie pepeerowcy pro 
wadzili akcję na terenie komisji sej­
mowych domagając się zdecydowanej 
wa lki z~ spekulacją, usunięcia zbęd· 
nych ogniw pakrodnietwa oraz kontroli 
kształtowania się ma.rt 1 cen. Wzmogła 
się takre a~cla prlllll'• pe!>"..erowskici, 
skierowana· · pr'l.eciwko harldlo«rl prr­
walnemu 1 spóldzielczemu. PPR-owskl 
program .,bitwy o handel" odrzucał 
te..ę, że przyczyną rosnących cen na 
rynku była nadmierna emisja pienią­
dza 1 brak towarów. 2ródel zakłóceń 
gospodarczych upatrywał w tnech gru­
pach zjawisk~ 

- nadmiernej sile nabywczej warstw 
drobnomles•.cuu\skich, uzyskanej z rot­
nicy cen, wahań koniunktury i szabru 
z Ziem Odzyskanych; 

- nadmiernej sile nabywczej wsi, 
zwłaszcza bogatego chłops~wa, osiąga· 
jąccgo 1.byt wysokie zy$kl ze sprzeda· 
ty płodów rolnych, nieod.dawania świad­
czeń neo~owych i niepłacenia podat- . 
ków;-

- bałaganie, dez.organizacii, anarchii, 
zc:lzlc.eniu l demoralizacji panującej w 
band lu. 

PPR program uzdrowienia sytuacji 
w ban<llu wlqzała z koniecutośeią Ul­
mrotenla cen na artykuły powszechne­
go spotycla, wytwarzane w sektorze 
uspałecznlo.nym. Spóldzielcwść została 
zobowiązana' do zaopatrzenia ludno~c• 
miejsklej w tanie artykuły żywnoścto· 
we a wsi w wyroby przemysłowe. Wy­
ehÓdzqc z załotenla, że wieś posiada 
znaoz.no nadwyt.kl zbota wysunięto kon­
cepcj~ powołania państwowej Instytucji, 
wyposa1.oneJ w odpowiednie środki !l­
nosowe do zakupu zboin w ramach 
transakcji wiązanych (za zboie towary 
przemysłowe). . 

PPS krytycznie oceni.ła pepeerowską 
konccpcJ~ .,bitwy o handel". Przyczyn 
l.stnlojących trudności, socjaliści upa­
trywał! głównie w deficytowości pań· 
stwowego przemy~u oraz niewłaściwe­
go ustalahia cen zbytu. Wskazywano na 
niską wYd:llność pracy oraz nadmierną 
emisJę pieniądza. Zdaniem PPS przez­
wyclęrento trudności moglo nastąpić w 
wyniku dOprowadzenia do pełnej ren­
towności przedsiębiorstw, oparcia ich 
działalności o rachunek ekonomiczny, 
zatrudnieniu na wyżSzych sta-nowiskach 
"lojalnych specjallslów", przekazanie 
spó!dzlelc•.oścl, względnie reprywaty­
zację 1.akładów przynoszących straty. 
Z posunl~ć o charakterze polltycznym 
PPS postulowała .,kompletną jawność 
gospodllrkl publicznej~. przerwanie 
akcji regulowania cen do CUISU ,.uren­
townienia" przemysłu, wstrzymanie 
importu towarów luksusowych oraz 
wzmotoną walk~ ze spekulacją i szkod­
niclwem gospodarczym. 

Dute znaczenie dla likwidacji dotkli­
wego dc!icytu żywnościowego miała po-
11'.« Zwiąt.kl Radzieckiego. W !947 r. 
Polska zakupiła 248 tys. ton radzieckie· 
go zboża. 

Spotyole większości artykułów kon­
sumpcyjnych znacznie pl'IZ.ekl:ocz.ylo 
wskM .. nlkl przedwojenne. Pod koniec . 
1948 r. dOChód narodowy w pNeliczeniu 
na jednego m.leukańca był o 75 proc. 
wył.$z.y nit w 1938 r., a spożycie o 
42 proc. 

Podslawowe funkcje w wałce ze spe 
kulaclą l nadutyciami w handlu powie­
rzono organom administracyjnym l spo 
!eczno-palltycznym. Orężem prawnym 
w tej walce była ustawa z 2 lipca 1947 
r. o zwalczaniu drotyzny i nadmiernych 
zysków w obrocie handltlwym. Egzekwo 
waniem teJ u~tawy :~ajmowala się Ko­
misja SpecJalna oraz Społeczne Komisje 
Kontroli Cen. Tytko w ł947 r. Komisja 
Spec ja !na sporzqdzlła 8800 karnych pro 
tok616~v t.a nielegalne pędzeni e bimb­
ru, ujawniono 130 tys. przestępstw skar 
bowych na sum~ dziesiątków milionów 
złotych. • 

Podztemle gospodarcze przenikało 
swoimi mackami do przedsiębiorstw u­
społecznionych, drogą łapownictwa l 
pawiązań kumoterskich korumpowało 
ur~dnlków powodując ogromne straty 
materialne. Ostre sankcje karne oraz 
skutectnleJsze ujawnianie przestępstw 
gospodarczych przez aparat ścigania, 
doprowadziły do stopniowego spadku 
tej kale!(oril przestępstw. Do walid te 
spekulacją •kierowano 77 tys. kontrole 
rów społecznych. W pierwszym półro­
czu 1947 r. skontrolowano 213 tys. punk 
tów sprzcdot.y, •p9rządzono 45 tys. pro­
tokółów knrnych na sumę 530 mln zł. 

Delegatury Komisji Specjalnych na 
ziemlach zachodnich i pólnocnych mia­
ły do spelnlenln szczególne zadania. Po­
za przestępstwami pospolitymi wystc;­
pującymi na terenie całego kraju, zwal 
cznly specyficzne dla tych ziem formy 
przest~pczołci gospodarczej. Przejmowa­
nic mienia poniemieckiego z rąk !<omen 
dantur wojennych stwarzało pole do ue 
rokich nadutyć, Najbardziej typowym 
przestępstwem występującym na Zie­
miach Odzyskanych był szaber. Wiele 
nadutyć u jawniono w funkcjonowaniu 
Pailstwowcgo Urzędu Repatriacyjnego 
i w uru:dach osiedleńczych. w jednym 
• punktów PUR·na Warmii i Mazurach 
stwierdzono, t.e kierownik tei placówki 
okradał repatriantów z przydzielonych 
im racji tywnościo,vych, wykorzystywał 
ich nieświndomość \~ykupując za bezcen 
przedmioty wartościowe. Niektórzy pra 
cownlcy PUR-u w zamian za "wyto­
blenle" poparcia u wlaóz osiedleńczych 
żądali wysokich łapówek. Podobna sy­
tuacja występowała przy rozdziale to­
warów l Inwentarza % doslaw UNRA. 
Placrq Wybrr.eta byla masowa, dobrze 
zor~anlzowana kradzież towarów w por 
tac h. 

W okresie od 7 grudnia 1945. r. do 31 
pafdziernlka 1946 r. delegatury Koml•ji 
Specjalnych na ziemiach nadodrzań­
skich l nadbałtyckich sporządziły 556 
wniosków o skierowanie spekulantów do 
obozów Pl'&cy, w tym z woj. katowic~ 
ll:lcgo - 127, poznmiskle~to - 123. gdari· 
skiego - 103, szczecińskiego - 76, ol­
szt.vf•skiego - 67, wrocławskiego - GO. 
Ogółem na terenie kra i u sporządzono 

"1309 takich wniosków. Skuteczność dzia 
łania Komltli Specjalnych pole~ała na 
szybkim stosowaniu represji karnych 
wobec sprawców przestępstw l wykl:o­
c.zeń. Obok Komisji Specjalnych funk­
cjonowały sądy doraine uprawnione do 
orzekania najwyższych kar, aż do kary 
śmierci włącznic , 

Rozwój sektora socjalistycznego w 
w Polsce odbywał się w toku nieustannej 
walki z przetytkami ustroju kapita li­
stycznego. W aparacie -gospodarczym 7.a 
trudniono wielu przeówo)ennych wyt· 
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l W tamtych latach źródeł naszych trud 
ności ekonomicznych upatrywano głów 
n lo w dzlalal.ności "wroga klasowego l 
obcych agentur". Przyczyn y były jed­
nak znacznic gl~bszc, tkwiły przede 

prywntnym, które zaniżały rzeczywiste wszystkim w r.acofanlu gospodarczym 
obroty i ~yski, przez co skarb par\slwa Polskl, zniszczeniach wójennych, braku 
poniÓsł powaź1te straty. wykwalifikowanych kadr, a takie poglą 
Podobną działalność sabotażową upra dach i mentalności społeczeitstwa, kłó­
wlano w innych działach naszej gospo- rcmu przyszlo tyć i realizować program 
darki, jak np. w przemyśle farmaceu- socJalistycznych reform. Przeciwnicy 
tycznym. W polowie 1948 r. a.rentowa polityczni zwani wówczas "wrogiem 
ni zostali wysocy urzęónicy Deparlamcn klasowym" utrudniali proces przeobra­
tu Farmacji w Ministerstwie Zdrowia. teń soclalistycznycb, ale poprzez rozsie 
Grupa ta prowaózila poHtykę ułatwiają . wanle płotek o mającym nastąpić wy­
cą konkurencję przemysłu prywatnego buch u wojny, czy tet sabotowaniu nie­
z państwowym w ten sposób, że wpro- których zarządzeń władz - nie byli w · 
wadzono reglamentację dostaw surow- stanie cofnąć biegu historii, mogli co 
c6w dla produkcji pat\stwowej, a nic najwytej dezorganizować chwilowo ry-
objęlo nią ,sektora prywatnego. Jeden z nek wewnętrzny poprzez spowodowanie 
naczelników Departamentu FarmacJI o- wykupywania towarów sklepowych, ale 
trzymywał co miesiąc od prywatnego na dlutszą metę ich działalność skaza· 
przedsiębiorcy 50 tys. zl w zamian za na h,xla na niepowodzenie . . 
Informacje, jakie towary z zagranicy Władza ludowa z konsekwencją reall 
planuje sprowadzić Biuro Sprzedaty nr zowała program re form l'lakl:eślonych w 
tykułów farrvaceutycznych. Na tej pod 1 Manifeście Lipcowym PKWN. Ze znacz 
stawie tzw. Inicjatywa prY.,~tna sprp- .. ,nym WYilrzedzen~,em . .realiza,wnOj,pJ,arw 
wal!Uiła z zagranicy odo'J\'!l".<hie m<!· produkcyJne. W 1943 r. produkcJa nrze 
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Palacz 
Człowiek. o którym piszę, ma swoje imię l na%\Vislro. 

Ma tot bogaty życiorys, na podstawie którego niejeden 
zielonogórski kandydat na lilerata mógłby napisać po­
wieść sensacyjną albo psychologiczną. Ow człowiek, prze­
zwiJmy sfł>: Palacz miesZkał w Poznanlu, Wrocławiu, 
ostatnio w Zielonej Górze, gd~le pracował Jako palacz w 
wojewód'l;k.iej Jnstytucji. Był zd~owy, sUny, obowląt.kowy, 
sumienny, uczciwy, słowem - zaprowadzić laklego na 
lekcJę wychowania ob)"Watelsklego l pokazać uczniakom, 
jaki POWinien być Polak. Ale; lak to z taldmi ludimi 
często .bywa - zlego diabeł nie wetmle, POWiada mój są­
siad - Palacz odczuwał ból to tu, to lam, to przychodził 
do kotłowni, to całymi dniami łetal na 16tku w swojm 
mieszkaniu. Choroby nikt nie wybiera, POWiac13 mój są­
slttd. z c>.ym godzę się nie tylko ja, lecz 1 większość pra­
cowników Tnstytucjl Palacza. Komu patrzebny chorowity. 
palacz? Więc obywatel Palacz ~)~'Zeszedł na rento:. Jego 
miejsce zajął inny palacz, tet zdrowy, silny. Kadrowiec 
lt1$tytucjl miał już święty spal<ój. 

Pók i tyła stara Palaczycha, nikomu spaśród pracowni. 
l<6w InstytucJI nie przyszlo na myśl, by zal=ć do Pala­
cta. Wiedziano, że Pałacz doslale ren~, jego matka coś 
111m ug<)tuje, jakoś wypierze kalesooy 1 koszule, pospr11ą­
to, postoi w kolejkach. Czy oz.łowl~k nicdomagający po­
t rzebuJe czegoś więcej? Ma <pokojnic chorować, brać re.'\­
tę 1 wierzyć, te będ'l.ic lepiej. 
Pałaczycha umaTła, Była stara, przetyła swoje. Sąsie­

dzi współczuli Palaczowi, tłumaczyli, te każdemu śmierć 
sądzona. ~eby nad nami' mial kto zapłakać, dodawali. 
Można tak m6'wić, gdy się miest.ka z dtiećzń!, wyChO\IIU)e 
wnuki. Pałacz poczuł sic: zagubiony w gąszc>.u karlek na 
papierosy, alkohol. masło, mięso. Nic rozumiał, nje wje­
dual, co na co, po co, kiedy. Dziadział z dnia na dzień, 
w mgnieniu oka wyginał s!ę w kabłąk. Nogi Jego były 
jak z ołowiu. nie one jego, lecz on je muslal nosić. Wi­
dzieli to sąsiedzi, kiedy mogli, jak umieli, pomagali mu. 
To ktoś przyniósł garnuszek zupy - Zostało mi, ~edźcie, 
sąsiedzie. S1.l<oda wylać - ktoś tnny stoi w kolejce po 
m ic:so, pomyślał o Palaozu, kupił l to mięso, l chleb, l ma­
sło. Nie raz i nie dwa sąsiedzi namawiał! go, by napisał po­
danie, gdzie trzeba i poprosił o miejsce w domu spokoj­
nej starości - Czysto. tam. wypiorą, podadzą. Jest z kim 
porozmawiać. Lekarz na mieJscu. Kino, telewi>.ja. O, 

pr,zychodl.l wieczór wigilijny, czas dzielenia się oplalkiem, 
a sąsiad jak ten palec, sam, samiuteńki. 

Palacz odwaiyl si~ zatelefonować do P rezesa Instytu­
c ji, w której tyle lat by! palaczem. Powiedział, co l jak, 
i że prosi o pomoc. Panie z działu kadr InstytucJI wycho­
dziły do sklepów, l<uPOWały to, co jest potrzebne chore­
mu, niedołl:t.nemu, samotnemu męiczyinie. Instytucja za. 
mawiała ziemniaki na zimQ dla swych pracowników, po­
miętańo o kilkudzlcsi~ciu . kilogramach dla Palacza. ZI­
ma, mrozy

1 
k~ mu kupi węgiel? Jego następcy w ko­

tłowni ładowali trochę węgla do worka l tasz~yll ob­
raemel< - Pałcic, gr7.e)cle się. Pr.zyniesiemy jes'l.CO:e. Pa­
lacz nigdy nie powiedział, te Prezes 1 Instytucja lest obo­
ję~na. Był wd'l.lęcz.ny za ws~ystko. 

Prezes poprosił Palacza, by zebrał wszystkie swoje do­
kumenty, napisał podanie. to on' utyje swoich sił l z.na­
,iomości 1 postara się ulokować go w dOmu spokojnej sta ­
rości. Wtedy okazało się, te Pałacz ma więceJ medali nit 
niejeden generał. te biJ s!ę l pOd Lenino, l 0 Warszawę, l o 
Kołobrzeg, ze swoim pułkiem zaszedł ai za Berlin, dosłutyl 
się stopnia podoficerskiego. Proszę, oto dOwody: od Stalina, 
od Roli - Zymlersk!ego, wpisy w legitymacji ZBoWID. Wal 
czyi w obronie władzy ludoweJ, budował socjal!un za 
Bieruta w Poznanlu, za Gomułki we Wrocławiu, był 
obecny w ZieloneJ Górze, kiedy stawiano przy jes:o 
udziale fundamenty drugiej Polsl<.l. <4łowiek zasług. Po'e· 
zes był przekonany, te kto lak kto, ale Palacz mote spo­
kojnie tyć w Domu Zbowidowca, l to nie na koszt !udo· 
wego pańslma, a z tej renty, którą dosfaje kaMego mie­
siąca. Okazało al~. te owszem, lak, ale Dom Zbowidow­
ca nle Jest dla łudzi chorych. Prezes poprosił o pamoc 
ZBoWm. Obiecywali lnterwęniować. Poszedł do swojeJ 
jednostki nadr~dneJ. Tet obiecywa-li, w miarę swoich 
możliwości 1 sil. Prezes wierzył, a Pałacz był przekonanY, 
te jeszcze kilka dni l dostonie wygodne lóżko w słonecz. 
nym pokoiku cichego Domu Zbowidowca. Mijały nie dni, 
nie tygodnie, a miesiące. We wrześniu Palacz paczul sl~ 
gorzej, przC$1ał wychodzić ze swoiego mieszkania. Kon­
takt z Prezesem utrzymywał li tylko za paśrednlctwem 
telefonu. 

Palacz długo ukrywał, re ma dzieci, tyje matka l~o 
s:r-nów. Dlaozego? Na ~ py\anie nigdy nie odpowledzu\1. 
Jak i nigdy nie przyznal się, dlaczego nie chce zamiesz­
kać u którego! z synów. N,ie prosil ich o pomoc. PomocY 
oczekiwał ze st.rony PreZC$3. Jemu się skartył, przed 
nim płakał. Prezesowi tet się przymal, te swoje mlesz· 
kanie przepl.sal na syna. Co syn zrobi z dwoma pol<oja· 
mi; sprzeda je, wyd'l.lertawi, wynajmie - decyzja nale· 
ży do młodego. Stary oczekuje parnocy ze strony Prezesa. 
Należy mu się 1.11 to, co zrobił dla Polskl Ludowej. Na 
nic się zdały tłumaczenia, te może syn... domy starców 
są dla samotnych, opuszcz.onych ... że miejsc za mało, te ... 
Palacz postawił warunek: nigdy nie przeniesie s!~ do do· 
mu w Lubsku 1 powiedział, dlac?.ego. A \\"ięc do syna nie, 
do Lubska nic. To dokąd? . 

N'a przyl<lad do Trzebiechowa. Ile Prezes się nach~L~ 
ile nadzwonlł, Ile naprosił, wie ledynie on. CzY mustaL 
Nie. Pałacz anl nie jest mu bratem, ani swatem, !'"3 ro­
dzinę. A jednak Pretes zrobił więcej nit nakazuJe mu 
urzędniczy obowiązek. Nie tylko wyprosił to m~e~c f 
domu na ostatnie łata tycia, ale pomógł, oczywiście n c 
sam, spakować tobołki Palacza 1 pop:-osił l<ierow~ woł-
gi, by zawiózł byłego pracownika dO domu star~. , 

Falacz jest tom, gdzie chciał żyć. Prezes powm1en b) ć 
:r: tego zadowolony, a nie jest. Prezes się zastanawia, co 
lest w człowieku, te nie umie pol!od'l.ić się ze światem. 
Ze nie przebacna. Ze do groboWej desl<i jest zawzięŁy· 
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l l Ciąg dalszy ze str. l 

RFN-owcy czy Francuzi, Iż Ich przy­
rost naturalny zaczyna spadać cu:sto do 
zera. Jesteśmy krajem rolniczym i nas, 
nasza ziemia, wyżywi. 

- Czy nie sądzi Panl, ie przyrost na­
turalny w Polsce Jest dowodem powro­
tu do rodziny, jako jednej z wyżs~3·cb 
\Yarto~cl w iyclu czlowiel<a? 

- Niewątpliwie. Jak •obserwuję, w 
tej chwili dla wielu studentów najcen­
niejszą1 wartością jest ich rodzina. 
Wcześnie się żenią, wcześnie mają dzie­
ci, są bardziej rodzinni. ProFę zoba­
czyć, jak tatusiowie rozmawiaJą z dzieć 
mi, jak chodzą z nimi na spacery, no­
szą ·"na barana". Nierzadko ojciec sam 
wyjeżdża na wczasy z 3-letnim synkiem. 
Jak on się świetnie n im ooielmje! Jacy 
z nich kumple! Tego kiedyś nie było. 
Jest to novum! Objaw bardzo pozytyw­
ny, moim zdaniem. 

- Niestety bywają ciąże nlepłanow~­
ne. Jak Panł ocenia sprawę antykon­
cepcji w Polsce? 

- Dno! Mówiło się o niej przez 15 

u nas 
lat, a potem w ciągu pól rok·u wny.st>ko 
zlikwidowano, poniewai . nadszedł niż 
demograficzny. Teraz znowu mamy wyż, 
wóbec tego zaczynamy od nowa, czyli 
robota głupiego. Je?.eli chodzi o wyte i 
niże, to są to cykle biologiczne.- Obec­
ny wyż jest na .,rozum" n iczym nie 
uzasadniony. Pomimo trudnych \Varun­
ków materialnych, niesprzyjających u­
trzymaniu i wychowaniu dzieci. nagle 
wszyscy zaczynają sie tozmnaiać. Pa­
cjentki. które nam«wiałam ponad 15 
lat, żeby urodziły d rug>ie dziecko, mó­
wiły, że nigdy w tyciu n'(l nie się nie 
zdecydują. Teraz mając 42 Jata rodZq 
kolejne dzięci. Są to pro~es,y biologicz­
ne nie mające nic wspólnego z propa­
gandą za czy p rzeciw. Według roczni­
ków statystycZnych w Polsce tylko 2,5 
p roc. kobiet stosuje środki antykoncep­
cyjne. Zlikwidowano poradnie, które 
były wyposażone w odpowiednie ś\'o-1-
ki, w których pracowali przygotowani 
do tego ludzie, a w tej chwili są one 

19 bard.:to ootrzebne. Zebv ie odlwonvć 
91 trzeba następnych 15 lat, tylko ;.e wte­

dy będiie kolejny niż - i będziemy jP. 
znowU' JikWidowa:ć. Tak można bawić się 
na okrągło!... 

• 

- Jak Panl sp.oslncga laki P.roblcm: 
małe mieszkanie - młode małżeństwo 
+ tcścinowie, d~icci, a co z śeksem?_... 

- Jeżell młodzi muszą mieszkać z 
rodzicami to trudno, lecz w momencie 
kiedy zaczyna się wlasne życie. trzeba . 
je budować na swój własny sposób, n3-
wet w klitce 2m x'2 m . Pierwsze miesz­
kanie z łazienką l kuchnią otrzymałam, 
gdy moje dzieci mlaly 12 Jat. Nie mogę 
powiedzieć. żeby mi to bardw prieszka­
dzalo w milości i życiu ródzińnym. Dzie 
ciom opieka dziadków także zwykle 
nie szkodzi. Maitonkowie zaś muszą w 
każdyc-h warunkach próbować stwortyć 
własną, nową rodtinę, 

• 
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- W plebiscycie 40-lccia .,Sztuka 
k ochania" Zllalazla się . wśród najWar­
d ziej poczytnycb ksiąiek w Pols.cć, je­
liyna z tbiedziny sekSuologii. Czy byla 
Pani zaskoczona W-Ynikll.llll plebiseytil? 

- Trudno być :>:askoćtMym, jl!tli 
wszyscy pytajq, gdzie · I'Miha Rupić !ę 
ksiątkę. Od razu widae, ie jej stale 
brai<, a ludzie szukail!..,. 

- Video, filmy 11orńO .M. śpotkal'llacb 
tbwart~·skjcll - co Paili o tyn1 s:\dźi? 

- By!arń rai na taldl'o pokaZie. llle 
zdrzemnęlam się '" polowle... l byló 
dużo śmiechu. Istniały pe.wne proiektr 
zrobienia videó ze ,.Sztllki k ochania' 
Nie wiem: czy to dojdzie do skutku 
Powinniśmy stworzYć własne, war toś· 
ciowe artystycznie erotyk!, a n ie l<'upó­
wać zagrajlicine porno, nudne, związa­
ne zwykle ze zboczeniami i paiologill 
seksualną. 

- Czeeo mon spodzlewać się cc:v­
teln icy w naJblih1:ym czasie, jeśli cho­
dzi o P ani dźlalahiość pisarską? 

- Druga część ,,Sztltkł kochania" jest 
złoiona w wydawnictwie .,lsk'ry". Obec­
n ie opracowuję ,,J'4oje sexboje". 

- 1'ak, w ,,Stxbo~ch'' jednak naJ­
więcej tych boJó\v będ:de Pani. 

- Robię to w miarę uczciwie, tzn. 
tam, gdzie były jakieś znaćzące dysku­
sje społeczne zninicjowane przez innych 
seksuologów: np. Jaczewskiego, Koza­
kiewicza l innych. Umieszczam je rów­
nid. 

Druga częś ': ,.Sztuki kochani?." 
adresowana jest do ludzi po 35 roku 
życia. 

- ~Sztuka kochania w dwadżieścia 
lat później" - tak.i jest tytuł li ctęści, 
na którą składa się: .,20 lat wpływów 
oświaty seksual nej na młodzież. oraz 
wszystko zle i dóbre, co z tego wynik­
ło a dalej po 35 roku iycia - ma_cie­
rzyństwo, niepłodność, wpływ r6:>.nych 
schor:te6 na seksualizm, star zenie · się 
malżeilstw: smuga cienia i, jak mów: 
Jaczew$kl: .,na taki pomysł, to tylko 
Wislócka mogła wpaść, żeby zakoflczyć 
ksiątkę umieraniem w klimacie pogody 
i uciszenla". 

• 
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piję, nie palę papierosoów. Wszystkie 
rzeczy, które są bardzo drogie, mnie 
nie interesują. Mam jeden nałóg, drogi, 
coraz droższy - książki. W zwjązku z 
tym miewam kłopoty, Czasem kuf?uję 
je za pożyczone pieniądze, a z hono­
rar-iów zwracam. Z moich bieżących do­
chodów na książki nie starcza. 

- Na spolkaniacb aulorskicb caęslo 
pewnie pojawiają się pytania. - skąd 
posiada Pani taką wiedzę o sprawach 
seksualnych, które poruszane zostaJą w 
P ani książkach? 

- Kazdy p1·zypuszcza; że jestem doJ 
świadczoną kurtyzaną, która opisuje 
własne doświadczenia. Opowiadam, że 
jak się przez 30 lat przyjmuje pacjen­
tów w 1>0radni seksuologłcznej, to się 
człowiek nasiucha aż mu uszy puch­
ną, a po drugie nie może ślepy pisać o 
kolorach, no i' koniec dyskusji. 

- A nie pytaJ~. ilu mężczyzn Paoi 
miała? "' 

- Jednego - ; to 2upełnie \vystar­
czy! Na ca!e zycie mi wystarczył! 

- Ozy P ani obecnie p rzyjmuJe jcsl­
e7e pacjen l ów? 

- Nie. Nie mam czasu. Obecnie cza­
su mi starcza tylk~ na ch<>roby, pisa-

potrafią się kochać 

- Po pM:cjrzeniu ńlaszyńopisu s~dzę, 
te ktoś, kto będźle s11uk.U taniej tensa­
cji w tej ksi~żce, m~ie sil! zawieść. 
~ Tak samo, jak nie znalAzł tego w 

pierws~ym tomie. Przecież już z pierw­
szego tomu można wywnioskować, jakie 
są moje · książki, te nie jest to .,porno­
śwlersżczyk". 

- Jdll pM:eglo,da sh; k~iążki biblio· 
tecznc, lo s trony poświęcone tecllnikoro 
seksualnym SI\ l)ajbardzlej ZlliSZC~on c. 

- Zalety to od smaku i wykształce­
nia. W drugim tomie również znajdu je­
my wiele rodzyhków seksualnych. Nie 
ma obawy, nie będę pisać książki sek­
suologicznej tylko pod kątem światopo­
glądowym i w1chowawczyrn, Zawsze 
tam jest d\.tio !Praw sekśualnych. 

- Jak lo jest ~ orgaimem u kobiet, 
bo po lektune P ani ksiątkł wieh} ko­
bjet nie odezuwajl\~Ycll dót~d s'at)•stak­
Cji seksualneJ taczęlo o nią \\·ojowa~. 

- Warto ptzeczytać tl~ugi rozdzial 11 
tomu .,Sztuki · kochania" pod tytułem 
.. Wal!<:i o~ !).r!!at,ih''!' 'llett''l'l'a ten ~er:na,t 
praw·•c 80 ~tron: 

- Czyli byla walka o orgazni? 
- No, oczywiście. W momencie kiedy 

ńle f na nic więcej. CzaSelli ·m\ się_ uda 
z-óbaczyć kawałek świata, albo wysko­
czyć do k.ina czy teatru. No i dla dzieCI, 
1 wnuków trzeba wykraść nieco czasu. 

- Jak my, Polacy w P ani ocuch 
fwtkejonujeruy na Ile Europy czY świa­
ta, jeżeli idzie o kullurę seksualną? 

- To za,eży z jakiej strony się pa­
trzy. Inaczej to wygląda z nAszego punk­
tu widzellia, a oni mogą mieć ilme ' zda­
nie. Wydaje mi się, że funkcjonują jak 
tTcsowane pieski, natomiast my jesteś­
my artyści. I nic dziwnego, że jak nas! 
chłopcy pojechali dó Anglii (np. dywi­
zjon 303 i inńe), to pólowa została, bo 
Angielki trzymały Ich w objęciach i 
pu~oić nie chci ały, Polacy potrafią ko­
chać - umieli ... w każdym razie. Teraz 
po moich książkach może ... mam nadz.le­
ję, z powrotem wróc~ na dawne ścież ­
ki ciekawej miłości. W inhych krajach 
wszystko wytrenowane seksualnie a ko­
chać się nie potrafią. Zimne to wszyst­
ko i nieprzytulne jak Widać choćby w 

•·· filmach ··i teJew1z..ji, ' " - • . -. 
- A u 1\as golo ale wesoło? 

- A u nas to się po prostu potrafią 
kochać: Tl!m albo zabawa, . albo wyli­
czanka, albo utrzymanki, albo inne 
dziwactwo. Ja bym się n ie zamieniła ani 
na kraj, ani na ol;)yczaj. 

• 

Jesienne tango w Krakowie 
Hąlina Ańska 

Listopad w tym roku jest łaskawy, Choć nie ,~szys\kich, bo np. l{or\stanty 
spogląu~ na królewskie mias1o okiem cie- Ildefons Galczyfu;ki mieszka! na Krupni­
plym, •·oziskrzonym, i lagod~ie, jak, gdby czej i tam prawdopodobnie napisał swo­
tylko dia zabawy. suąca na .a.>lanlacn osta l'l "Z.acz:a.ro"~aną. ct_o.ro'ikq~~ . Miesz~iLli n~ 
tuie liście. , Renesansowe i gotyckie ka- Krupniczej takie lt ilipow1cz, Olwluows~t 
mieniczki próstują się z przygarblenia i i inni, o których słyszę teraz, gdy pop•: 
wypinają do słońca swoje wypllklości, jak jam l\'lichalikową kaw~ i oglądam w teJ 
by chciały pokazać, żtl są jeszcze młode Jamie karykatury mistrza Stopkt. C!J do> 
i piękne. Ale pt•omienle, równie dobrotli- do•·ożki to jeździ ja)<aś po Rynku, JedY-
"" ' co bezlitOS' ), tylko podkreślają, nic ny to ~resztą pojazd, gd yż ruch 1colowy 
ste(y, że ozdobne mieszczańskie domy na jest tu zamknięty. Kopyta końskie klap-
!łynk\1 i przyległycLI _ulicąch, Sukiennice. klap, 1. rurkotem uciekają spod niell go-
Barbakan i Mariacka \Vieża, to oblicza łębie. Czy jest to dorożka zaczarowana? 
starości i choroby, taJ<, jak to zdarza się I~rakowianie przysi~gają, źe tak. . • 
w pr1 .. ypadku człowieka. ej c~ym mówiło St<: w krakowsk1cj )<a-

Rozpada się ponoć Wzgól:'<e Wawelskie wia.rui w len jesienny, słoneczny dz•en. 
ze światowej klasy zab)'tkami z~mkiem podobny raczej do dnia majowego? O 
i katedrą, giną twarze posągów, zac! e- spot·towcach i działaczach .. W1sly", oh: 
rają się rnas-<karony, •·ozsypu)ll się i od- chodzącej właśnie 80-lecie. O kotłown• 
padają p~. kawałku architektoui~zne de; w dzielnicy Azory, przemianowanej ~a 
tafe. Ilosc dwutlenków azotu • Slat·k:, rzeźbiarskie ateller. O mających się wk_ro-
tlet\ku węgla, Uuoru i Innyell nieczysloś- tce rozpocząć Krakowskie}' Dniach Ltt~-
ci, jakie wydoby-wają się x kominów hut rackich . O Ewie \Viśniewskiej w 1l.hn1e 
metalurgicznej im. Lenina i a.tuminium, Ryszarda Beera , Cu?z9Ziemka" . . O kwa~; 
zakładów sodowych i Po!Jy, elektrowni talniku ,.Krak.6w'1 i lUfOt'mator'<~ ,.Krak_· 
w Skawinie i innycli trucicieli, oblicza o smoku i elektrowni o.totnoweJ pod Wa 
się już na setki tysięcy ton. Wszystko to welell\. 
osiada na zabytkowych budowlach i rzei W byłej Kotłowni powstaje pomnik PO; 
baci1, powodując nieodwracalne stra~y. wstańców warszaw•kicb, który sl<.ladac 
Niektórym budynkom jeszcze na dodatek się będzie z ponad 20 figur wys~kicb 3,~ 
zagra'Za ruch tramwajowy, wywołujący 1netra. dzieło krakowskich t.wórcow: rze-.t 
drgania. biarz.a' Kućmy i architekta lludycho. Kra 

'Na oczach całego świata umiera powoli ków kocha pomniki, a poniewa_ż ma .tch 
ciężko chora Wenecja, zżerana przez wU- wiele, jede'o chętnie zbuduje dla stohcy. 
goć, gazy i pyły. Dary i !uhllacje, jakle Odsłonięcie nastąpi l sicrpnta 1988 r. "! 
zewstąd nap!ywajq, są kroplą w morzu, 44 rocznicę Powstania. Skoro o pomm-
bowlem dla ratowania tego niezwyklego !<ach mowa, to 11a placu Matejki wciąt 
miasta trzeba by wydać jut od razu kil- wzbudzają zainteresowanie wspaniali ry-
kaset miliardów dolarów. Na ile zlotć- cerze Grunwaldu, czarne kolosy. WYCili-
wek określa się potrzeby cięzko chorego ' gające ku przeellodniom granitowe ~ęce. 
l{t·akowa? • Ponieważ ' było to nle długo · po l llsto-

Obliczyc byłoby trudnó, zwłaszcza, że z pada. mówilo się o kweście 'j>rzeprowadzo-
roku na rok drożeją materiały, ctas i lu nej na cn1cntarzu na odbudowę zabytko-
dtka praca -oraz powiększa się zakr<>s . wych grobowców (jak pole~ pod&.la pra­
szl;'ód. Ponadto ratowanie Krnkówa, po- sa, . uzbierano ponad 1,2 m•l•ona z l) ora~ 
dobnie jak Wenecji, to llic tylko remou- 0 •m•rlych; nieco zaponmianym, choc 
ly i odna\vianie, lecz także kosztowne do dtiś nlezastąpionyln P.oecie-satyr}'ku 
zmiany urbanistyczne. przebudowa ukła- lVIarianie Załucklrn i sędztwym :!ot-ogt·a-
tiów komunikacyjnycLI (mówi się o me- fie z ulicy Szewskiej Adamie Ka,rasiu. 
t-rt.e!) oraz generalna modernizacja fabryk l\1arian Załucki lubił sam recyt.owac swe 
i hut emitujących pyły i spaliny. .,Są wiers~e. a czynił to w sposób bardzo cha , 
w Krakowie 'tó:tne cuda, jest ubytkiem r akl<!rystyczny, prżez co by! ulubiony~ 
kaida buda" - mówi piosenka. Kraków wzorcem dla parodystów, jeSzcze do dZI~ 
posiada ponad 8 tysięcy obiektów ubyt- można czasem usłyszeć podroblony glos 
kowych, z których prawdopodobnie co Zaluckiego. Zmarł w sile wieku i rozkwi 
najmniej polowa wymaga ralunku w try eie twórczości. Pan Karaś przeiyl 90 lat 
bie szybkim. takż,e w sposób twórczy i niebanalny. W 

Opracowany i będący ju:i: w począlko-. 1916 r .. , co mało jui ludzi pamięta, talo-
wym stadium realizacji lO-letni program 7-ył w K,rt\kow!e , wy~wórnlę mmów do-
rewaloryzacji Kl'akowa, 'oceniany jes~ kumentalnych, które nazywD.t. ufotoratu-
ogólnie jako recepta doskonała. Ale skąd rami". Pracowal do ko'ńca. to znaczy do 
wziąć na to pieniądze, wszak nie rnan'\y niedawna. roztacza.jąc wokół siebie nie-
Ich zby~ wiele? Otóż WiO<kszoś6 tych l>l"<ed powtarzalną aur': przeszłości i u"'ilaj,c 
S1ęw~1ęc reahzowann będzie w rama~h klientom czas muzycZki\ z gramofonu. 
planow spoleczno-gospod~rczych na po' . · 
szczególne lata. Ponad(o na powstaly przed Wspominano tez b. dyrektora Krakow-
parii laty społeczny fundt\SZ wciąź plyrllf "' li1\icg~ \~y'lll\\\'P,I~~;r~ !'r~'?~veg~ 1\.~szatda ' >? 
dotacje r składki, w zli>tówkach, dola- Slawec'k.ego, atliora ~s1ązk1 ,.Manewr, ''l 
rach i r ublach. Przykład: przed paroma który ocalił· Kuków", opisu.jącej \vyzwo-
dniami s!udenci wręcz.)(li prezydentowi le11ie miasta w 1945 r. oraz zmarłego nte 
miasta milio.i\ zł. zebrany' podczas ogólno- dawno literata Tadeusza, Hołuja. 
p~lskiei . akcji _.,Kraków". ?bywatels~i ko ze \\lspomniei• 0 zmarłych, moje towa-
mlte~ n .. '~ usta)c w. staramachJ a w1n~o.. rzystwo przeszło do wspom.nieó. 0 żyją-
mo, ze z•a.rnko, do. z tarnka, ~cnt do centa,.. cych, ale w pewnyro stopniu pUse, J«k 

kobfety stwierdziły, te ozillbłość to wa­
da. wtedy w<~zystkle iaczęły wojować 
o -gorące sexy, a potem okazało się, źP. 
te wojny, jak w.iększość wojen, p~o­
wadzą na mańowce. Ciągle powtarzam~ 
te w kat.dej dzieOt!.nie póS\ęp jtl\'lt ja:C 
wahadło, ód~hylające się maksymalnie 
w lewo; potem w prawo, d '"reszcie 
się W)1l'Ó\vna 1 PQ$tt·niemy się o loro!< do 
przodu. 

- C:tY udało się Pa)ll zrealizować 
t yciu wszystkie zamierzenia? 

. ~yntcza_.en.' zyctc w K~ akoww płyn.e pewień sekretarz, który do KraJ<o\va przy 
w b:(•tro, 'niCZY'!' wod:< w Wiśle, która, na- był przed laty z Tarnowa, by potem prze 

~v!as~m mówtąc,, te~ wy~~ga r.~cept~ . i nieść się do Zielonej Góry ot·az pewie~ 
,or? votn~~h zabteg~w. \\!dać, ze coś ~Ję dziennikarz ze Zlotym Mikrofonem czyh 

- Panl doktor , w świa.lchuo~cl społ e­
czeństwa funkejon u,!e P anl Jako jecl­
nosł·ka aktywna, twórcza, ńieprzech:.tna. 
A "' iyeiu .eod ziellnym? 

- Tak, porównująć się z wysokim 
statusem n iektórych naszten obywafeli 
nie mam pięciopokojowego mieszkania, 

futra, balowych toalet, bituterll, samo­
chodu, wśzystl<ich t-ych ekwiwalentów, 
które są lll1ernikiel'ń ~0\\/0dzcHliA ż)'ćlb­
wego. Jl!ieli dostaję hlmóra~uin, tO wy­
da}4 je lllttyel\m!llst na k~ilitki, wy­
j:lzdy do rilt~Jsc, Kt4I'e intcr~suiil ..,mn!e 

. pod W:iiflędeh! kUituro\vyń'l np, Grecja. 
Kteta Itp. Zyję z 1~ ty$i~cy, ct~satńi 
d!ll<llldam. pożye2atń, gdy !ni Z<tbtaknie. 
Tet<at ótreyhluję ·at 14.300. 

..._ ... C%Yii bliiłiet litupełniła Pani Pi· 
sllhiem l<ślążel<. 

- To jest taki~ b!trdżo nlercgular-
1'1@ dórab!ańie. Niech Pan zwr6Gi uwa­
gę, źe Ja $woje książki starartnie do­
pracowuję, wskutek czego wychodzą w 
odstępach od 5-ciu do 10 lat. J~tem 
kobietą o bardzo rnalych wytnagarllach. 
Gdybym nie rnusil.lła śi~ ubierać, to 
emerytura st~rctylaby fńi na zycle. 
Zyję bez. M!Ogów, xavJy1 w6dk!i, n ie 

- O nie! , Musialam zrezygnować z 
w jelu rzeczy, cala seksuologia jest .. za­
miast". Moim największym mar zeniem 
hyla praca naukowa w labol'atorium i 
podejrzewam. że wiele bym zdziałała, 
bo to; co robiłam przez pierwsze lata, 
zanim opuśclłam klinikę, zresztą z włas­
nej. woli,_ rokowało. najlepiejl Profesot· 
był b~lt'dw oburzony, że odeszłam. 
Szykowały Slę awanse i tytuły a być 
moie i odkrycia naukowe, bo mialaro 
takie koncepcje, które znacznie wybie­
gały, jak się póioiej okazało, do przo­
du. Odeszl.am ze względu na dzieci. W 
pewnym momencie trzeba wybrać. Je­
ślj się dzieci na świat sprowadziło, to 
trzeba je wychować. 

• 
- Myślę, ie ~ani odczuwa z lego po­

wodu satysfakcję. 

- Mój były ordynator powiedział ki~­
dyś. słaba kobieto - sześciu chłopa by 
n~ to U!l"arlo, co ty przeżyłaś: reanima­
cje, operacje itp. Przeiylam dlatego, ze 
jestem twarda. Jeśli się w ży<;iu ma ja­
kąś wielką namiętność i ta wielka na­
miętność się zawali a człowiek wyleci 
z toru i zostanie obok, to ... Ja prawie 
życiem zapłaciłam, byłam tak straszli• 
wie załamana, gdy wypadlam ze swojł!j 
pracy naukowej, że po ,prostu wystar­
czył ropień okolozębny, aby nastiU)ilo 
Ol(ólne ~Rka:ienie krwi i :ta.palenie mięś 
n ia sercowego. O wlo.s się nie przeje­
chałam. Było to ciężkie przeżycie, <~Ie 
takie właśnie katastrofy robią człowie­
ka hvardym i odpornym na' wszelkie 
,.niespodzianki"' szykowane przez życie 
Muszę przyznać. ze bardzo wiele mi J?ó· 
mogli ludzie. Miałam wielu przyjactół. 
którzy mnie wspierali w ciężkich okre­
sach. Nie \volno spi'sywać źycia na stra­
ty i plakać aż do śmierci a!atego, :i:e nie 
wyszło to, czego człowiek najbardziej 
pragną!. Ustala się następny pronam l 
jedzie dalej. Podobnie bvło z antvkon­
cepcją. ~edy rozwalono· mi calą 'anl.y­
koncepeję po 15 hitach pracy. prz~~zlam 
o'o pracowni cytohormonalnej. J edno 
życie się tylko ma. brttgi raz bym nip 
chciała żyć, tyle tylko powiem. Uwa­
żam, że dobijam do portu i z. przyjem­
MśCili Mpoczhę, Dóc. Jaczewski dzlwi 
~~~. te pisźę o śrtlierd jak o pogodnym 
odpoetyńkll. Bo ja to tak odczuwam 
Gdy ctłówiek zmę~zy się pr?,ez cale zy• 
cle l ćięiltP napracuje, tó tak jak chłop 
~o '-ńlwach wieczorem kładzie się i 
tajllie śpi. · 

- Dziękując Pani Doktor bardzo ser­
decznje 1: rozmowę, iyC%3'1DY dużo, dużo . 
zdrowia. 

- To iui S'iła 
t ak będzie. 

·l~~·· ,~dz•e spojrz~~· tam rus-•t.owam~, czymś w rodzaju radiowego Oseara. któ-
. że o~~!., pomntka . Adama . M1ckiew1- ry t~J·az' zaszył 'si~ gdzieś. na wszystkich 

~z~.· }1 klote~Q ~tóp mnuo ~o nte brakuje i wszystko obraiony. 'Przez cJ1wit parę 
św•ezych k,w•atow .. OtaczaJące go alel!o- wspomniano równi<r2 nic' tlliejącą dziś tir 
ryczne postacte juz połyskuJą, odnow10- · , .. t 
ne i odświe:i.one, bez śladów po gołębiach, mę zwaną WAG~em, cz~li Wyda.wn•~ wo 
które panoszą się na Rynku i nie mają Artystyczno-Graficzne! sze(a t~) f1rmy 
szacunku nawet dla wieszcza. · Jana Ska~bowskte.&J> 1 stare, doo~c czasy 

w Sukiennicach ruch skl 'k' b tik' w kącte )ego gabmetu za szafą. )ako, ze 
łaszki i gliniane ptaszkj: kr~~~v~ltie ugor1~ st.are · ~zasy zawsze w!dają su: dobre, po .. 
sely i pamiątki z plastiku. w ks.ięgarni n'e":az. wtedy. było. su:. młot!~ m. . . 
mUZ)'Cznej stos nowości, z położoną na l\otow1ono tez, ~o łakzeby me m6W1ć. ~ 
szczycie niewielką książeczką autora Strze tz~v . . cho~ach, _3ak1e Kraków ma, btl,dz 
szewskiego, .. Eivis". Na straganach kwin m1;ć będ~·'" w Wars~:>w•e na ~rakowsk•m 
ty. a obok owoców rodzimych, pomarań- P~z<><lm•esc!u, gdzte zas•ada nowy 
cze, cytryny i banany· po cenach, pny- mm1st~r kultury prof. Alek~an.der K.raw: 
prawiająeych 0 zawrót glowy. Są nawet czuk, J.ak Wtadomo krakowtamn z krwt 
owoce kiwi po 4jl0 zł sztuka. ·1 ko~c1. · . • 

Pod. murem n~ Pijarskiej marcband1.i, KoJarzy.stę Kraków 1. osobą ~rzysztot~ 
a.rtyśc1, cyganena prawdziwa, a moie ~endercck1ego, kompozytora św1atowe~ 
tylko w przebraniu. sprzedają dzieła pę- s.a~·y, ptzed któr~m wszy.stkle l!rz:w• 
dzli i ol6wków. Dziewczyna biała z jedną st~l'} otwore~. l?"dczas gdy on. swo1m 
piersią golą, 26 tysi~y. Dziewczyna czar- n11eJscem na z1em1, wybrał to m1asto. Mt 
nosl<óra z obiema pil!rsialnl nagimi. 34 lo jest pomyśleć, ~e wys~ko ceniona w 
tysiące. Plólna w stylu Utrilla. z uliczką, Kral<o":•• 11an~ dy_rektor 'Ieatru Muz~ęz: 
z~ułkiem. kościółkiem -i małym smutecz- ·nogo . Ewa ~1:1chm~, była przez krotk1 
k1em. od l~ do 30 tysięcy. Malowidło czas ztelonogorzanką ... 
przeds.Ławiające ko1\skie zady 2 ogonami. Kojarzy się wreszcie Kraków z rozśpie 
36 tysu:cy. De gustibus... waną Rrowodrzą ;.u Gzymsika", w nie-

A na Solskiego dawniej Tomasza w śmierteln_ym .,Romansi ~ 7: wodewilu'', 
sl$.1epie ])esy, można nabyć całkiem 'nic- "Sl):tce.r,~tem ~, Basztową ~hcę, na P lau-
złą grafikc: za całkiem niewielką sumc: '>: WYJ~c. ~ęk • strach, bo Je~u' krako'y,: 
3-6 tysięcy. Poza tym nloźna wejść do s l<~ dz1ew•eę andrusy_ napadli ' - aeb .. , 
środka z psem. • - mowt Jedn~ z pu~senek.. .,An~rusy 

w Jamie Michalika kabaret, prowad ze- chadzały po . krakowsl<1ch ul1cach .leszcze 
uy od 26 lat głównie przez Tadeusza !<wiat niedawno, była t<;> k~pela ~odworkowa 
kowskiego (jego nazwisko jako wsl?ólau- Aleksandra Kobylinsktego, kt~rego podo-
tora programów widnieje nieustannie pr-oez ?n? ~am po_eta. ~arasymow1ez na?.wał 
te wszystkie lata). autor'\ książek .,Sie· mneJuem .,Makmo .. Od .pewnego czasu 
dem zacnych grzechów głównych". ,.Dys- z':'lkn~l z ~rako~vsk•ch uhc tr'!baduc .Ma 
kretny urok niepamięci" i innych. takie kmo ze swoj~ gttarą l ze swoJą feraJ~ą. 
S<lenarluszy tilmowycb "Rę\<opis znalezio- P,odobno .POSZli wszyscy ~ó -Estrlldt,. Gdz.'eś 
ny w Sarago<~Sie" ; ,.Janosik". Aktualny ~tę podz1ala takze .,sz;nelcpaka , ktora 
program kabaretu zatytulo,vany jest .,A )eszcze P.arę lat temu .•P•ewala J)Od Wa-
to ci wesele''. w hotelu .. Pod Różą" in: '~elem P'O.s~nk, pnyw1~Z10ną ~ w,nobra-
DY. kabaret daje program pt . .,Boya wi- ma; .. ~Vhut Z•elona Gora, wtwat .~'elu: 
na ... 'l'o na Floria6skiej. zaś n~ Starym n y gro~; h~, wszyscy raz. do roku I>JJt\ wa 
Rynku w domu kultóry .,Pod Baranami'' n~l tluod ... 
recital Krzysztoła Litwina, ostatniego jui Za to na Floriat\skiej, pod sklepem nie-
chyba. poza Piolrem Skrzyneckih!1 ze sta- czynnym z powódu remońtu, rozsiMli sil; 
t·ej wiary kabaretu .,Piwnica", Jestcze z Cyganie i grllli, ach jak gtali. stare t~n-
Krystyn~ ZachwaŁowicz. Wiesławem Dym- ga. do których sam się przykleja przy-
nym. Mirkiem Obłoń~kiln. Zygmuntem miotnik ,.upojne" - ,.Milonga'. 
I<~n!ćl-.zn:vm. EW:\ D'ómdrc~yk... ..Capri" ,.Chryzantemy"; .,Dulclil,h'', 

\V Klubie Dziennikarzy ,,POd Gruszką" .,.Tangolita". ,.J~lousie", "La Pa. .. 
spótkać można Ludwika Jerzego Kerna loma", .,Kr:Ymina.l tango". .,Graj piękny 
a gdy dopisr.e szczęście, na wet sameg~ Cyga!'ie" .... Lkaly skrzypce, szl.~.haly !tru-
redaktora naczelnego ,1Prtekroju" Mic-- ny g1tar 1 w tyrn sentymentalnym nas .. 
Cz)'Sla~a C7.u.n'i~. któremu przed .kilkÓma ttóju ż~gńa.łam się z Kukó\>Jem O zmie-
dnlami śpi~wa)ló .,sto łat" w 50-te uró- rzchu, a pot~m dlutó mlAłafu J>ód Pl>"'ie-
ćlziny. Rzadtłej Wład}'~lawa M,l!cl\~jka, kami o.braz Rynku .. i. D~rbl!kanu w fngl;... 
gdyż jak twierdz~ niektÓrżY sz!IC -~Ycia SłeJ. \•heczorneJ poswtac'"· 
r, itetackiego" nleenętnle op;iszcza s\voj~ Co takiego jest w 'tym mieści<! t~ wttu 
oij~erw~toi'ium, zniijilującc si~ i'noże na sza, każe tęsknić i powracać? Otót to, te 
Wtślne), a ~oł.e na facjacie pewne~o I<rllków, z jego monurńentaln11 przeszło-
d?.mu na wzgorzu~ zamieszkiwanym on- śei~. smutn11 tel'ft~niejstclścią 1 nadziej• na 
gl$ przez Muzy l •th POdoplecznych. przyszłość, po prostu s.!ę kocha ... 
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Autor ,.Polski Plasłów", napisał że 

wedle opinii historyków wystarczylo­
by po Kazimierzu Wielkim ,.jeszcze. 
jedno lub dwa J10kolenia rządów pia­
stowskich, •a Polska pewnie powróci­
laby nad Baltyk i na $1ąsk." Rzeczy­
wiście wielu bist,oryków w okre~ie 
zwtaszcza powojennym, bardziej zas 
jeszcze środki masowej e.dukalcji -
głosiło pogląd o zmarnowanej .w 1410 r. 
szansie i uicpotr-zebnytn skierowaniu 
uwagi na wsch~d . kosztem starych 
piastowskich ziem na zachodzie i pól­
nocy. I gd:v.by riie piękna wizja sien­
kiewiczowska prze:omu XIV i XV 
\vie!<u w ,,Krzyźakach" - PC\'<Ittic 
młode pokolenie byłoby wychowywa­
ne pod przemożnym wpływem tej su-

• 
• 

. 
nej Euro})ie. W przypadku real~!i 
tego zamillł'u, Zakon straciłby pre­
tekst do swej szeroko 2-akrOjonej dzia­
łalności. Mieli .bowiem oni na celu 
stworzenie potężnego państwa sięga­
jącego od Pomorza po Inflanty. I lu 
i tam posiadali swe sied24by, dzielila 
je właśnie żmud~: stąd 2-aciekle ·od 
poiO\VY XIII wieku boje o tę litews-
ką kra-inę. 1 

Litwini, nękani częstymi napadami 
z Malborka, nie Ryl1 już w stanic 

· walczyć na dwa fronty - na Rusi 
(podboje przyniosły im og-romne po­
łacie lamtejszych księstw, w su-mie 
zdobycze stanowiły 90°1o obszaru 

• 

nla Zakonu, na którego gr~>U~ch z cza• 
sem wyr~lo potęilne państwo· pruskie) 

· - jednym słowem po upadku Rlze-
cz.ypospolitej, kiedy czyr!)ono rozra­
chunki z przeszłością i szukano P~'<Y" 
czy.n klęski, wówczas to niemałe cię­
gi z lylułu zlej polityki zachodniej 
dostały się \V!aśnie Jagiellonom. Nie­
mała w lym zasługa op!nU wypowia· 
danych ju~ w latach Po!ski Ludowej. 

A tymczasem ... 

- gcstywnej opinii. 

Zres2-tą miała ona swoje . uzasadnie-
10\ie. 1 Kai:da akcja przecież powoduje 
reakcję i tak było w lym przypądku. 
Przecież fascynacja Rzecząpospolitą 
Obojga· Narodów i · dążenie do utrzy­
mania nawet najdalej wysuniętych 
placó\vek na wschod?.ie (dalekie ru­
'Pieże Białorusi i Ukrainy) sprawiły, 
że wiele pOkoleń zapomniało o rdzen­
n.ej polskiej luclnośs:i na 'Sląsku, o in -

Wieliciego Księstwa Litewskiego) i 
w obronie swych ;,iem przeciw Za- ' 
konowi. Zdawali sobie z tego sprawę 

W tym samym Krew<ic, gd7.ie za­
kończył życie Kiejstut, w trzy lata 
pói.niej wbran się Jagiello z braćmi 
i dostojnikami oraz posłowie polscy 
i w wYniku pertraktacji podpisaJi do­
niosły układ. · Na jego mocy Jag-iełło 
zobowiązywał się do potTI:ucenia wraą. 
z krewnymi i poddanymi poga:ilstwa 

l JAGIELLONOWIE 
. 

. nych oddanych lub traconych tere­
nach. Wiz-Ja Folski Jagiellońskiej uno­
siła się nad edukcją szkolną okresu 
międzywojennego i było lu widoczne 
zbytnie wyostrzenie stanowiska; toteż 
n ic dziwnego, ze niejedna opinia po 
roku 1945 równiez ' przybrała postać 
skrajną. . 

A ŚLĄSK l POMORZE 

Tymczasem nie moźemy przeciw-
. stawi-..ć' Jagiellonów Plastom, choć fa­
, ktem porzostaje, źe ci pierwsi przyszli 
z· własnym balastem spraw i trudno 
się dziwić, wszak byli dziedzicznymi 
wladcarąi Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, podczas .gdy drudzy mieli w 
tradycji sukcesy militarn2 Bolesława 
Chr(!brego i jego hniemtików. Stąd 
konsekwencja Władysława ŁoJ<.ietka 
w dziele jednoczenia ziem polski.ch, 
a potem dyplomalyc?,.ne wysilk-i Ka­
:<imiena Wielkiego. uwieilczone ra­
czej niepowodzeniami i sukcesami 
połowicz(lymi. Sląsk za jego c2-aśów 
ostateO!lollie został podoorządkowany 

, Koronie Czeskiej. pokój kaliski z 

Maroeli Kosn'łlan 

wybitni politycy, jakimi by~ L Gią<Jy­
min (1315-1341), jego syn Olgierd 
(1345-1377) .i wnuk Jagiello (13'17-
143H, od 1386 r. równocześnie król 
Polski. Z Olgierdem wsp6lrz..1dzil brat 
Kiejstut, który wziął na siebie !ront 
k1•qiac)<i, podczas gdy pan na Wilnie 
prowadził wyprawy na Ruś. Jednakie 
za ich pa·nowania sytuacja wyrainia 
zmieniła się na niekorzyść Litwy i 
trz.eba było wybierać. Zrozumiał to 
młody Jagiello wkrótce po 'dojściu do 
władzy, Kiejstut nie bardzo polrafii 
si~ z nowymi realiami pogodzić. Do­
szło między nimi do konfliKtu -
umiejętnie podsyconego czy nawet 2-a· 
inicjo,yanego pr!l-Cz Krzyżaków - za­
kończonego tragedią starego władcy z 
Trok. Zakończył życie w podziemiach 
zamku w Krewie w lajemniczyc)l oko­
licznościach. Był rok 1382. 

134:3 r. pozwolił odzy~kać po jedena­
~h) lalach ,Kujawy i zlemię dobrzyń­
$Ką. w rękach Krzytackich jednak 
pozostało - jako · "darowizna" - · Po- Ale właśnie wówczas pojawiła się 
morze -Gdańskie. koncepcja nowego związku, tym ra· 

• · zem trwałego, z Polską. Na Waweiu 
S:sd!lacja_ nie była prosta. Czyhali bowiem miała wkrótce zaŚiąść - o 

czescy Luksemburgowie, którzy znaj- czym jui było wiadomo na dworach 
dowal_i soju~zrlików w książętach Ma- europcjskkJI - młodziutka Jadwiga, 
zowsz,a, Piastach z bocznej linii, dą- córk3 Lud,vika Węgierskiego, po ką-
iących do utrzymania · niezaleiności dzieli prawnuczk~ Władysława Lo-
od Wawelu za cenę Z\Viązków z da- kletka. Została w 1334 r . koronowana 
lekimi Hradczanallli. Rosła pctQga na ,króla, ale panowie p~lscy n?yśleli. o 

~,- Bra~denbutczy.ków, a w~wn~tr'z kra- mQzu dla. wb dczym. N1e wa1.~ _kiU-
·~·. ju znaczrur s-ij$ ..reoretentowalv r·odv '' ,szyć k9~'' ~ to, s~ąd w~sz!~ llliC)aly­
,",. moti'fo,mdcze, ·•)fóro,>7ć'"' .. \y'"' !tafd!i{"'"lwa. N•egoyś zac1etrzew•em "'. spo-

'chwilr ·podnieść has!o· buntu rac~ (bo do tych doszl? w ~ru~1~j po-
,... · lov11e ub1eglego slulcc•a) L1twm1 glo-

Trzeba byłó • szukać sojuszników i sili, ie to Małopolanie omal prosili na 
. tych ~ rzecz dziwna jak- na ówczes- klęczkach potężnego J agiellę; Duma 
ne stosunki, choć tylkó z pozoru - narodowa natomiast niejednemu ·uczo-
coraz \Vyraźniej upatrywano w JXI· nemu czy bard7;iej jeszcze publicy.ś-
gańskich Litwinach. z pozoru. ponie- cie znad Wisły ka~la lwier~ić, li 
waż od dawna nad pięknymi hasłami w grę wchod'l•ly wyz.~ze - miSYJne ce-

. wspólnoty chrześcijańskiej· dominowa- Ie, a w ogóle chęć pomocy wobec za· 
ly twareJo intere$y narodowe i ak•tu- groionych Litwinów. To-.,ostatnie było 
alne układy. 0to p~:zyklady: · na po- najbliższe prawdy, ole wierzmy jednak 
czątku XI wieku Henryk II (pó:iniej w altruizm na planczyinie polilycz-
kanon~o,vany) wiódł przeciw Botes- nej. tam liczyły się interesy. A w 
lawowi Ch~obremu pogańskich Lu- ogóle pomysł był znakomity i tylko 
ciców, u schyłku XIV stulecia obok pr?,ynosi zaszczyt temu. kto pierwszy 
Krzyźaków szli przeciw Lihvinom nie zwróci! uwagę na znakomita dla obu 
ocln·z~zeni jeszcze żinudzihi. stron okazję. . 

W t325 r. został 2-awarly - praw- Po stuleciach - kiedy 2-a nimi 7-na-
- da, że krótkotrwały - pierwszy so- lazł się r Crunwałd (Litwin i odzyska· 

jusz Polaków z Litwi nami przeciw li wówczas żmudź, zyskj strony pol-
Zakonowi. Ki~dy w następnych dzie- skiej byly rzeczywiście nie~nacz.neJ 
sięcioleciach międ~Y dawnymi partne- wojna 13-letnia (Korona muslala 
rami stosunki układały się rót.nie, wówczas o ujście Wisły walczyć wła-
częściej ile niż poprawnie: Krzyżacy snymi tylko silami) i kontrowersyjny 
z niePOkojem spot:lądali na próby Ka· układ krakowski - ,sławny "hołd 
zimierza Wielkie,~to, który chciał w pruski" - z 1525 r . (Z.'lOwu oskarżo-
swoje ręce przejąć inicjatywę chrztu no Zygmunta Starego o niewykorzy-
Litwinów, ostatnich pogan w ówczes- staną szansę całkowitego roz8romie-

UCIECZKA GENERAŁA/ 
.Je rzy Pidtr Majohrza k 
' 

W lutową noc 1831 roku, 1.anim 
jeszcze pierwszy kur zapiał, głuchy 
szmer zmącił ciszę uśpionych wód Od­
ry nieopodal czwartego p-ontu głogow­
skiej twierdzy. Rozległ się plusk wo­
dy, norus2-anej wiosłami. Od brzegu 
odbiła lód i rybacka, w niej sylwetki 
trzech męźczyzn, szczelnie okrytych, 
z kapeluszami głęboko nasuniętymi na 
twarze. · 

Nazajutrz wieść rozeszła się po Glo· 
gowie, że poprzedniej nocy uciekł z 
lwierdzy pilnie strzeżony więzief•. pol­
ski generał Jan Nepomucen Umiński, 
skazany przez pruski sąd wojskowy na 
7 lat lwierdzy za działalność patrio-
tYCZf!ą. Dla pruskiego komendanta 
twie.rdzy pulkowni ka von Trotha 
ucieczka Omińskiego była całkowitym 
laskoczeniem. Dowództwo twierdzy 
bylo przekonane. że cala akcja nie 
mogla odbyć się bez pomocy ze strony 
of.icerów1 bezpośrednio odpowiedzial­
nych ·za hezpieczeństwo Umil1skiego. 
Zdawano . $Obie sprawę z tego, ze 
znaczne grono młodych · oficerów 
sympatyzowało z walczącymi o niepo­
dległość Folakarni i że z uwagą śle­
dzono post~py powstańczych wojsk pol 

' 

• 

skich w Królestwie l'olskim, ale nigdy 
nie przypuszczano, że sympatie le 
przekształcą sę w realny czyn, umoż­
liwiający ucieczkę niebezpiecznego 
więźnia stanu. 

Reakcja władz wojskowych garnizo­
nu głogowskiego była natychmiastowa. 
Dowódcę fortu czwartego porucznika 
,von Sacke'go · zawieszono w czynnoś­
ciach i zamknięto w areszcie domo­
wym; kilkunastu oficerów załogi for­
tecznej aresztowano pod zarzutem zdra 
dy stanu. Wysłano listy gończe. W 
stan alarmu postawiono wszystkie po­
sterunki policji i komory celne wzdłuż 
całej granicy z Królestwem Polskh:n. 
Powiadomiono' o ucieczce Umińskiego 
władze austriackie i rosyjskie. · 

Urodzony w roku 1780 Jan Nepomu­
cen Umiński od najmłodszych lal zwią 
zany był z ruchem narodowo-wyzwo­
leńczym. Jako czternastolatek wal­
czył już w szeregach wojsk powslal\­
czych pod wodza Tadeusza Kościuszki. 
Szl·ify oiicęrskie zdobył w kampanii 
napoleońskiej. , Rann;ł w bitwie pod 
Lipskiem dostal się do niewoli rosyj­
skiej. Czynną służbę wojskową w 
wojsku polskim opuścił w stopniu ge-
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(wymiel'iono szereg dalszycli warun­
ków - jak zwolnien·ie jeńców pol· 
skich przebywających w niewoli na 

· Litwie, pr-zeznaczenie skarbu wielko­
k$iąźęcego na pat'lstwowe potneby 
Polslci), a przedstawiciele Korony oria­
rowali mu rękę Jadwigi i tron. 

Jedno ze zobowiązań przysuego mo­
narchy dotyczyło dbałości o ca!Qść 
g1<anic oraz odzyskania strat tery­
torialnych. Długosz niemal w sto •Jat 
później tak je s!ormulowal: ,,Obiecuie 
odZ!Iskać i wcie!jć z powrotem do 
Królewstwa Polskiego ziemię pomor­
ską, chelmińskq, ś!qskq, dobrzyitSką 
i wUeńską oraz wszystkie inne ziemie 
odstąpione, z.aoarnięte i oder\vane od 
l{rólewstwa Pó!skieoo". ZapamiętajmY 
te ziemie konkretnie wyliCzone, one 
·oowiern najbardziej bolały dz.lejopiSa 
, i jego wspąłczesnych. 

Jak długowieczny monarcha w oią­
gu niemal półwiecznego panowania 
wywią<tal się z owego przyrzec~ia? 
Zwykle pamiętam:; o Grunwaldzie, 
tymczasem był on poprzedzony ćwierć 
wieku trwającymi przygotowaniami, 
po czym przez tyleż czasu król ko­
rzystał z owoców wielkiego zwycię­
slwą. Należy widzieć je więc łącznie 
z poczynaniami dyplomatycznymi, fi­
nansowvmi, qrganj1.acyjnymi. Potężny 
prze<?i~k>~~~t;Kowo ~~{\je . ~!)ciał 
przy~~qp.;.'l!.llli;\.Q..Dlj>Ąpi t-al$~ unu pol­
sko-litewskiej i nadal organizował 
krwawe w,yprawy na Wilno z udzia­
łem "gości" z.o'\granicznych. , 

Tymczasem > Jagiello spokojnie i roz, 
ważnic, krok za krok~m realizował 
swe plany polityczne. P;-zygotowania do 
wielkiej wojny mającej na celu inte­
resy Korony i WleJkiego Księstwa 
trwały długo. Król organizował 2-aplecze 
polityczne (zdobywał sobie zwolenni­
ków), t<lożył na nowych podstawach sto­
sunki między swymi obu pal1stwami 
(Polacy chcieJ i najpierw po prostu wcie­
lenia Litwy do swego kraju. on tym­
czasem doprowadził do powolania w 
1401 r. osobnego - prawda. że. podle­
gl.ego Władysławowi - wieL'<:iego -księ­
cia. co zo~talo !XJtwie~dzone na stale 
w 1413 r . . przez unię horodelską). prz,Y· 
go~wał w ogólnym zarysie plany kam­
pa-nii (po raz pierwszy w jednym sze­
rel(u mieli stanąć ryc~ne polscy, a obok 
nich lekka iaroa litews)<a, tolnierze ru< 
cy, a nawet Tatarzy), l:>rał pod uwagę 
poląozenie euro"Oejskich i wschodnich 
metod walki. Ważne mieJsce zairnowa­
la aprowizacja, przewidywano bowiem 
wojnę długS} i c=""M'"'· to~~;i; ,1.Ą'.'l<"Za~u 

nerala i osiadł w swym rodzinnym 
majątku w Poznailskiem. 

Działalności patriotycznej nie zanie­
chał. W roku 1821 zaloty! wraz z Wa­
lerianem Łukasi.ńskim Związek Kosy­
nierów l Towarzystwo Patriolyczne, 
obejmujące swojl\ działalnością wszy­
stkie ziemie polskie. budząc ducha 
narodowego i dążenie do odzyskania 
niepodległości. Po rozbiciu przez wła­
dze cesarskie w roku 1825 ruchu de­
kabrystów ujawniono ścisłe powiąza­
nia pomiędzy Towarzyslwem Patrio­
tycznym a rewolucjonistami r!)syjski­
mi. Nas~pily liczne aresztowania. 
Aresztowano lakźe Umiilskiego. Na 
7.ądanie Berlina policja carska wyd3ł~ 
Umit'lskiego władzom pruskim. W roku 
1827 został oskarżony o działalność na 
sz.kodę pal1slwa pruskiego. Rozp;-awa 
przeciwko UmiJ'Iskiemu odbyła się przed 
pruskim sądem wojskowym w Toru­
niu. Skazany 7.0Slal na 7 lat twierdzy, 
o)oo~ątkowo w Grudziądzu, a od roku 
1829 w Cłogowie. Tu zastal go wy­
b\ICh powstania listopadowego 1830 ro­
k u. 

Toruńskiemu procesowi Omińskiego 
~ towarzyszyła na lamach prorządowych 

gazet prusk~ch antypolska nagonka. Li­
beral.na . opozycyjna prasa bardzo ost­
ro 2-areagowała na te wySlą.Pienia. 
Mi~dzy innymi liberalny, postępowy 
.. T~·godnik Zielonogórski" pod redakcją 
Ludwika I<rieza z~mieścił cykl tel,>st­
tó\v historycznych z dziejów Polski, 
k~rych przewodnią ' myślą była ideą 
wolnego ludu, rządzonego przez ro-

.. zumnych, sprawiedliwych rodzimych 
władców; walka z - tyranią i niespra-

zar.ząd<wno wiei'kae łowy l gromadzono 
w beczkach solone mięso. Parnięlajmy: 
pt·zy rnni'ejszym wysiłku militarnym 
póżnie.j władcy odwoływali się 2-awsz.: 
o podatki, tera.z bez nich się obes1;ło. 

Przebieg wojny z ljU 1409-1411 jest 
znany. w wyniku pokoju toruilskiego 
I.itwa odzyskała żmud:\ - prawda, że 
tylko do śmierci Jagiełły i Witolda, o 
ut~:walenie tego stanu tr!l-Cba było to-· 
czyć jeszcze przez cale dziesięciolecie 
wycze1·pujące obJe strony boje. Polskie 
zdobycze terytorialne, jak Żi~uwaiyli:i­
my były niewielkie. O to wytaczano 
7.3r~uly obu władcom, zwłaszcza wiel­
kiego k.s.ięoia litewskiego osk<w".wno o 
sabotowanie walki z Krzyżakami po 
Grunwaldzie. A co by powiedzieli Lit· 
wini, gdyby wynik;ern lipca 1410 r. bY­
ły polskie zdobycze nad Wisłą przy 
pozostawieniu żmudzi Krzyżakom? :-

Walki trwały dalej. W ramę.ch poli· 
lyk4 zacbodniej tneba teź trak~wać !l-a­
angażowanie się JagieUy i Witolda w 
sprawy czeskich l;lusytów. Istniał nas­
tępujący układ sil: Król Czech i · W~­
gier Zygmunt Lultsemburczyk poslug.­
wal si~ Krzyżakami, nasi władcy -zaś 
grozili mu poparciem dla zbuntowanych 
taborów czeskich. Wszyscy ci politycy 
doskonałe znali wzajemnie swoje siły 
i moiliwo5ci; wiedzieli. ie nic mogą do­
prowadzić między sobą . do · konfliktu 
zbrojnego. Porozumienie Polaków z hu­
sytami zawarte w 1432 r. zostało uzna­
ne za kcok "przeciw calemu językowi 
niemieckoiemu". W następnym roku od­
dział czeski wra-z z Wielkopolanami 
spustoszył Nową Marchię i ziemie kr-q­
iackie aż po Ba!lyk . 

Po Grunwaldzie nie było bezczynno­
ści, mobilizowano siły i robiono to 
wszystko, co było możliwe. Nie należy 
od zwy~ięzców wymagać zbyt wie\~. 
Pośmiertnym sukcesCIIl Władysława 
J agiełly stal się zawarty w 1435 r . w 
Brześciu Kujawskim traktat, który 
wprawdzie nie prżywracal Polsce utra­
conych terytoriów, a możnowładztwu 
zapewniał spokój i moiność 2-aintere­
sowania się Litwą, Rus.ią i wkrótce Wę· 
grami, których królem został mlodziul~ 
ki następca i imiennik Władysława Ja­
giełły. Podpisany wówczas d okument 
zawierał jęclnak doniosły punkt: mia­
nowicie gwarantem dotrzymania jego 
postanowień uMynieno stnny pruskie 
- a więc poddanych knyiackich. 

uchwałę o rdtpocz~ciu nowej ~ 
wiel~im ~trzem: Dodajmy ..:. jak ~ 
kazU)ą n!O.inowsze badania - K.rz ~ 
cy prowokowa-li Jagiellonów liC!Qąfa• 
wygraną w kolejnym konftikcie i : 
po~oc ze. st~ony. zachodu, zwłaszcza 
ks>~ią~ ruenu~ck1eh. Z nich to wyv,-o, 
d~11t s.1ę d.waJ. ostatni wiełcy mistno- • 
w1e. Spl'Zy)ał un lei cesarz Maksymi 
liall z <.iyńa:stii Habsburgów. • 

Zawady w 1~25 r , traklat odpoW[a. 
dal polskiej racji stanu, zabezpieczaŁ 
interesy Korony w Prusach Książęcy~!i 
1 slwa-r':a~ szanse ich . od4yskanla w 
przyszloscl. Dawny Wielki mistrz _ 
teraz ksfąię w Prusach - był ~~ni­
klem króla, w dodatk,u jako Iuteciinin 

·Stawał w konflikcie z ce<>arzem. Ą len 
szaonowal Zygmunta Starego groźnym 

_przymierzem mię~y Wiedni.em, a 
Moskwą . . 

_ Albrecht Jioh:omzollern z perspektywy 
wieków pozostaje postacią dla J;'olski 
złowrogą. sla,nowi synonim przys>.lych 
rozbiorców. Tak teź go ukazuje na 
&wym wspaniałym obraz.le Jan Mat.ejko. 
Chwilowo jednak nic nie zapowiadało 
lakiego obrotu sprawy. - Ksiąi.ę umy 
mywal bliskie kolttakty z Polakami: był 
mecenasem naszej kultury, a w spra\VY 
polityczne - mimo swych usiłowań -
nie dawano mu wstępu. Ale stopniowo 
Rieczpospolita Zlotego Wieku traciła 
po~gę, podczas gdy lennik wzrastał. 
Dodajmy - z w łaszcz:;~ od momentu, kie­
dy udało mu się połączyć w jedny01 
ręku Brandenburgię i Prusy. 

Kolejni ·władcy polscy odchodzili od 
poslanowiei1 r. 1525 r. Zygmunt August 
w 1563 r. wyrazU z~dę na opiekę 
brandenburskich Hohenzollernów nad 
umysłowo chorym· jedynym synem Al· 
brechta. Dalsze ustępstwa· wiążą się 1 
osobami Stefana Batorego l Zygmun­
ta III (prze)ście lenna pruskiego na linię 
b1·andenburską) wreszcie Ja na Kazimie­
rza. Wtedy ~ lennik uzyskał samod:uel 
ność; ale było to - pamiętamy - po 
krwawym "potopie". . . 

Z zobowią2-ania Jagiełły wyw1ą2-ał s1ę 
on sam i mlodszy syn w odniesieniu 
do ziem pruskich. Natomiast nie udało 
się dynastii litewskiej odzyskać Sląs~.' 
1tie wykazali wystarczającej aktywno>cJ, 
a może nie pozwoliła na to sytuacJa 
polityczna w Europie XV i pierwszeJ 
polowy X VI wieku. Natomias~ kt'ÓlO: 
wi\ Bafli\ ~ra~ai\8\Vall\ \WffiiM'!\ \~1 
dzielnicy za swe włoskie dziedzictwo 
(Bar i). 

Osłabiało to pozycj~ panów z MaJ- Innym razem sugerowała, by Habsbur 
borka, stanowiło widomy krok na dro- gowie otrzymali S~edmiogród (władała 
dze do wzmocnienia miejscowego rycer tam córka jej i Zygmunta Jza~Ja, 
stwa. Nie minęło lal dwadzieścia, a sta wydana 2-a Jana Zapolyę), a oddali 
ny prus·kie wysłały po·selstwo na W a- księstwa · glogowskie, Ópolskie i raci-
wet i oddały się pod opiekę młodszego borskie. Obaj żyt,>muntowie jednak, rot· 
syna JagieJI;; - . Kazim.ierza . Jagi~lloń- wazni, nie dostrzegali s2-ans dla lakiego 
czyka. Ten przy)ąl propozycJe, a l,e dla planu. Zresztą wielu nie zdawało so-
·ich r'ealizacji trzeba bylq dluGiej, ,bo,trzyo bi~'· ~sptawy ź polslde,go ch~rakteru 
naście łat trwającej 'v~ny . .;tKl>Z,yi!IIK'Y ll>"$łą'll~. :!'t~tfi"'zlitftnfei'\Jl!O'·.Podró'thik(łw 
nie mieli zamiaru· kapitl!lować. a prze- słyszących tam na początku XI)G wie-
bie,g· walk świadczy. że w:ześl}i~ ich ku polską mowę i blilwersujące roda• 
panslwo było na tyle polęzne, by siw- ków ich doniesienia.· 
lecznic stawiać opór Polsce nawet ''f Polilyka zachodnia Jagiellonów nie 
połączeniu z Litwą. pozostawała w prózni ale była śCiśle pÓ • 

Pokój toruliski (drugi) z l<W6 r. sta- ,viązana z układem sil na wschodzie l 
riowił lot:iczne ogniwo w programie za- f kresach poludniowych. To ]ednak jut 
chodnim Jagiellonów, którzy od ,d386r. odrębne zagadnienie. Pytanie zaś, jak 
zmuszali wielkich mistrzów ' do przyj- ocenić koncepcje zachodnie · dynastii, 
mowania postawy obronneJ. Kropk~ nad powinno prowadzić do odpowiedzi po- • 
,.i" stanowił Grunwald. wtedy potęga zyty''!nej. Efekty były widoczne - od· 
Zako<tu doznała druzgocącej porażki. ·zyskano straty na Pomorzu i odsuni~to 
Wyniki wojny trzynastoletniej owacza- niebezpieczeństwo agresji krzyźacklej. 
ly maksymalne wykorzystanie ówczesJ Nikt nie realizuje na ogół wszystkiegQ, 
nycil możliwości Polski. Odzyskrufo coś trzeba zostawić dla póiniejszycb 
część Prus odtąd zwa·nych Królewskimi pokoleń. 'llak było też w wypadku Ja-
wraz z Ma'lbót·kiem, Gdańskiem, Elblą- giellonów, pod których rządami Folska 
giem l Toruniem (przy Krzyzakach po- była pal'lslwem silnym. znajdowała się 
została ich wschodnia c-zęść, a siedzi- w · doskona!ej ''sytuacji gospodarczej. 
ba władz 7.nalazła się w Króle\'(CU), Mial rację H~nryk Sienkiewicz. który 
wielcy mistrzowie stawali się holdow- t przenikliwością historyka wyeksnono-
nikami króla. wal w swej POwieści szczytowy sukces, 

Alłe wojna obnażyła tei: slabości Pol- jaki przyniosła pierwsza połowa pano-
ski. Papież nie zatwierdził tl·aktatu - wania Władysława Jagiełły, a nastqp-
totei w ciągu następnego szęśćdziesię- nie nawiązał do zwycięstwa w wojnie 
ciolecia Folska dąiyla do przestrzegania ' 13-lelni~i i 2-akonkudowa!: 
postanowiel•, a Zakon j~ ignorował. Sy- - "Więc tobie. wielka. §więta prze· 
tuacja cora.z bardziej 2-aogniala się i szlośd i tobie, krwi ofiar-IUI, 'llieCI~ bę· 
wreszcie w grudniu 1519 r. sejm podjął d~ie chw<~l.a i cześć po wszvstkie czasy!". 

wiedliwością. Druk tych leks tów nie 
był przypadkowy. W kontekście an­
typolskich wystąpień gazet zbliżonych 
do berlit1skiego dworu, materiały 
"Tygodnika 2 ielonogórskiego" uznać 
moina za pewnego rodzaju polityc~ną 
ripostę polonofilskiego wydawcy lo Zic 
lonej Góry. W październiku 1829 roku 
.. Tygodnik Zielónogórski" odnotował 
fakt deportacji Umi•~skiego z Gru­
dziądza do Głogowa. 

.., . 
wie pod Wawrem. Awansowany do 
slopnia generała dywizji doWodził ós­
mym korpusem w zakoilczonej klęską 
Polak6w bilwie pod Ostrołęką w dniu 
26- maja 1831 roku. Po 'bitwie, która 
w znacznej mierze zadećydowala o 
upadku powstania, Umiński wystą­
pił z ostrą· krytyką pod adresem na­
czelnego wodza powstania generała 
Skrzyneckiego, zarzucając mu nieu· 
dolnosć i brak zdecydowanej\ posta­
wy. Stanowisko Omińskiego zraziło 
do niego część generalicji, która wy­
musiła na Rządzie Tymc?.asowym J?OZ­
bawienie go komendy nad korpusem 
i odsunięciem od powst;mia. tfcze~t­
niczył jestc2-e w obronie Warszawy Ja­
ko ostatni naczelny wódz powstahia. 

Początki twierdzy głogowskiej sięga­
ją lat wojny trzydziestoletniej. Kiedy 
w roku 1627 cesarski wódz WaUenstein 
zajął miasto, · postanowił zl:>udować 
twierdzę z "baslyonami l werkami 
zewnętrznymi, wy~uniętymi" dla pow 
strzymariia Szwedów. Niewieie t.o po 
inog\o. w maju 1642 roku wojska Po upadku powstania Umiński ud~ł 
szwedzkie pod Torst<:nsonem szturmem się na emigrację do Francji, gdzie 
2-ajęly miasto i twierdzę, opuszc?.ająo związał się z obozem Adama Jerzego 
ją dopiero w roku 1650. · Rozbudowa Czartoryskiego. Opublikował szereg 
fortyfikac ji nasląpila po przylączeni.u pism, w k tórych broni! swego s.tano-; 
Głogowa · d Q Prus · w 1741 roku. W w iska wobec listopadowego czynu zbrOJ 
1806 miasto i lwierdzę zajmują Francu nego. upatrując przyczynę klęski . ~Y 
zi. Generał Laplane. francuski ko- kapitulanckiej postawie !!enerahCI!· 
mendant Głogowa, poddal miasto . i Odsunięty od spraw polskleJ em1grac1l 
tw~erdzę dopiero 17 kwietnia 1814 ro- osiadł w niemieckim Wiesbaden. gdzie 
ku. już- po upadku Paryża. Twierdzę w roku 1851 zmarł. W roku 183~ prus-
zamieniono na koszary l więzienie dla ki sąd \vojskowy skazał Jana N"epomu 
szcrególnie niebezpiecznyc-h dla pań- cena Omińskiego zaocznie na karę 
stwa !>ruskiego więźniów. Trzeba by- .·. śmierci. Wyrok zatwierdz.il FryderYK 
lo dopiero traklatu z Wersalu. 1919 ro- Wilhelm III. Jego następca na tronie 
ku, ieby pruskie fortyfikacje rozebrać nruskhn. Frvderyk Vłilhebn IV, w ro· 
i częściowo wykorzystać materiały do ku 1842 wyrok unieważnił. 
regulacji ko~yta Odry. Twierdzy gło~owskiej. symbolu pr~:\ 

• sactwa, w której niejeden rodak U~~ 
Udana ucieczka Umińskiego z twier- skiego poczuł na własnej skórze d W: e•' 

dzy głogowskiej nasląpila 17 lutego mieckie "posłannictwo na ~sc.hO J\o-
1831 roku. 31 marca uczestniczył już od dawna nie ma już w peJ!loaZU 
w zwycięskie.[ dla wojsk polskich bil- gowa. 



W
łaklwle nie jpieszysz się ~Ie bardzo do 
c:elu. Terar; papieros, nie od ra;w, najpierw 
myśl o nim l ławce po drugiej stronie uli­

cy. Uslqdziesz l niewątpliwie nie ~dziesz zwra­
cał uwagi na czynności związane z zapaleniem 
paplerosa Jak l samym jego paleniem. 

Tymczasem przechodzisz przez jezdnię, wcląt 
obserwując starszego mężczyznę w łachmanach. 
Mętczyzna przy$ladł na skraju ławki, najpraw­
dopodobnie :~'męczony pchaniem makulatury trzy 
krotnie przewytszaJąceJ kulejący wózek. Zbiera 
czc przerótnoścl. Znam ich od dawna. Zazdrosz­
czę im uporu l sensu, które .znajdują u progu 
każdego dnia. Zwykła codzienność jest dla nich 
bezplecuństwem. Motna Ich spotkać niemal na 
katdym obszarze zamieszkałym przez wh:kszc 
skupiska ludzi l to bez względu na id«, systemy 
polityczne, czy konstytucje. Tu, szukają przede 
wszystkim materiałów wtórnych, gdzie indziej, 
im podobni S>~ukaJą jedzenia, albo prudmiotów, 
które motna byłoby sprzedać lub przez jakiś 
Cllas Ich utywnć. Są zawzięci wobec tycia. Nie­
wątpliwie tego mi brakuje, i niewątpliwie nie zo 
stałem w nil\ wyposażony, być może, ale tylko 
być mote, zadziałał tu okreś historyczny l je­
stem słabeuszem bez siły przebicia, należącym 
do pokolenia powoJennego. Dziś nie walczy się 
o -przetrwanie kolejnego dnia, przynajmniej nie 
tu, a jeśli Cliasami tak się zdarza, to nie jest to 
powszechnym zjawiskiem. 
Mętczyzna na ławce jest lnsplracjq. Skłonił 

mnie do odłożenia celu. jaki miałem przed sobą, 
opuszczajqc moją twierdzę, i jeszcze wcześniej 
(nalety się cofnąó do poprzedniego dnia. kiedy 
nastawiałem budzik z zamiar em pójścia do pra­
cy). 

Przechodzisz przez Jezdnie nieco na skos, wy­
bieraJąc lawkę w słońcu. Masz za sobą krótkie 
przet worzenie Informacji o sobie l zbieraczach 
przerótnoścl. Będąc na jezdni, l jeszcze wcześ­
niej, gdy zatrzymaleś się spóstrzegalliC mężczyz­
nę w łachmanach, nie mogłeś wiedzieć, czy poza 
werytlkacJq celu l przetworzeniem InformacJI, 
mężceyzna slcdZl)CY na ławce, stanie się przy­
czyną nastroju, któremu ulegasz wchodząc na 
krawędf chodnika. • 

Nastról powtarzający się w życiu samotnika 
(w niedoskonałym wydaniu) posiada dute zna­
czenie w nicodpartej chęci przypominania. To 
nie to, bym tęsknił do pruszlości. Nie posiada 
dla mnie żadnego znaczenia. Uruchamiam ca.ł­
kiem bezpieczny zapalnik fabularyzmu l spra­
wia mi on ogromną preyjemność. 
Wychodząc na krawędź chodnika odczuwasz 

odmlenny na~trój. Teru wiesz, te ten mętczyzna 
w łachmanach, jego postura, rosła i wychud110na, 
pnypomlna ci wielki\ namiętność, willę Edenu, 
i śmierć, wlążliCll się w pewnym stopniu z upo­
rem l sensem, cechującą Judzi (aczkolwiek nie 
zawnel. których młodość orzyoadła na czaa woJ 
ny. 

D wutygodnlowa, bliższa znaJomość z Nimfą 
miała być tylko przygodą. Taka stanęła po· 
między nami umowa. Dla mnie jest to 

okazja, powiedzlałem wprost. Lubi~ Jasne spra­
wy, choć wtedy nie zawsu potratiłem odwatyć 
sl~ na b:,:cle prawdziwym (czytaj bezpośrednim). 

.. ,. ,_llylem wolny l be~ grosza, l tldnych planów na 
wakacje. , 

Nimfa naletała do kobiet,. które uplększalll 
rzeczywistość nadając jej sensu i wartołcl. Z 
taką ddew«yną chciało się tyć, &odząc się na 
takle Jakle ono jest. odczuwając jednoczdnie 
jego urocze lstnlen!P. Nie m.otna ci~: nie. prag­
nąć. Była uniwersalna. Takie Jest piękno. Nie 
wiem, czy to ono. czy reprezentatywność Nimfy 
l blask luksusu uniemożliwiał i>rźez dłutsey czas 
(takiemu Jak ja) zawarcie blitszej znaJomości. 

. Chyba jedno l dru~ie było powodem dystansu' 
jaki do nieJ 'czułem: l mola nteśmia(ość. Piersi. 
miała dute, ale nie był to przerost gruczołów. 
Dzieweiyna marzenie, dlnde nogi l knbleca cud 

- na · twarz. co w polnczenlu z jej dzlewezecym, 
niemal ddeclnnym brzmieniem głosu, działało 
stymul•tJaco na męt.ezyzn. ~VIdywano la w nal­
lepuych kna!0:1ch. Nle szukała tam stClleścla ant 
pnyęód w bardziel wvhorowym towarzystwie. 
.Miała nle.,lndze. wlec lubna leolei zleś~ l l epleJ 
być obsłużonA Pamletam. te ole była dd..wczy­
ną łatwa. t która. przy minlm•tm nrzedsleblor­
C7.0~cl. mntna nól~~ tło 16tl<a: Nazwałem la Nim­
fa l to ~Ie Jf'1 spo<l"balo Cza~em zaml~rl~lf(I'03' 
na uc,_lnl klika słów, nie wiece}. Wled1.l&lem, 
t.e z l'łktm niP umawia ~Ie a na pronozycJ~ od­
powiada - mam z ktm chodzi~ do kina. 

Po rnz plerw~zy bllttl. 
Kupuje loda, ndwr11cnm się od kiosku l naty­

kam na Ntmfe. To dla ciebie, ja lodów nie lu­
bię. Tak naprawtle miałem ochotę na loda w to 
upahe popołudnie. nie mając grosza na drugle­
f!O. Spieszyła sie. poddękowala l lił.ąc loda spo­
l(lnda na mniE" z wieksza uwa{!a nit zazwyczaJ, 
Duto tracisz. nic lul)ląc lodów. Oblecuje zrewan­
tować ~~~ piwem. 

Patrze za nią: Szła obojętna wobec sklepów l 
barów. była syta, wypieszczona, pachnąca i za­
spokojona, lepsza· we wszystkim, eo motna ku­
pić. 

Po raz drugi z Nimf>\ bliżej. 
Zaprost.ła mnie na obiecane piwo l wyśmieni­

ty obiad. P6tnlej na dwa tygodnie do willi swo­
ich rodziców. Traktuj to jak przygodę z seksow­
ną dziewczyną. 

I zaczęło się w nieustannym popijaniu Clif­
stel rozcieńczoneJ sokiem pomarańczowym. 
Po r:tz pierwszy w kuszetce do r ana z; 

Nimfą odkrywaną i pieszczoną w seansie oralno 
manualnym. 

Willa jeJ rodziców wzięta z t urnalu zachod­
niego pisma. Położona wewnątrz osiedla o wiele 
starsza od wsp6lcusnej zabudowy. Budziłem al~ 
nie wlcrz/IC. te Nimfa nałety do mnie. o czym 
jeszcze wC>~oraj nic śmiałem marzyć, a leśll, t o 
innym marzeniem. ·o którym wiemy. te nigdy 
się nie spełni. 

Nimfomanka l erotoman, niespotycl w zaso­
bie erotyczneJ energiJ. To niet;llożllwe. Podejrze­
wam Nlmfe o serwowanie nam afrodyzJaków 
pod nleT.nann mi D<>~lacią. Nie polrafiłem sobie 
wytłumaczyć. skąd bierze się u mnie erekcJa 
po kilkugodzinnym stosunku Wspaniałe są bal­
ki, które sie RpelnlaJą. Wchodziliśmy powoli w 
stan mnnlaknlnncrntyczny przy czystej ror.cleń­
czoncl sokiem pomnra•kzowym. l 1V nleustan-

• nym brzmieniu muzyki. 01raly kapele l nrkfestry, 
grały Jazz. blues. ral!tlm~. swinO! .. w dzień l w 
riocv Oddaje C7."§~ bol(actwu tltwieku l winie 
go ra dozn~want de"1a~je dofvcz:tct okt,.t:vkl. 
zwlli<Zr7.<~ w noev. 'dP<iv ko-icT.vl3 <l" •• ~"'" m:\11 
net<'fonnw• f 7,M7.Vn:\ln nam hr:>l<nwać diwlęku 
(odczucie silne jak brak powietrza). 

• 

' 

To jeJt lz.aleństwo. Mówilem. Odtywian17 llę 
puszkami z calego świata. Jedynym problemem 
jest chleb, którego w punkach nadttremno szu­
kamy. Kochamy się i kochamy odprawłając ten 
kult z przerwami na sen a sen nie wiadomo, czy 
jest snem, czy kontynuacją teJ miłości. 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
Ja, erotoman (tej przypadłości doznałem po 

raz pierwszy) dopatruję stę w katdym ruchu 
seksu. Uczucie przedziwne. CzuJ~ siq jak król i 
stwórca Pornografią jest widok liści porusza­
nych przez wiatr, oddech i palenie papierosa, 
kaidy rytm l poruszanie sio:. Defloracją Jest 
otwierana konserwa a wnętrza przedmiotów są 
pochwą kobiety. Zmysłowość doprowadzona do 
skrajności. Chwilami fizjologia odmAwia mi po­
słusze!Utwa. Patrzę na zaśmieszająco mały ko­
niec przewodu moczowego, który nie mote b>:ć 
w chwili tej nic:eym innym. A na tę przypadłosć 
pomaga ceysta rozcieńczona sokiem pomarań­
czowym 1 nowy pomysł Nimfy. PoczekaJ l nie 
usypiaJ. Wychodzi do łazienki. Za chwilę powin­
.nlśmr zasnąć, nie mogę wytrzymać skrajnego 
zmęczenia. 

Wiesław Chojnack l 

Do pokoju wchodzi Nimfa 1 nie wiem czy to 
sen, ezy 'jawa. Ksztal·tem przypomina Nimfę, 
lećz nią nie jest. Fakt, te nikt Inny nie mógł 
wejść do tego pokoju Jest bez znaczenia. Inna 
fryzura, makl.jaż, brzmienie głosu l duta jedwab­
na przepaska na biodrach Jest prostytutką, m6-

·Wl tna dobrze swój zawód l traktuje go powat­
nl~ jej specjalizacją są mętezytnl cierpiący na 
bra'k erekcji: Najpierw go obmyjemy, mówi 
pieszczotliwie jak do dziecka, nałotymy krem 
odpowiedni do tego celu ... czujesr" na nim chłód, 
jakby obłotono genitalia lodem, za chwilę poczu­
Jesz cteplo l wzwód, teraz chucham . l piesz.czę 
małe orzeszki, obśliniam .l lltę, jest cieplej, co­
raz ciepleJ ... l robi to skutecznie. 

Leon Staśklew.lcz 

1 T o saroo, lecz w wodzie i wannie doprowa 
dza mnie do szczególnej przypadłości. Nic 
pomaga wazelina. Otarcia są widoczne i 

bolesne. Niezbędna okazule się pomoc rarmaceu· 
tyczna w postaci rtaszki jakiegoś kwasu i maści 

• z antybiotykiem. Jest lepiej, nie boli. Ranny eros 
staje się przyczyną nowych podniet Nimfy. Głów 
ne narzędzie poddało się rekonwalescencji, ale 
czy jest ono główne? Byłem tym samym, choć 
wtedy nie zastanawlałem się, kim jestem, odbie 
rając nadpobudliwość seksualną, której patologia 
wcale nam nie przeszkadzała, jako chwilową de 
wiację w specyficznych warunkach, w nieustan­
nym przyjmowaniu czystel rozcieńczonej sokiem 
pomarańczowym, być może afrodyzjaków pod 

• 

nlemaną mi postacią l skuteczneJ. stymulacji 
Nimfy, Pamiętam, ie nigdy się sobie nie sprzeci­
wialiśmy. 

Potrzymal, powlcdzlala, opierając o moje ra­
mię lustro. Siada w rozkroku, w dłoni trzyma 
nożyczki Chcesz się okaleczyć? (wszystko było 
motllwe). Bierze krem w zagranicznym opako­
waniu o nazwie .,Orgasmus". smaruje nim kro­
cu i mówi, tebym się przyjrzał. Nic nadzwy­
czajnego nie widzę Dokładniej i blitej. Nie do 
wiary. Porusza łechtaczką a !a przypisuję to 
swojeJ alkoholoweJ dewiacJI. Wessij ją. Fanta­
stycznie. Notyczkaml od wzgórka lonowego ku 
dolowi pomagam jej ścinać centymetrowe pa­
semko zarostu. Dzieła dokańczam maszynką do 

\ 

• .{"··-. l 

• do ·· Różyczki .... • t~ .. ~ 
' 

• 
w krainie tej 
gdzie pod powterzchnią ud 
tętnią szczęścia rzeki 
jesteś kwiatem czasu 

• 

l , 
i kiedy myślisz że mnie nłe ma 
to ja jedyny zdobywam 
niedosię:ine sutek wieże • 

' i tam gdzie,ś pozostanę 
- wieczności pieprzykiem 

• 

twoja wyspa 
ZOSI glitl.!kiej 

jest w tobie niepokonany spokój 
gdzie ułaskawiony oddycham 
w cienistej muszli nieba 

dajesz mi pokorę drzew 
które wyspie odbiera morze 

piasek zastąpił mi ręce 

jesteś pokarmem 
tyle ile mnie 

Alkohol od początku działał jak narkotyk 
(nigdy ałę nie uplll,my). To nlemotliwe, 
Nimfo, g<hle moje nasienie? Twoje na-

Jądrze wyschło a ,Jądra nie nadątaJII :t produk­
cją. Nie Jest pewna, czy coś było, czy nie, l 
wcale nam to iue pr:teszkadza. Siada mi kro­
czem na twarz l nazywa tę pozye.j( ujetdtanlem 
mętczyzny. Chwilami orgazm jest nlelstotny. 
Dotn.aję daiwnego upojenia, równie silnego jak 
orgazm, z tą różnicą, te doznanie to trwa kil­
kanaście minut. To jest nałeństwo w nieustan­
nym popijaniu ceysteJ rozcieńczoneJ sokiem po­
marańczowym l wynajdywaniu nowych pozycji. 
Jedna z nich, jogistyczna, bez skutku ćwiczona, 
wymaga ode mnie niemal skręconego kręgosłu­
pa. To było za wiele jak na mole sztywne ciało, . 
a zwłas1.cza kręgosłup, w którym coś trzasnęło 
unleru~hamlając mnie na kilka godzin. 

golenia l rzectywiścle w retuszu wygląda wspa 
niale. 

To jest szaleństwo, teraz w rytl)'lie czarnego 
bluesa, który zaczął królować w pokoju. Srept 
niewiadomego poebodunia przeszkad118 nam co­
raz bardziej, zwłaszcza na tarasie i w nocy. Z 
początku trudno nam było zorientować się, skąd 
ów szept pochodzi. W końcu spostrugllśmy 
mętczyzn~. Mieszkał na parterze w czteropiętro­
WYM bloku oddalonym o cderdzieści inetrów od 
wiJU. Okna jego mieszkania były zakratowane 
od wewnątrz. Siedział na balkonie 11BWOdZl)c. 
Było to podobne do sakralnej pieśni. przerywa­
nej atakami kaszlu. W dzień siedział na ławce 
prud blokiem. albo stał nieruchorno niczym 
rutba. WledziałPm t.e jego nagłe zatrzymywa­
nia się w ruchu nie były podykto·.va~ racJonal­
nymi pobudkami. przez tę chwilę' h~·l tywą !o­
tografi~ Fątol!l'afię odnosł!em <in przeszło~cl, 
przesr.łość odnoRiła s l~ do mnie. jakbym powtór· 
nie ją przeiywal, ma jnr ()<lwność, ie widze to 
po raz pierwszy. Nie ie8t to miłe uczucie. Wy­
chodząc po chleb obawiaJem się, że Nimfa roz-

' 

płynie się· w sobie po czym wyparuje jak woda 
a ja, zastanę rzeczywistość zu()<lłnie innq, bez 
możliwości powrotu do poprudniej. Pomimo 
tych oba w usiadłem obok mężczyzny na ławce, 
l z chwilą tą mętczyzna przerywa modlitwę. Za­
gaduje o pogodzie. Nie reaguje ani na moJe 
stwierdzenia ani na pytania. Nimfa przyciąga 
mnie jakąś parapsychologiczną siłą. Patrzy t ta­
rasu. Wzrok też potrafi przywoływać. 

z tarasu wraz z Nimfą. Mętczyzna w jedne! 
pozycji długo nie wytnymuJe. Ma ręce 
zlotone na krz:,:ż. Po chwili splata dłonie, 

unosi głowę i porus118 ustami. Kl~ka prud ław­
ką, atak kaszlu. Wstaje, dwa kroki l nagle nie­
ruchomleje jakby na rozkaz, ratony tym 
czy m ś, Ćo powstrzymuje go od ruch.u ~ nie­
ustannej modlitwie, jakby miał w siebte wmon­
towaną katarynkę i kręcił jej ~bnem. W s~e­
neril osiedla. Plac i piaskowhica, dorośli l dz•e· 
ci, nikt nie zwracał na mężczyz~ę uwagi, jakl!Y 
nie Istniał dla nas ~dąc bardztej naszym wy­
obrażeniem o nim, gdy z gorliwością ustawla~y 
!lO na baczność, każąc mu zasalutować w geścte 
uniesionej głowy i niezrozumiałego bełkotu. To 
iolnlcrz Andersa, mówię. Nimfa przyjmule to za 
prawdę. Nie wiem. skąd wziąłem tego Andersa. 
Wierzymy oboje i w jego Boga, któremu nlesle 
modlitwę. przerywaną atakami kaszlu, w proś­
bie o miłosierdzie, by pokonać trwogę l ból, l 
niepewność jutra, w prośbie o ~pr~wiedllwość, 
bo jakaś musi być na tym świecte, 1 z wiarą '!' 
belkot zrozumiały jemu i Temu, do kogo su: 
zwracał, pronąc o zrozumienie. 

Musze to mieć, Nimfo. Miałem zamiar podejść 
w nocy pod balkon i nagrać modlitwę mętczyz­
ny. Nie było kaseciaka. Za te pięć tyslqcy orgaz­
mów musisz zrobić to dla mnie. , Nie było pro b· 
Jemu. Najlepszy jaki był w pewekalc. Plenll\dZ 
śprawla cuda. 

w nim Jest coś, co je.st mi bliskie, być mote 
do cugo tęsknię. To nawet ciekawe, powiedzia­
ła. nie przerywając malowania pa?'okcl. Kiedy 
Nimfa mówi - ciekawe, dopatruJę się w tym 
seksu. Pamiętaj, te jesteś śmiertelna. Co zrobisz, 
gdy stanlesz przed Bogiem, taki\ motliwość 
trzeba brać pod uwagę To ~dzie ciekawe, l 
końcZl)c malowanie paznokci. Złe mnie zrozu­
miałeś, ale chce się, powtarza to w rytmie czar­
nego bluesa. Zaluzje opadają. Nimfa zajmuJe sl• 
rannym erosem. przemywa go jakimś kwasem, 
smaruje maścią i moja rekonwalesoeneJa wcale 
nam nie przeszkad118. Siada mi okrakiem na ko­
lanach. Zawiązuje mi oczy czarną prupaską l 
poruszamy się w rytmie czarnego bluesa. Jej 
śliska dłoń wypełnia się moim ciałem poddanym 
rekon~alescencll. teraz elektrycznym aparatem 
do masatu, który musiał w nią weJść, bo ucichł 
jego terkot a wreosła jękllwość jeJ ust. Osuwa 
sit: pośladkami .. \)Oniż~j !"o! c f\ kolan, jej usta 
W)'J)Cinlalą się moim c•ałem. słyszę )(kllwość, 
teraz lei nozdrzy i dźwięk roznoszony n.a mnie 
w rytmie, teraz szybs:eym od rytmu czarnego 
bluesa. 
Były to chwile decydujące dla roętczymy z 

podwórka. Je~:o dramat rozgrywał się po dru­
giej stronie placu. Staliśmy na tarasie zanoko­
wanl, tym, co się stało. Nie tak łatwo było do­
siać się do mieszkania mężczyzny. Okna miał za 
kratowane od wewnątrz, a drzwi zaryglowane 
żelazną sztabą. Nie można było mu pomóc. sko­
ro w jednej chwili stanęło w plomieniach mlesz 
kanie a on, uwięziwszy dłonie w sprytnie umo­
cowany~h stalowych drutach przytwierdzonych 
do krat, palił się ukrzyżowany w pruciągłym 
wyciu przerywanym atakami kaszlu. Obrońca 
swej twierdzy. jak się późnieJ okazało, pru d 
eksmisJą l przytułkiem dla przewlekle chorych, 
ostatnim aktem woli, zniszczył pruz si~ble 
wzniesioną kaplicę, prrewiduią<' ten akt lut 
wtedy, l(dy wzmacniał okna swej twierdzy. ma­
~:azynu;ąc benzynę w ukryciu prud slcxtrą PCK. 
Dokonał samnpalenia 1 r6wn'l llorllwośelą, z ja­
ką niósł modlitwę swojemu Bogu. 

M •'!neto!on był niepotrubny. Plllśmy za spo­
'<ól m<:t.cz.vzny, już bez soku pomara•\czo­
we~;o. Pozostał we mnie IP,k przed natych-

miastową zmianą losu. Czy modlitwn hyła cłla 
niego odrookiem nieba? Nimfa plakałn. A jeśli 
nie znaidzie tam S\~ojeao Bor:a? BQdzln nie. 
Upiliśmy się po raz pierwszy od dziesięciu dni. 

Pozostaly cztery doby do potegnania f przez ten 
czas nie mieliśmy ochoty na seks, ogranlc118jąc 
sic: do pieszczot. Milość zmysłowa przeistoczyła 
się w duchową. Pragnąłem. by starzec miał po­
grzeb od nas. Nimfa s()<lłnila katda moją prośbę 
przy nieustannym popijaniu czystej Jut bez so­
ku pomarańczowego. W kondukcte tałobnym 
miał Iść ksiądz, z modlitwą. cichą, tak. by nie 
była dla nikogo zr'>zumiała. Za księdzem dzlesie 
ciu mętczyzn w czarnych uniformach l dziesięciu 
w mundurach kombatanckich. Mętczyzna miał 
być chowany lako były toJnlerz Armil Andersa. 
Uparłem się przy tym. Reszta nalet.ała do Nim­
fy. Występowała jako siostra PCK oplekująca 
się starcem. Widziała jeg" dokumenty, które po­
tem spaliły się. ale mogła preysląc. te starzec 
był u Andersa Zaiadańo świadków. Sorawa m!a 
la się przeciagnać Po10stala nam tylko sprawa 
kombatantów. Nimfa wv<tukała klikanaście ad­
resów 1 chodziła po mieszkanlarh proponu iąc po 
trzydzieści tintarów nibv s~!., i~ ląc n<tatnlą wo 
Ie ~tarca. Pieniądz sprawia cuda. 7.a trumną 
szedł ksląc!z. szepta;ac nie>:rnzumlałe dla mnie 
słowa. ta ksied1.em dziesieciu m.-t.~zvzn w czar­
nych unifo•mach wvnntvc7.onycl, z teatru. za 
nimi dzlesieciu kombatantów z m t"• l~ml na 
piersiach. na końcu ;R 'l Ni"'f". Na tabliczce 118-
wieszoncl na krzyżu jest napisane: 

Tu spoczywa nieustraszony tołnlcrz 
1\rmii Andersa 
Po'<orn:v obrońca swej twierdzv. 

Pnd spoclem napisu. imię l nazwisko, or'~ ~~o­
wo kot\CZl)Ce - AmPn. 

(Fragment powieści) 

Nimfa pielęgniarka, Muate, S11'Arowanie, wkle 
pywanie, a na koniec wata przrciw brionchitowi 
l czemuś tam jeszcze. Nazajutn w pełni spraw­
ny odczuwam lekki b61 l wcale nam to nie prze 
szkadza w kontynuowaniu mllo~cl z uwzględnie 
niem najbardziej prymitywnych mebli, takich 
lak stoi l krzesło. W nocy rohimy to na gąb­
kach rozłotonych na tarasie. Bluk ksi~źyca, 
obrót l twarz Nim(y, obrót l hlaak kslętyca, mi­
łość kulankowa, taras Jest długi. 
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Proszę się pnedstawlć czyteln ikom 
. Nadodrza". 

- za rok osiągnę czterdzlestkę. UkOl\ 
ozyłem !ilo!ogię polsl<ą na Uniwersyte­
cie Warszawskim, a potem Wydo>!al Re­
żyser;.; w Paóstwowej Wytnej Szkole 
TeatralrJej, ..równiet w WarS'Uiwle. Jako 
retyser. debiutowałem w ... Lubusklm Te 
a trze im. Leona Kruczkowskiego w Zie 
!onej Górze. Była to .,Mandr<:gora" Mac 
chlaveUego. Pam~tam zupe!nie nlezlą 
recen:r.ię w ,.Nadodnu" A Od dziekana 
Zygmunta HUbnera dostalem z.' len war 
sztat czwórkę. Potem retysercwalem m. 
in. w Bydgoszczy, Szcuctn!e, e<onowie 
Wielkopo!sldm, C~tcx:how!e. Kal!t!zu. 
Ostatnie osiem lat praeow~łem w Bał· 
tyeW.m Teatr.ze Dramatyemym w Ko-

, 

' 

- Oczywlścóe, oczywiście! A w J e­
leniej G6Ne gra się na prz;ykłao W i t­
l<acego. Jalcio to wspaniale, prawda? Ty 
Ie, że w Gonoowie opróez Gombrowicza 
gra s.ię również ,.Krakowiaków i G6rall" • • a w JelenieJ Górze ,.B060, ale w ostro-
gach". A więc i tam nie odtegnują się Od 
sztuk muzyozoyeh. A pnecież i w na­
szym repertuarze zna.ióuje się So!o'><\es, 
Molier t Szukszyn, au tony utworów o du 
tym cieżane gatunkowym. A w.lęc tro­
chę cierpliwości, smakomc. Cz.y to napra 
wdę taki grz.ech. że ro:z;pocz.ęliśmy Od 
lżejs-rej muzy? 

- J~k i Jest plan repertuar owy na ca 
ly se-.on? Jakie w nim jes t mieJsce d la 
stiuk wspćłczesoyclt .; sztuk rouz;ye~ 
nyclt? 

.. 

ct.zenle pozwolę sobie <P<ZY ~yć ~wic-
4zonl<o Jednego z naseych kolegów, kt6 
ry nazwał kiedyś dyrekt.ora Górskiego i 
mnie ,,starym ma!ieństwem". Jeżell nie 
tra.'-tt.ować tego powiedzenia trywialnie, 
to należy stwicrd:tlć, że jest ono dość 
trafne. Dyrekt.or Górski jest znakoml­
tym ekonomistą, organizatorem l auten 
tycznym pasjonatem swojej pracy, a 
v;r:ęc również teatru. Wspomniałem u­
prudnio, te chodzę podglądać cudze pró 
by, teraz uzupełnię. te za1.wyczaj chodzi 
my we dwójkę. N~ toczone wówezas 
na gorąco dyskusje prowaóz.1 do bardzo 
konstruktywnych wniosków. Czy to o­
macza, że mi()(lzy nami panuje wylącz.­
n!e sielanka? Alet nie. Bywa, te kłócimy 
s<c: l spieramy OGtro. Tyle, te każdy spór 

• 
' 

l 

• 
szerza S'ię tym samyan propozycję r~ 
tuarową. Wystawiliśmy ,,Iwonę księinicz 
kę Burgunda" z teatru gorzowskiego. Ale 
nie koniec na tym. Nastąpiło porozumie 
nie, kt6re doprowadzi do bac<lrzo szero­
kiej wymiany spektakli, między Zieloną 
Górą a Gorzowem Wielkopo!slńm. Bę­
dziemy prezentować wzajem.'\le wwz.y­
st!<ie naJdekawsze przedstawienia. Po­
dobnle beózie z .Te!emą Górą, Legnicą, 
prawdopodobnie Wałbrzychem, Wrocła­
wlem l Poznaniem. 

- Jak Pana zdan iem powinien kształ 
tować się stosunek Lubusklego Tea tru 
do widza? 

- Teatr jest dzie<l21iną sztuJd. kMra 
nie może >stniee bez odbiorcy. Granie do 
pustych foteli po prostu ml.ja się z ce­
lem. Ale, oczywiście taka O<ls;><iwiedt nie 
wycz:enpuje zagadnienia. My stao\Yiamy 
na pozyskiwanie jak najszerszej wi<!o­
wni. Współczesny widz me da się popro 
wad1Jić za rąozkę, przeciwnie, chce sam 
dokonywać wy .b o ;r u. I naszym zada­
niem jest mu ten w y b ó r -.a:pewnić. 

\ 

• 

- Od re!tyserów, których aneażuię do 
~~acy •. ~YJl'l888ro jedylll.e, aby po­
rządnie robi11 przedstawienie, Md któ­
rym pracują. Nie wtrącam się do sposo 
bu pracy, pon.lcwat katdy ma lrWQją me 
todę. Co najwytej cWelę się tycz!i~ 
uwagami. I ~e nle zazdl'O$Zc:t.ę ieżeu 
zrobią dobry spektakl, porooważ siłą rze 
czy część splendoru spadQ na mn:e t 

- W J\\kt sposób, rdyseruj~c ntukę, 
pracuje Pan s %espołero ak torskim? 

- Wspomnialem jut, te kaidy rety. 
ser ma· :owoją metodę. Mo.la nie jest an:1. 
najlepsza, ani najgorsza, gdyż !)C)dobnQ 
ooona w ogóle n!e ma sensu. Po prostu, 
bairclrro wierzę w aktora. Staram Się zo­
stawić mu wolną rękę l zbytnio go nle 
ograniczać własną interpretacją r oli. Bar 
dzo często spotyka mnie za to nagroda: 
oto nagle aktor otwiera się l bud\l:lę ro­
lę zaskakująco interesującą. Bywa Je­
dnak, te metoda la okaruje się zawodna. 
Wówczas t.Neba wywierać na aktora fl4l 
wną presję . 

- Co Pan w swojej pracy arlyst:ya.­
ncJ u wata· za sukces? 

t TEATR ALE JAKI ? 
• 

Dodam tylko, że nonsensem wyda-je 
ml się proponowanie teatru wyłącznie eli 
tamego pr-~y obownąz;u.jącym modelu kul 
tury masowej. Są to sprzeczności n ie do 
rpogodzen.ia. Zresztą ~próbujmy spoj­
•rztć na historię teatru. I w dobie antyku 
i w dobie średodowiecza, a potem za C'.<.a 
SÓW Szeksp!l'a• ai do w.ieku XV1lf, te· 
atr był sztuką masową, a nie elltamą. 
U~wory Mollera l S-.ekspira oglądał 
dwór królewsld i szerokie kręgi mlc:....,_,. 
czan, gmin. Prawda, że z jednej strony 
nie było wówczas krytyków, którzy wie 
dzieli 'najlepiej, jaka sztuka jest widzo­
wi potrzebna, a z órugiej strony nie by 
lo filmu i telewizji, które obecnie dość 
skutecmie odciąga~ą publiczność Od sal 
teatralnych . 

- Sukcew jako takliego leszcze me 
osiągnąłem. Myślę, te odpowiedt~wiera 
sl<: w podsumowan>lu tego, co pOwlecma 
Iem. Sukcesem będzie dla mnte teatr dya 
pon.ujqcy 5prawn)"m ZC$1>0Iem, mający 
widzów chłonnych. zainteresowanych te 
atralnym! propozycjami. Toa>naczy wt­
d?.6w•partnerów. Nic bardziej nie bu­
duje nit twórcza dys~ja. • 

• 

• 
- Lubi Pan aktor6w? 

R ozmowa z Krzysztofem Rotnick im 
d y rektorem artys tycznym · L ubus kie.go T eatru 

- A czy można nie lubić ioogot po- · 
pnez kogo rcali!IA.Ije się !WJOją praeę? Lu 
bię aktorów, więceJ, $'1:80u.lę ich . KaMy 
aktor w większym lub mnSe}s:tym stop­
niu jest człowiekiem dotknlętym prze<: 
palec boty. r jak kaidy wybraniec, na­
ratony Jest na ~oty i upadki. A w gnm 
cle rzeczy, co pozostale po jego W)'llił· 
l<u? Oklaski wldow1>i, recenzja. ctobra 
ery :tła, która tólknle razem z pa!)ie­
rem, na którym Jest wydrukowana. I 
na tym polega cudowność l przekleństwo 

• 
• 

• 
• 

9Zalinie, z tego c:otery lata jako dyrek- - Następną po .,Wodewiluw pozycją 
tor arlystyemy. W tym okresie teatr będ:oie ,.Ania z Zielone<:o Wzgórza". Je-
koszaliński trzykrolnie otrzymał nagro- żeli widzowie sprawią nam podobnie mi 
dy: rat na Festiwalu Teatrów Małych 1ą niespodziankę, jak przy ,.Wodewilu", 
F:orm w Szczecinie l dwa razy na Fe- będziemy bardzo radzi. Również w list.o 
sl !walu Teatrów Polsk l Pó!- paó1.ie czeka nas premiera sztuki, Wasili 
nocnej w Toruniu. Myślę. te Jest to zu- ja Szukuyna, uGdY obudzą się rankiem". 
pełnie nle.z!y dorobek jak na teatr. któ Spróbuję w skrócie oddać przesłanie au 
ry pOdobno rozwaliłem. Gdyby tylko po t.ora: alkoholizm to groźne zjawnsko, po-
dobnie udało ml się ,,rozwal!ć" teatr niewai nis~y wartość człowieka, ale 
zielonogórski! walcz.1c ze skutkami, tracimy z oczu przy 
: ;-'- Jak Pan trafi! do Lubusklcgo Te- czyny. Dodam jesune, lt rzeor. dZieje się 
atru? w izbie wytrzetwi.eń. 

- Propozycja objęola Lubusk4ego Te J ub ileusz XXXV-lecia Lubosk~ego Te 
a llru zbiegła się nicomal z mojq decy:.ją ... "-·"~' •-t ona" Sof kil- o· ~ ... u U•w_.,..,.w .,nou yg O ~a." J. 
odejścia 1 Koszalina. Zmiana tea trów co m amy, mamy, jęloną moieniektÓrzy. Bę 
c,;tery, pięć lat jest zab!eg·iem higien!- d ziemy się jednak starali udowOdnić, te 
o~rm - chr oM przed . ru~yllą l skostnie .,Antygona" nie jest taka nudna.- Ponad • 
ruem. to proponujemy ,.Bałkańskiego szpiega" 
~ Na czym polega praca dyrektora a r Dusena Kovaoevicia farsę o zabarwioplu 

tystyc:mego teatru? społeczno-politycznym i .,L~zystratę" 
- Jestem odpowie<l0lo.Jny za 51>t'Onę Aryst.ofanesa oraz ,.Don Juana" Molie-

prowMz! w końcu do- porozu.clenta i 
uz.godnionia stanowisk, a t.o 'II'S'l:8k jest 
najważniejsze. A co się tyczy -..ospólpra­
cy z p. Różewict.em. No cóż, za krótko 
są leszcze mamy. Nie zjedliśmy beczki 
soli. Kierownik litcr;~C~<i nio mlal du­
żego wplywu na tworzenie repertuaru 
w bieżącym scz.onic. I nie ma w tym 
jego winy. Po prexttu zdecydował~ sic: 
odt-..-orzyć repertuar sam~lelnie, ponle 
waż należało działać ,,decydowanie i na 
tychm!ast, gdyi czasu było niewiele. • 

- S!ysz~lam, ie Lubusk! Teatr . .amie 
rza wsp6łpracowa6 z itan ym! teatrami. 
Na czym będzie polegała ta wsp6ipraea? 

- Wymiana po.mięózy teatrami to 
wielka konyść dla naszych widzów. Roz 

' 

- Jak! jest Pana stosunek do .,no­
wości'' t "udziwnień .. w teatne! 

- .,Nowościu i "udziwnienia", )ak Je 
Paru nazwala, są integralnie związane 
z historią sztuki w poszczególnych jej 
okresach. Były ooe zawsze swego rodza 
Ju protestem artystów przeciwko zasta­
nej sytuacji. Historia ludzl<o&:i i histo­
ria sztuki tworzy sinusoidę wytyczają­
cą wzloty i U;padki. Moim zdaniem, maj 
dujemy się w dołku owej si.iwsoióy. w 
mieJscu, gdzie według Witkacego ,.hlsto 
ria gryzie własny ogon". Nasza sztUka, 
a więc i teatr. nosi znamiona dekaden­
cji. Nie udaje się stworzyć w teatrze 
[akiegoś zdecydowanego stylu, ponieważ 
wszystko jest dozwolone i nie bar<lz.o 
jest pneciw czemu protestować. A wM..el 
ka awangiM'da zastrasuldąco si<: starzeje. 

- J aki jesł Pana stosunek do r ctyse­
rów? 

tego zawodu. • 
- Co jencze chelałby P an przekaza6 

ezyteln!kom Nadodna? 
- Chciałbym pow!ed1:ieć wseyStldrn 

naszym widzom - dorosłym l dzieciom. 
nauczycielom l mlodzicty szkolneJ: za­
praszamy do nas. Przychodtclo i ogląclal 
cle nasze przecbtawlenla. Ale niech na 
tym nie kończy się nasz kontakt! Spot­
kajmy si~. DyskutuJmy, bo Od Was pra 
gniemy sl~: dowiedzieć jakiego chcecie~ 
atru. A Jet.eli ta wymian$ p()g!ądów be . 
ozie owoonn, będz:łecie mieli teatr, któ 
ry sr>elnl W~e ~nia. 

- DtfękaJę. 
ANNA DZJECBCIAROW 

l\l'tysl~cmą teatru, t.o maczy za poziom, ra. Prozy czym ,,Don ~uap" zakoć- · 
cf066r ~I?:C:tuar~. kompletowanic zesp<>- czy biei~cy sezon lub ro:z.oooznie nast.P.n 
łut. nkf9rskiego, angetowMtle .. rety.ser6w ,·,W;. , '"' .. 4 ·~: :. wv~:~j.~-• ·:~;1;:.: ·~.., • 
!-.scenogr afów, a t akte Innych twótców, Ko1e)ną sztukę muzyczn.ą QJrtymy vJ' 

,.zmumin swó; wnrsztnt w zaleźnolcl oct przemian zacho­
dząclich podobnie i w tvm sa~ym czasie" . J . Marek za­
czynał jako realista , w p()M!efszych jego pracach zaczę-" 

·' - la""Umii<a<!-r~Ol'm.Y;o a zamiast • elementów, re­
alistycznych, po)awlały s!ę formy geometryczne, trójkąt­
ne i prost.okątne, przybierająee'kszlałt elała ludzkiego. w 
kolejnym etapie swojej twótczośei stawlał rzctby jako 
słupy, okrywając je kolorem. Potem zawlaónęja nim 
sr.,.~a konceptualna; nie człowiek, lecz Jego ślad s tal się 
wazny dla artysty, Osiągał to wprowadzaląc do swych 
dziel napisy Informacyjne, np. ,.Ja J~st~m"", eo mlalo po­
budzać wyobratnlę wió?.6w. J. Marka Interesuje takte 
environment, ezyl! zabudowywanie lub obudowywanie 

np. k?m~ytorów .l choreografów. Ni e- następnym sezonie. Z~'e niezobowią 
chętnie s1edzę za biurk iem. Częs!? ,.pOd zuląco mogę powie<tziee, te · planu jemy 
giĄdarn cuche próby l kontroluję przed muslcal•horror oparty na tilm le Polać-
stawiema. To zresztą r bwnlet nalety do ~lciego HBal wampirów". 
moich obowiązków. 6 łb p dni' taki c h 1 lb p ł 1 Ie - Czym m g y an uu.sa ~ 

- ':Y c c a Y • an co zm en w dobór re~rtuaru? 
Lubusk•m Teatrze . Uzasadnienie doboru repertuaru za 
.- Lubuski Teatr IstnieJe .Jut 35 l~t. - porruna spacer po linie. WSUlk 

N1e trzeba w rum nic zm1emać. NaJczy wsze pr-.y 1 - - "-ó OczYwiś 
jedynie nawiązać do jego najlepszych ~uje go ty~ <:";~";';; .w_ ć 
tradyćji lstn;eje w naszym środowisku cle, k'::~~~/:,'0~ ~~~Y 
(~hoć nkie tyl

1
ko wj nasz>'f'l do~ć wreón: :ta~czyłoby na przyklad zamierrlć Molie 

z~aw1s o. po ~a ące na ym. nowa ra na Fredrę. Srokszyna na Wampiło-
kipa stara •n~ pn.ekreśl!ć dorobek pO- 8 Wodewil" na .K.rowOderskich zu-
P!~ednikt\w i s•rol tlę w szaty II'Uirowl ~6";:• a ,,Antygon<:;, na .,Króla EdYpa". 
~:7lt. Jes~em temu przeelwnr. Oczywi- j\łe 'VSZ3k byłaby to czysta demag_ogia, 
s~ae.. nal~zy zwalczać rótne nJ.e?oclągnlę a demagogią się brzydzę. , Problem jest 
c1a. 1 dązyć do wysokiego poz~omu ar- 0 wiele więcej sko mpliko wany. Bardzo 
t~stycmego teatru. . . często teatry narotone są na zareut ekl~ 

- O~ m~~łby Pan uzasadnić wyb6r tyzmu albo, jeśli k t.o woli .. wszystkoiZ· 
,.Wodewtiu... na pOCZl\tek swej pracy~ mu, podczas dyskusji 0 r~rt.uarze .. A 

- Wokół ,.WodewUu warszawskiego ja mam na ten temat odmienne z.dante: 
roz:pęt~la się już pewnego rodzaju bu- PN.eelet eklekt)'lml to nic tnnego, jak 
~· Ntę mam nic przeciwko temu. J>O- czerpanle 1 korzystanie z wielu, bardzo 
nlewat wszystko jest lepsze od oboJętno wielu gatunków 1 rodzajów dramaturgi-
ści. Wid zowie odbierają (Od dnia pre- 1 oznych, na któte składają się: komedia 
miery) .,Wodewil'' ilarctzo dobrze, nato 1 dramat: tragedia a la'ki.e melodramat, 
m1ast prasa. to znaczy ,.Gawta Lubus- musical tak zwana awaQgarda, setuka 
ka". bo nie .. Nadodr?.o". oraz. radio. po- poUiyó~a. groteska, baśń dla dz~i l 
traktowałY ten spek takl z nadmierną, dla dorosłych 1 t ak daleJ i tak daleJ. J a 
mo; m odaniem ostrością. CheLalbym być !<lm prawom czyni się nam zarzut z te-
dobne zrozumiany. Nie mam nic prze- go. że pragniemy w~ z.apreeento-
ci\Vko negatywn ym recemjom. Własna wać całą tę rótnorodnolć teatru? Pne-
o-.-ena - to święte prawo krytyka. Kry c~ na tym właśnie polega edukacja te 
tyk. podo ilnie jak szeregowy wid:.. Od- atralna. Wspomniałem upnednio, że 
bie:a l ocen~a przedstawlenie subiekty- pierwszy seeon traktujemy sondażOwo. 
wme. lslnle)e wprawozJe teor ia. k tóra Oz.nacza t.o z jednej strony sprawdzenie 
głosi. że recenzja powinna być obiekty- umleJ<:tności zes~łu aktorskiego , a z 
wna, ale nie bardz.o w · to wierzę. drugieJ - co niemniej watne - zbad a-

W katdym sezonie powinniśmy wysta nie oczekiwań widowni. 
wić jedną· sztukę muzyczną. bo na sztu - Czy dobiera Pan r<;pertuar do mo 
ki muzyczne Istnieje tzw zapotrzebowa il!woścl aktor6w,. czy tez szuka Pan od 

-nie społeeme. a bylibyśmy głupcami za pow~ednlcb aktorow do wyb ranej !ltera 
TQYkając oczy na prawa rynku. !'<lnadto tury · . . 
Wodewil" n'e stawlal przed zespołem - PrZ)'ulalę, ze to pytarue mogłoby 
~ie~ietnych. wymal!ań dotyczących mo mnie nie bezpiecznie ~arzyć. ale po 
tliwości wokalnych. Poz.a tym -lest but nlcwa% Jestem ~uoWie~:em chodzącym 
not !east - pomysl wystawieni~ .. Wod~ po z'~, od~e~ krótko: t.Ylk!> teatr 
wiłu" powstał jeszcze oncd moim przYJ telewiZ)I moze sob.e zapewruć idealną 
ścicm do LubuskleS~o Teatru POC7!yniono' obsadę. OczrwUci~. że doblttam ~ 
jut wstęone pr~y~ntowanla. był (Otowy - do motii~Cl z.espołu . aklorsKtego, 
proJekt sceno~r~ ficmy Nic widziałem którym aktualnie dysP?Jlu)ę. I tak po-
w;~ powodu. aby nic wystawi~ sztuki stępowalem zawsze. DZ!alan:e odWr~e 

- C•y .. WoMwil" ~o~ln!ł Pana oc1.ekl 
\van ia? 

- Co •ic: tyczy odbioru pr'Ze'L wjdzów 
- to nawet Je przeJ<roe7.ył. A Jetell cho 
dzi o moją ocenc tc~o onl'dstaw!en!a ... 
No eót, nie ~to.nej nit r~oozencl. wid~ 
pewńe leoto niedostotki Czy mogło być 

' l'lpiei? Ni~ wiem. 011 me r.nam pc!nych 
motliwości nas1e«n •espolu Caly pier­
W~:".\' ~e"(\., •rakt,,~,.. ~""tłntowo 

- W Go•1owlc ~rd sl~ szh1kl ambU­
nfe~s·e - OMtnJcw~ldc~-o. Gnmbrowl­
cza ... 

byłoby głupotą. Mogę z czystym sunue 
niem stwierdzić. t e mamy w naszym te 
att'2A! 1 Antygonę, 1 Kreona, i Lt~tratę, 
i Don Juana. 

- Jak wygl'!da Pana współpraca z 
dyrektorem naczelnym, p. Markiem Gór 
sklm, l kierownikiem literaek:lm, p. J a-
nem R6żewlczem? . 

- Wbrew pozorom t.o pytanie nJe jest 
wcale trudne. Ale ,jak 'odpowiedziee, aby 
zabr:omlalo wiarygodnie! \Vspólpraca z 
naczelny m dyrekt.orem. Markiem: Gór­
skim układa się U!&komicie i oparta jest 
na wzajemnym zaufaniu. r:la potw!er-

~·----_.--------------------------------~~----
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MAREK . 
GALERTE 

Na drugiej kondycnacjl Muzeum Ziemi Lubuskiej, za 
galerią Andrzeja Gleragi, znajduje się galeria Józefa 
Marka. Muze,..m zgromadziło w niej najwybitniejsze 
dzieła tego artysty rzctbiarza, o. którym zaczyna być 
bardzo głośno nie tylko w Polsoe. Niedawno profesor Jó­
zef Marek na Międzynarodowym Biennale ,.Sport w 
sztuce", organiwwanym w Barcelonie (w ramach przy­
gotowań do Igrzysk Olimpijskich), otrzymał równorzęd­
ną główną nagrod~: w . dziedzinie trofeów sportowych za 
pracę "Oszczep"'. 

.Józef Marek urodził siQ w. 1922 r., studiowa ł w praco­
wni Xawerego Dunikowskiego, a dyplom uzyskał w kra­
kowskieJ Akademii Sztuk P!ęknych w 1952 r. Z uczelnią 
tą związany jest do chlś, będąc jej profesorem. J. Marek 
jest przede wszystkim rzcźillarzein. ostatnio zaczął malo­
wać. Główn;rm tematem Jego prac Jest człowiek wraz ze 
swoim otoczeniem Twórczość J. Marka rozwija się ·eta­
pami. Jeny Madcyskt twierdzi . , te artystą ten 

wybranego m!~)sca pnedmiot aml pn.ypadkowyml a lbo 
w tym celu stworzonymi, światłem, dtwl~:kami, eo u nas 
także czyni T. Kantor. 

w. zbiorach Muzeum Zieml Lubuskiej znajduje slo: 39 
dziel J. Marka, wil:kszość w galerii autorskiej, niektó­
re na wystawach w klatce schodoweJ l na pOdwórzu. W 
Muzeum Etnograficznym w Ochll od lat stoi olbrzymia 
rzeźba, widoczna nawet z drogi Malt.owej. - ,.Rodzina", 
wykonana z drewna. Przed gmachem W)'tszel Stkoły 
Pedagoglcmej a rtysta ustawlł ,.Ich dwoje~, takte dzieło 
wykonane z drewna. 

Józef Marek wystawiał swoje praoe, m.ln. w Oslo, 
Bergen, Prad ze, Hawarde, Moskwl~. Helsinkach, Krako­
wie, So~ie. J ego dzieła znajdują s!ę w zbiorach pać-· 
stwoW)"ch l prywatnych, w lcraju 1 za granicą, m Jn. w 
Muzeum Narodowym w Krakowie, Mur.eum Sztuk! Me­
dalierskiej we Wrocławiu, Muzeum Sportu w Madrycie. 
Najwięlazą kolekcję posiada tlełonogórskie Muzeum Zle-
ml Lu buskiej . · 
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RECEPTA NA WIEJSKĄ KULTURĘ? 
Tym razem o dzialalno.ic:i klubów 

RS~V na terenie rejonu tarskiego roz­
mawiam z Eugeniuszem Królikiem, za 
stępcą kierownika Dz1alu KQiponatu, 
Propagandy i Kultury. Oddział posiada 
36 placówek kulturalno - oświatowych 
rozrzuconych na dutym oós:rorze obej­
muJącym tereny byłych powiatów: tar 
ski ego, tagaflsklego 1 nprota w ski ego. 
Na podkreślerue zasługuje fakt, te w!aś 
nie Oddział w Zarach ma naJwiększy 
od,setek dobrze działaJących klubów. 
.Niektóre z nich, jak: Chotków, Chwali 
szewlce, Bieniów, Bukowina Bobrzań­
ska, Chichy, Nowa Jabłonna, Przewóz, 
Jankowa Zagańs.ka, B!'zeźnica l Stara 
Kopernia pełnią lunkeje wiejskich do­
mów kultury. 

Wiem, ie Oddział w Zarach mil swo 
Je kluby rozrzucono na olbrzymim ob 
szarze trzech bYIYch powiatów. J ak so 
bie radzisz z dojazdami do tych pla­
cówek? 

Eugeniusz Królik: - Najoz~ściej ko· 
rzystam z autobusów PKS. Czasem za 
bieram się w teren samochodami do­
stawczymi, które dowożą do klubów· 
prasę i artykuły pozaprasowc. Ale nic 
raz zdarza sh:, te trzeba liczyć na au­
tostop, czyli na listościwc serce przy­
godnego kierowcy. 

Podobno man naJwięcej teatrzyków 
amatorskich w swoich placówkach. Czy 
jest na to jakaś recepta? 

Czy najwięcej, tego nie wtem, aie 
Jest 1ch sporo, bo a i t 7 zespołów dla 
dorosłych 1 19 dla d~ccl. Specjalnej re 
cepty na to nie ma, choctat częśc:owo 
ll: sprawę załatwiają animatorzy kultu 
ry, zatrudnieni. w klubach na umo­
wach. Obcc.nle mamy 1Ch 16. Są to prze 
ważnie nauczyciele. ale zdarznją się te1 
i inni specjaliści w dzled1:tnle kultury. 
To animatorzy zaJmuJą się p<rz.cdc wszy 
stkim amatorskim ruchem artystycz­
nym w naszych placówkach. W nicktó 
rych klubach dzialąlnością ku!tur:tlno­
oświatową zajmują się s:~ml gospoda­
rze. Dotyczy to p:·zede wszystkim tych, 
którzy otrzymali pelne przeszkolenic w 
Lubuskim Unlworsy1ecie Ludowym t 
dostają dodatk-I ta prowadzenie dzia­
lal:lości· kulturalno - oświa·toweJ. Ta­
kich pxzeszkolonych gospodar~y mamy 
jut 21. 
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O WYCHOWANIU 
OBYWATELSKIM 
Nakładem Wydawnictwa WSP w Złe 

loneJ Górze ukuała się rozprawa ha­
bilitacyJna Kazimierza Stachury- pra­
cownika tostylutu Historii teJtc uczelni 
pt. ,.Wychowanie obywatelskie Jako 
przedmiot nauczania w Polsco Ludo­
wej". . 
• Praca Stachury poświęcona jest wy 
chowaniu obywatelskiemu - Jego prze 
ob>ażeniom. celom i treściom - w szko 
Ie polskleJ w latach 1944-1980. Prog· 
ram nauczania tego przedmiotu w sz.ko 
le często zmieniał swój ksztalt 1 tormy. 
Dążenia n•• szybkiego osiągnięcia zau­
ważalnych efektów wychowawczych, jak 
Jlusznle stwierdza K. Stachura, nie 

- J ak wYPOsażone są kluby? 

- Większość klubów wyposażyliśmy 
w meblościa_nki, nowe i praktyczne sza 
fy bib!iotecUJe, stoliki, krzesła, lawy i 
fotele. To samo dotyczy sprzętu audio 
wizualnego. W klubach są teiE!'wizory 
do odbioru programów kolorowych, a 
w nieldórych nawet po dwa, z czego 
Jeden do programów czarno-białych. Te 
ostatnie są najczęściej wykor-ąstywa­
ne do gier telewizyjnych. Ponadto klu 
by zostały wyposażone w odbiorniki m 
dlowe, magnetofony slereofonic:zne, ma 
gnetofony kasetowe oraz ZK - 140 i in 
ny SJ)l'Zęt radiowo - telewi"yjny, nie­
zlx:dny do rozwijania działalności ku l­
turniM - oświatowej i amatorskiego ru 
c.hu artystyoonego. W nieldórych 'pla­
cówkach znajduje się także 9pru:t mu 
zyczny. 

- Wiele spośród twoich klubów c~ę­
sto >.doh~·walo C'tolowe lokaty w rói­
uych konkursach. 

- W 1981 Klub w Bieniowie zajął 
p!erwsze mieJsce w konkursie pod naz 
wą ,.Złota Dziewiątka". W konkur~ach 
.,Złota 17" przodowaly: Zarki Wielkie 
w 1982 r., a Jankowa Zagańska w 1984 · 
roku. 

Ponadto w różnych latach w konku!' 
saeh: .,Zloty Klub RSW" i .,Kiubow)· 
Laur" triumfowały lub wyromiały się 
takie placó1.1.-l<i. jak: Chwaliszowice, No 
wa Jabłonna, Chotków, Lipna itp. 

- Poza t ym, wiele amatorskich 7.e­
spolów teatralnych z h~eich klubów od 
uosilo sukcesy w rótnych przeglądach. 

Począwszy od roku 1981 w kaidym 
przeglądzie wojew!idzkim uczestniczyło 
5-6 dziecięcych zespołów teatralnych. 
Rok 1983 przyniósł wielki sukee$ ze­
społowi z klubu w Lipnej LuiYc!<iej. 
:reatrzyk ten zakwalifikował się do 
Centralnego Przeglądu RSW w Białym 
stoku, skąd został skierowany na Mię­
dzynarodowy Przegląd Teatrzyków Dz1e 
cięcych w Pu!a wach. W roku 1985 su­
kces ten powtórzył teatrzyk kukiełko­
wy z lclubu w Jankowej Zagansl<iei. 
Lalki. które samodzielnie wykonano by 
ly tak pięl<ne, że zabrano je do Mu­
zeum E~no~a!ioznego w t.odzi. W rok.u 
1983 'l'naczny sukces osiągnął teatrzyk 

' 

sprzyjały ozęsto prestiżow:i tego przed 
miotu w szkole, a w szoz.egómości po­
lityce oświatowej l ;deowo-wychowaw 
czej partU. 

Badania nad wychowaniem obywa­
telskim w szkole cieszą śię duiym za­
interesowaniem re strony dydaktyków 
historU, a w szozególności takich uc::o­
nych jak: T. Slowikowskl, J. Mater­
nicki, L. Mokrzecki, H. Szczególa, E. 
Erazmus, B. Ratuś. Praca K. Stachury 

stanowi jak dotąd pierwsze opracowanie 
monosraficzne problemu w dorobku 
badań nad rolą i statusem wychowa­
nia obywatelskiego mlodzieiY w szko­
le polskiej. 

Za cezurę początkową swej pracy 
obrał K. Stachura wyzwolenie kraju 
spod okupacji biUerowskiej i począ~ki 
odbudowy szkolnictwa po II wolnie 
światowej, Kończy zaś swe rozwaia1l.ia 
nad problemem w czasie przełomu lat 
10-tych t 80-tych {kryzys sierpniowy). 
Pracę swoją oparł na materialach ar­
chiwalnych, źródłach drukowanych oraz 
publikacjach naukowych dotyczących 
wychowania obywatelskiego (monogra­
fie i artykuły w periody)<ach nauko­
wych). 

K. Stachura podkreśla m.In. w swej 
p1·acy, że przed patd~ierniklem 1956 r. 
i bezpośrednio po nim, w warunkach 
braku jedności partli w sprawach ideo­
togiczno-politycznych poJawiłY· się ten 
dencle sp;owadzająee funkcje wYCho­
wania obywatelskiego w szkole do z:a-

Otwarty konkurs na rysunek 
satyryczny 

Organizatorzy - m.in. Klub Międzynarodowej Prasy i Książki -
,.Galeria Krzywe Zwierciadło" w Zielonej Górze, Lubuski Komitet 
Upowszechrtiania Prasy, redakcja ,.Nadodrze" -ogłaszają.· drugą edy­
cję konkursu na rysunek satyryczny poświęconego książce. Uczestni­
kiem konkursu może być każdy twórca, który w termirtie do 15, grudnia 
br. przekaże na adres organizatorów - KMPiK UL. WESTERPLATTE 
19 65-052 ZIF.LONA GORA - maksymalnie 5 rysunków w dowolnym 
formacie wykonanych dowolną techniką. Przewidziano następujące 

• nagrody: 

Grand Prix - 50 tys. zł 

I nagroda - 40 tys. zł 

Il nagroda - 30 tys. zł 

m nagroda - 25 tys. zł 

l 

oraz wyróżnienia i nagrody instytucji współdziałających. 
• 

Ogłoszenie wy.ników i otwarcie wystawy pokonkursowej nastąpi w 
maju 1987 r. 

' 

amator51d dla d~ .: lcihltN w $ta 
rej Kopem!, lct6ly doceOl &ż do Cen­
t ralnego Przeglądu Teatr6w RSW w 
Tarnowie. 

- Jak wyglllda ood:lienot. praca kul 
turaino - oświatowa w twoich placów 
kach, bo pruciei nie wszędtie działaj'! 
teatrzyki amatorskie? 

- Działalność kulturalno - oświato­
wa w klubach Jest planowana przez 
społeczne rady klubów, organizacje mlo 
dzieżowe i samych gospodarzy. Są opra 
cowywane roczne plany pracy, które na 
stępnie w rozbiciu kwartalnym SI\ mo­
demiz.owane 1 aktualizowane w opar­
ciu o bietącc wydarzenia lub pOtrzeby 
kulturalne środowiska. To się bardzo 
dobrze udaje w tych placówkach, w 
których !unkcJonulq naprMvdę dobre 
rady klubów. Tam gdzie ich nie ma 
lub są słabe, nic ma mowy o planowa 
niu działalności merytoryc~nej. 

W klubach dzieją się rówe rzeczy, w 
zale·Uiośoi od zapotrzebowania środo­
wiska i możliwości klubów. Można by 
wymienić rótne for-my pracy x d~ieć­
mi, a więc zajęcia plastyczne, !fry l za' 
ba.wy, wyświet1ante bajek, wspólne od 
rablanie lekcji, bo t tak by.wa, oraz 
przeróżne, inne fodza je rozrywek <Ha 
dz!ecl. Ola mlodzict>' są dyskoteki, 
quizy, odczyty, spotkanie x dziennika­
rzami t p~rzaml. Jest wrc~zcte tele­
Wi-Z'Ja, sprzęt audiowi.zualny Itp. Są lei 
różne sekcje i koła zainteresowań, np.: 
robótek ro:c-a~ych, makram, bilardowe, 
szachowe, warcabowe, itd. 

- Jak układa się wspÓłpraca z unę 
daroi rroin? 

- Wsp61praca z- urzędami gmin oraz 
z komitetami gminnymi PZPR układa 
się bez zarzutu. Za ś bardzo dobrze 
współpracuje sio: z urzo:daml gmin: w 
Pnewozie, Brutnicy, Zaganiu i Niego­
sławicach. W terenie organizowane są 
narady kulturalno - oświatowe, w kt6 
rycb uczest.niczą gocpodarze klubów i 
pnedstawiciele Oddziału RSW w Za­
rach. Na naradach omawiane są spra­
wy remontów obiektów klubowych, mo 
dernizacj; klubów oru działniność pro 
gramowa. • 

Natomiast niewiele pomocy otrzymu­
Jemy od gminnych ośrodków kullury, 
które nie posiadaJq dostajeClllle) kadry, 
gdyi jest lam zatrudnionych od jedne 
go do dwóch pracownik6w. To za malo, 

· jak na potrzeby klubów rozreul:onych 
na terenie ponozególnych gmin. Wy­
jąU~iem są tutaj Miejsko - Gmi.nn:v Oś 
rodek Kultury w Iłowej Zagllilskiej i 
Gminny Ośrodek Kułtury w Niegos!a­
wicach. 

- Dtlęku.Ję u rcnmowę. 
ZENON CZAR:-IECKI 

• 
,. 

dań głównie poznawczych. W miarę 
zaś konsol!dowanla się partlił na grun­
cie ideologii marksistow.sko-leninow­
skiel nastąpiło stopniowe wyrównanic 
się proporcji pomiędzy realizowanymi 
celami nauczania tego przedmiotu. 

Po 1910 r. {pod wpływem wydaNeń 
z marca 1968 r.) ,.a/irmac;a nowego 
kursu poUtl/c.znego pOrtli 'ID obuar dv­
daktyki wkraczała stopniowo''. Nasi­
lenie tego procesu nastąpiło w polowie 
lat 7o-tych, choc!at program wychowa­
nia obxwatelskiego w szkole podstawo­
wej w nie zmienioneJ postaci przetr­
wał do 1981 r. 

W zakończeolu swej pracy K. Sta­
chura stwierd::a, te: Metodlika w11cho 
wania llbJ/watelsklego mimo opóinień 
dokonała kroku. naprzód i to)lda;e się 
wkraczać w okres stopniowego przez­
'IDI/Ciężania jednostronności, polegającej 
114 ograniczaniu tlę do doraźnej pomo­
cy praktuce nauczania ( ... ) okre§tila 
specyfik(! oraz funkcje przedmlot1r. 
Spel.nia więc pozytl/to!l4 rolę w krze­
wieniu wiedzy pOI!tycznej oraz kształ­
towaniu soc1al!&tyczne1 kultury poli­
tyczne; sp.olecze•istwa i mlod~ieiv." 

WJESŁAW Rt.ADKtEWICZ 

• 

Ka.r.lmłeu St.achura: ~ychow4nłt. obywa­
telłkJe Jako przedmiot naunnnla w Potaee 
LudoweJ. Zielona 06rlll lłlł r, Nokład 2.$0 + 
80 ł:g%. Stron 31ł. Cena zł, 2:00. 

Książki nadesłane 
Lubuskłe Towanystwo Naukowe w 
ZieloneJ G6ne 

- Su:zególa Hieronim, Zuber Fer­
dynl!Pd :O sowa Steń. Monografia 
Państwowego Ośrodka Hodowli 
Zarodowej Zielona Góra 198&, 
Wyd. II. str. 247. Nakład l 000 
egz. Cena 250 zł. 

- Polskie tradycJe woJskowe Srod­
kowego Nadodrza. Praca zbioro­
wa pod redakcją Andrzeja To­
czewskiego. Zielona Góra 1986. 
Wyd. l, str. 152. Nakład 600 egz. 
Cena 200 zł. 

Wyisu Sskola Pcdagoglczna w Zie­
lonej G6rce · 

- Dulka Czesław P.: Mit l gest. 

SZCZECIN. Cieszący lłę reoomą Teaw 
Współczesny, kierowany przez Ryszar­
da MaJora, po kilkumiesięcznej przer­
wie, spowodewanej remontem swej sie 
dziby, powrócił do gmachu na Walach 
Chrobrego, kontynuując wystawianie 
.,Białego malżeństwa" Tadeusza Róże­
wicza. Dotychczas odbyło się jut ponad 
150 spektakli tej sztuki. Równocześnie 
zespól Teatru pracuje nad sceniczną ad a 
ptacją jednej z powieści Gombrowicza. 
Dodajmy, że właśnie Ryszard Major re 
tyserowal ,.Iwonę, ksil;inicz.kę Burgun 
da'' w teatrach Elbląga i Gorzowa. Nie 
wiemy, jak elbląska publiczność przy­
jęła Gombrowic':t, wlelllY natomiast, ie 
w Gorzowie było to udane przedsięwzi~: 
cle i wzbudziło duże zainterea9wante 
publiczności. * W najmłodszej uczelni 
polskiej, w Uniwersytecie Szczecińskim 
studiuje około 6 tys. studentów, którzy 
w przyszłości zasilą region w nowe kad 
ry fachowców. 
GORZOW. Teatr im. Juliusza Osterwy 
odwiedzi w listopadzie przyszłego roku 
k'rancję, gdzie weimie udział w Festi­
walu Sztuki w Lilie, wystawiając .,Iwo 
nę, księtniczkę Burgunda". Natomiast 
prawdopodobnie na początku 1981 roku · do Gorzowa uwita XMpół flr- M li 
spektaklem ,.En sou!!ranee" w reźyserii Yves Brulols. Ta.n r alY•er Rmi•' 
rza również; p1·zygotować z gorzowskimi aktorami u tukę Ple~r a BeauftW!'d : ~~ 
.,Wesele Figara", która następnie takte zostanie zaprea~mtowan.a pubiiCII\Oik4 firan 
cuskicj. * Już po raz czternasty, tym razem w Gorzowie, został otwarty ph' ~ 
ny Salon Jesienny. W salach Biura Wyataw ArtystycR\ych wyttawia,._ ,..;qdp 
p•·ace arpości z województw gorzowskiego l zielonogórtkiego. Na!lepeca prace ę 
dział Kultury i St.tuki UM w Gorzowie uhonorował nagrodami 1 medalal'l\1. ~ 
realem I nagrody został Stanisław Czarnecki 1t Suleęhowa, n - wt .. law ._,. 
wakowski z Gorzowa. Dwie trzecie nagrody otrzymali: JanutZ Sklbe x Zie~ 
Góry i Wojciech Nawrocki z Gorzowa. Wyróinleni.A przypadly: Anatolow\ Blnee• 
wowi z Zielonej Góry oru Ewie i Wiesławowi Strebejlcom .: Genowa. Hoo-­
we wyróżnienia pr:tyznano Romanie Kaszczyc z Barlinka oru Guatawo"" Jfa­
rockiemu, Andrzejowi Wieczorkowi 1 Bogusławowi Jagielle z Gorzowa. 
WROCt.AW. Międzynarodowy Festiwal Oratoryjno-Kantatowy Wratislav'- c::­
tans, odbywający się co roku we wrocławskim Ratuszu, zdobył jut eoble iWtotA 
tową renomę ale i stal się ostatnio tematem Ucznycb publlkaciJ, nlerzadlto lroft­
tl'owersyjnych, w polskieJ prasie. Jak lntormuje ,.Polltyk<" dyrysent i ~ -
łystyczny Festiwalu - Tadeusz Strugała, nie jest to w,cale najdrotua lm)'l'eaa w 
kraju, jeśli przypomnimy, it na przykład Sopot, w którym odbywaj, slę tr~ ~ 
certy, kosztuje 50 mln zt. .,Wratis!avla cantan.\" re swoimi trzydziestoma Ieone«· 
tami jest o· wiele, wiele tańsza - stwierdz:a jej szef. Poz:a tym tr:reba doda~, :łe 
goście - wybit.ni artyści o sławie światowej - udaJĄ się później % koncertem! cło 
Innych miejscowości w kraju. I jeszcze ra~ zacytujmy Tadeusu Strugalę: ..ZW7-
czajny człowiek z ulicy może w ciągu 10 dni, naturalnie, gdy go~ to Interesuje -
usłyszeć takie zespoly i solis1ó1.1.\, dla których musialby objechać całą Europe l 
wydać praktycznie nieosiągalne tumy". Istotnie, przez estrady Festiwatli puewi­
nęlo się już ponad 22 tysiące wykonawców, a coroczne dawki 30 koncertów na 
wysokim poziomie plasują Festiwal na najprzedniejazym miejscu w kra ju. Warto 
dodać, że popularyzuje się - wbrew powszechnym mniemaniom - nie tylko mu• 
zykę sakralną. . 
ZBĄSZYNEK. Odbyly się tu XII Ogólnopolskie Spotkania ,,Kolejarskie ry~r"; 
w których uczestniczyło 14 zespołów z calego ktaju. Dwie główne nagrody, llfun­
dowane przez Ministerstwo Komunikacji w wys. 40 tys. zł katda, jury przyznało 
all'latorskiej estradzie kolejarskiej z Domu Kultury Kolejarza w Jarocinie i For­
macji z DKK w Malaszewic•.ach. Nagrody rzeczowe otrzymDJi: zespól Semafor 
z Kędzierzyna - Koźli, zespól Splin z Wałbrzycha, zespól Kram z Tarnowskich 
Gór i zespól AD hoc z Ełku. Nagrodę specjalną za trafne ujęcie artyatyclna te­
matyki kolejarskiej przyznano zespołowi z Jarocina, natomiast - dla najlel)łu­
gQ solisty ,.. wokaliście Kn.yszto!owi BadalskieplU z Malasuwicz. Ponadto ..,., • 
różniono zespoły z P.lacówek ku.ltury PKP ,w c;.b_o.<-ą:znl~ ... ,!l,y,d!JelellCtl•t'-~gnleY,,f 
duet dz1ewczęcy l solistę z Jaworzyny Stąskiej, AndrzeJa Wiśniewsklego z Cbon -' 
czna oraz Annę Kozłowską - autorkę tekstów piosenek wykonywanych przez 
zespól z Ełku. 
JASIER. Odbył się tutaj VII Sejmik Kultury połączony z obchodami 25-lecta Ja­
sieńskiego Towarzystwa Kultury. Obrady toczyły się w Robotniczym Ośrodku Kul 
tury, Wypracowano program działalności do 1990 roku oraz wybrano nowe wła­
dze Towarzystwa. Prezesem został mgr lnt. Ryszard Bujalskl, dyrektor Fabryki 
Z b

~ . 
" rem . 
ZA.RY. W 30 rocznicę powstania LTK oraz Zarskiego Towarzystwa Kultury, 
a takie - 40-lecia istnienia Miejskiej Biblioteki Publicz.nej,w w Zarach odbyło się 
spotkanie cxlonków ZTK, działaczy LTK t prezesów towarzystw regionalnych s 
władzami miasta. Tym spotkaniem zainaugurowano obchody 30-lecia rucHu re­
gionalnego na Ziemi Lubuskiej. W sali »Dekory" - z udziałem przedstawicieli 
,.Kulturbundu" oraz ,.Domowiny" ::: NRD - <lyskutowano o różnych formach 
SpOłeczno-kulturalnej aktywności. W mieście odbyły się ol<ollcznośclowe koncer­
ty, otwarto wystawy a takie - II Międzynarodowa Sesja Sorabistyczna. Trzeell 
zasłużonych działaczy społecznych: Jerzego Sobczaka, AndrzeJa Zubryckiego 1 
Jóre!a Kamiliskiego uhonorowano Złotymi Odznakami LTK. Wielu innych otrzy­
mało nagrody pieniężne, ufundowane prze::: Wydzlał Kultury l S:::tul<l UW oraz 
LTK. 
ZIELONA GGRA. XXV-lecie oddziału Związku Literatów Polskich w Zielonej 
Górze obchodzono skromnie, choć w poczuciu satysfakcJi ::: dorobku tubuskiego 
środowiska literackiego. Mi~dzy innymi ,w Woj. Bibliotece Publlcznel otwarto wy­
stawę ~d hasl!!m ,.Znaki o~noścl", na której zaprezentowano książki miejsco­
wych p1sarz~. lic~ne fo~o&J:af•e, dokumenty l lisly. Michał Kaziów otrzymał Knyt 
Komandorski OOP. Zb1gD!e1" Ryndak l Henryk Szyikin - Krzyże Kawalerski~ 
OOP. a kilku Pi~rzy o.dznac.zono o~z_nakami honorowymi l medalami Zielonej Gó­
ry, .* XXV-Iec1e. s:wo?el dz;ałalnosc• obcl\odzlło Lubuskie Towan.ystwo Muzyc:::­
!'e 1m. Henryka W1en!awsk•ego. Z tej okazji odbyło się wiele ol<ollcznółclowych 
•mprez, koncertów .solistów l zespołów śpolecznych ognisk artystycznych oru re­
~~~~ H. zarówno"!' Zielonej Górze jak i w całym województwie. Obchody srebrnego 
JUbl.leuszu 7,akonczył uroczysty koncert symtonlc;ny w FllharmonH Zielonogórsklej a 
ork1estrę po_Prowadzila gościnnie, związana z Zieloną Górą w latach sledemd:::i~­
slątych :WYblt~a_ dyrygentka Ewa Michnik. Odbył się tet VJ!t Walny ZJazd LTM. 
Delegac1 ocemh d~robek Towarzys.twa, ustalili plany działanta oraz wybrali no­
we władze. FunkcJę pr;zesa P?wier:ono Czesławowi Grabowskiemu - dyrekto­
rowi FZ, wlceprezesamt zostali: Juhusz Karcz i Franciszek Pappelbnum, sekre­
tarzem urzęduJącym - Stanisław Clomek. * W salt witratowej Muzeum Okrę­
gowego o~byla się u~oczystoś~ wreczenia doc. dr hab. Władysławowi Korczowi 
nagrody ~!elonogórsk•ego oddz1al~ Stowarzyszenia Autorów Polskich za • .Ksilltkę 
trokuta1985 . Nagrodzona praca nos• tytuł ,,Szkice z dziejów ~rodkowego Nadodr~:a" 
zo~ la wydana przez LTK. 

z,"PR~LI NAS: ~;z'ld Wojewódzki ZSMP ne seminarium POltko-rftdzioekle nt 
.. MI~z•ez dla pokOJU • organizowane wopólnie z Komitetem Obwodowym Ko oł · 
~ W1tebsk:: ~aństwowe Pogotowie Opiekuflcze w ZieloneJ Córze na jubileusz ~1:'c;.~ 
~.u:euj G ~g•onalne w Wolsztynie na otwarcie wystawy .,B>lary łwiate"· RWA .,.; 
~e one ~ne na ot~rcie wystawy malarstwa Romana Artymowskleg~: Oddziol 

Oj<>wódzk• PAX w ZieloneJ Córze na .,.Recytatorlum •u·•· Zespól RSTK 
dowej Radlle Kultury. Robotnicze Stowarzyszenie Twórców' Kullur w G p~ Noro­
oŚrodek kultury ZW~ ,.Stilon". na ogói!'OI>Oiskie seminarium llreraturo"':' ke or~ 
RSTK pod tytulem ,.Nurt robotniczy w hteroturz" 'polskieJ" . ..Dzi~kujemy~ rytyld 

DWUT'f'GODNJJS SI'O.t..BC'ZNO­
KULTURALN'f' 

ORGAN LUBUSt!;.IEGO 
TOWARZYSTWA KOI.TURy 

Bohater kordlanowsk! prozy roz­
rachunków inteligenckich. Zielo­
na Góra 1986. Wyd. l, str. 212. 
Nakład 580 egt. Cena 280 zł. 

RSW .,Prasa-Książka-Ruch'' 
Ziclonog6rskle Wydawnictwo Pra-

Adret re<lak .. j' ~) .Ofł -'lelollłl Gora pt. 
Bobattrow Stal n&rado tł l p oret adre1 
dł• kOa'esponden~jl c.s.t 'IS Zttlooa Oóra łkt)'C 
ka poc%towa n.r n . f"eletooy : redaktor na· 
ezern, l ł'ekr~tartat tM·35 <ekrtta.n rl!dak· 
ej) 1St 13 orat eentreJ• 48-Si cło ' 1~r,..,. tete· 
ton1 wewnetrznt T'ele• OłH25a 

sowe 
• 

- Sojka Tadeusz: Sagan Befehl. 
Fakty 1 dokumenty. Zielona Gó­
ra 1986. Wyd. lll, str. 256. Na­
klad l O 000 egz.. Cena 200 &1. 

rtettaeuJe ~:ripłlł Halina Ąń<ka~Skwrł)tk. t.u 
ryna Orat:unv•ka l.e~7tk RtrQ'Ianol'IC-t tud. 
craf tet~bn) Młrhał Rorowtet Janus2 Ko· 
ntu~-t, tred nart.tlny) 1\łałt:'oru.ta Kowalska 
Ma..<~~łnw11Q tstttv,tłut\ ~ .. uon Lukatn 
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Redaktor Zenon ł,ukaszewicz przeby 

wa l ostatnio w Paryżu na zaproszenie 
pewnej baskijskiej _gazetki. Potwier­
cml ' "doznania innych służbow)•ch po­
dróż,ników. W mieście tym, jak w Zielo 
nej ' Górze i •Warszawie, idzie ku gol·­
szemu. Parówki w Paryż.u jes2C2e są, 
a le ka,v iarnia a rtystyczna przestaje ist­
nieć. Ot!uiJ:za to. że żaden Erenburg n ie 
nap~ze ,.B~iwego żywota L eirorka 
Rojtszwanca", ponieważ nie ma Roto11 
dy. Za(\en Sartre· n ie nap isze eseju 0 
antysemityzmie, bo lo.kal w deielnicy 
Sa.int Ger main, jak lokale w Zielotlej 
Gón e, Z$zedl na psy. Bardzie j żyje le­
gendą aniżeli dn iem dzisiejszym. 

Redaktorowi · Łukaszewiczow-i nie 
u<fało się zakupić gast.ronomicz;nej ser ­
wetki ze szkicem wspólc?.esn.ego Modi­
glianiego, zapoznanego jeszcze, ale ma­
jącego szanse bycia rozpoznanym i do­
cęnionym. Nabył paczkę kawy. 

·B~ak' artystyoznej kawiarni omacza 
· . d la Paryia upadek funkcji światowego 

alempiku nowy~h idei, w sztuce. Cen­
trun} Pompidou, jak Wojewódzki Dom 
K,ultu-ry. przy ul.jcy 'Sienkiewicza w Zie 
!onej <;;ór.ze' m imo stara(t obydwu dy­
Jekcjl, nie przyci<i~ . brodatych facetów 
~tó~;ym skapnęło z palety na sztrukso­
we spodn.ie, ani zwatiowan~ch milione 
rekl które nie mają Innych trosk, IX>'~" 
jedną, - jak w spPsób deltkptny, n ie 
budzący wstrętu, wręciyć parę do!n­
r6w niedowartOściowanym poetom. . ' W Centrum Pompidou, ąprócz rur, 
mają absynt. cal wados. bourbon. wodę 
Vichy, robustę, ale nie mają brodaczy, 
przed ~órYmi moina to wszystko po­
stawić, na których, bez więks?.ego ry ­
zy.ka, mo~na też. postawić. W WDK ma 
l!\ rury, herbatę zamE;linowaną w biu,­
ka,ch, oraz ten sam pt oblem - na kogo 
postawić? 
Zmie.rz.ćh ar tys tyczneJ kawiarni, tak 

bardz;o związanej z dziejlmli nowożyt­
neJ kullury europejskiej l przyrostem 
demografiemym w artystycznym ś.wie- · 
<:i.e, jest zjawiskiem ogólniejsz.ym.~Po­
dobnie dzieje się w Rzymie, Wiedniu, 
Madfycie, Mośkwie; artystyewa ka­
wiamia ,V..rszawska przeniosła się do 
P.odkowy Le!n:eJ, do tamtejszego biura 
parafialnego. lńnl bywalćy pr'te:lieśli 
się do Krakowa, na ulicę Wiślną 12. 

Zmierzch kawia rni artystyoznej w 
Wars'IQwie sprawia wielu osobOm przy 
,iemn.ość. Demony z Krakowskiego 
rrze~ł~}a, te<>l!lą~~ ~w;glę~e wr' 

WIELKI .SZULER. Pod takim ty tułem 
J o i anta · Pieczka publikuje rozmowę z 
ak torem Janem Nowlckim <;,Tak i Nie" 
nr 45) . . Aktor wyznaje m.in.:. ,;w pew ­
ni/m okresi e bylem w doskonalej for­
mie, każdej. Miałem taką żywą inteli­
gencję o.kt01'Ską. To mi jakb.Y przes~!o, 
ale. jeszcze potrafię 'uprawiij~ ten zawód, 
fil!ko -ról jest niewiele do yiania". Pó{­
n iei aktor dodaje, że n ic ma ża-dnego 
światopoglądu, żadnej filozofii, aktor· 
.~two traktuj'e jako ,.przvsto.nek, na któ­
"llm. muszę ~ię zatrz11mo.ć i zastanowić 
nad tym, co mnie czeka w w iqzku "'i 
zmianą ,moich warunków. PSI/Chofizycz­
nl!ch'', zaś "Teatr 'nigdl! ni e by! miejs­
cem mojej materialnej egzystencji''. To 
jakby oczy wiste i zrozumiale, skoro No­
wick i ma na swy m koncie około ·50 ról 
teatralnych i ai 70 f ilmowych. Gorzej, 
że ma'jąc 47 lat utraci! ,,żywq inteligen­
cję aktorską". Współczujemy. 
P LAGl Ml'. Jacek S. Jót w:ia.k w 45 nu· 
merze ,.Rzeczywistości" opisal życie 
więzienne w reportażu pt. "Co jest za 
ty m murem". Aut or powtórzył w do· 
słownym brzmieniu tytuł głośnej swe­
go czasu książki Jack_a Stwory (wyda­
nej w 196.7 r.) - powieści osnutej na 
aut~ntycznych zwierzeniach więź11ia. 
Jacek S . . Jófwjak popełni! wiQC plagiat, 
bowiem tytuły wieloczłonowe podlega­
ją ochronie prawnej . 
NIEKONSEKWENCJE: "2ywocik lite­
racki" (,.Zycie Lit'erackie" nr 45), po­
lemizując 7. Pas~ntem, stwierdza: 
"Imię Mtmatowa przvięio się u nas pi­
sać Czyngiz n ie Czingi$, pewnie dlate­
go> by go n ie my.lić z Czingis-chane~'. 
Tymczasem w tym samym numerze 
krakowskiego tygodnika, \Vbrew powyż­
szym sugestiom, Leszek Buga jski w 
szkicu "Wspólny krąg" używa pisowni 
- · Czingiz. Podobnie jest na okładkach 
przelotonych na język polski książek 
wybitnego pisarza. Zazwyczaj n ieomyl­
ny .. 2 ywocik" tym razem okazał się 
omylny ... 
ZAROZUi\UALOSC. Zbigniew J crzyna 
lubi pozować na klasyka polskiej lirył< i 
" ;spólczcs!lej, sypiąc ob.)'icie (zwlaszc1.a 
na lamach "Przeglądu Tygodniowego") 
a roryzmam l i senleilejami na miarę (?) 
kontemplującego poety - filozofa. 
Ostatnio Piotr Durnin w "Nowych. ksiąi 
kach" (nr 7- 8) przepJ'owadzil ze Zbig· 
niewem Jerzyną rozmowę o pokoleniu 
.. Współczesności", a zwlaszcza o jego 
osobistych kon taktach z Grochowi!l­
kiem, Jel:1.yna w konsekwentnej zaro· 
zumialości' stwierdza: "Jest absolutną 

' 

PO POWROCIE 
Z PARYŹA 

A&&&& a:aaasa a•u 

rok i, · kreujące sezonowe sławy. (:>l''ZC­
sta ly funkcjonować. Na-tomiast co z in 
togracją, wym ianą doświadozeń, pow­
stale pytaniem bez odpowJedzi. W każ­
dy-m razie, nie doply~ą do nas krze­
piące wiesci, że właśnie na postument 
" 'prowadza się nową postać. 

Jlloja chata za ws!ą. W funkcj~"1.owa­
niu zielonogórskiej kawiarn i a r tystycz­
nej dos~rzegalem mnóstwo pozytywów. 
Otói Tadeusz Jasiński, po . napisaniu 
opowiadania regiona lnego o charakte­
rze un>wersalnym pt. ,.Helka" &iejące 
go się w budce wal!onu towa4'owego po 
ciągu pędzącego szlakiem Rzepin - Su 
łęcin, ~d-zie syn przeżył kontakt osobis 
ty z wlasną mamusią (Europa - kom­
pleks Edypa), ten nasz Tadeusz Jasiń­
ski w ka.wiarni .. Paloma" w Zielonej 
Gór ze, zamówił sobie u ślicz1>ej kelner 
ki jajecwicę i zmienił s toHk. Kelne­
reczka (pale~) llzać) zwróciła się do p. 
J asi6skicgo z k.westią: redaktorze jaj-' . ka pan u stygną ! On zaś z najniewin-
n iejszą w świecie miną , zapytał, skąd 
pani wie, że ja nie ncinę ciepłej bie-
li~ny?! · 

Kawia rnia al'tystycwa w Zieleme j Gó 
rze była. Odegrała swoją rolę. Dz.lś lei 
nie ma . . Również z. tego powodu, że ce ' 
na szklanki kawy wy p;toj w publicz­
nym miejscu jest ponad motliwości kie 
szcnt a rtysty. 

Zycie nie znosi pustki. W kaw.iu­
niach de nomine, anonimowy tłum du 
dli oranżadk<: wyprodukowaną przez 
spółdzielczość inwalidzką. ·Nikt przy­
tomny nie zamówi jajec'l:nicy. Gdzie 
się więc udali artyści ? Czyżby ich nie 
było? Dowiaduję się ze sfer zbli~ooych, 
ie brak kawiami at"tystycznej, przynaj 
mniej wśród' Qlłodych 'twór ców naszej 
kultury, zosia! zasiąpiony pobytem w 
tak zwanym trójkącie bermud7Jkim -
,,Ratuszowa", pawilony zlokalizowane 
od strony wychodka .. Delikatesów", pi 
wiar-ni pn. CPN na ul icy Slkorsk.iego. 
Obszar posiewu intelektualnego, jak na 
stutysięczne miasto śrędniej w1elkośc,i, 
jest więc spo~:y, Ale l stamtąd. z plotek 
których autor-ami ··Sil kola zbliżone, do­
wiedzial.em słę, te red. Łuka9zewlCZ 
iest na jlepszym w Zielonej Górze adiu 
s t-atorem tekstów l!łerack!ch l 

l 

RYSZARD ROWfRSKI 
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bzdurą twierdzenie, ze billem jego ucz.. 
'niem. Rzeczywiście adaptowałem . pew­
ne jego chwyty poetvckie, ale przetwa­
'TZaiąc .je. Z kolei G'Tochowiak.- n_awet 
prZI/Z1lO.Wil! Się do tego - kOrZl/Stal Z 
c/to.rakterysti/CZlli/Ch dla mnie skrótów 
poet11ckich". Imputowano już Grocho­
wiakowi fascynac je barokiem i Nor­
widem, Gałczyńskim i kim tam jeszcze, 
ale o wpływie Jerzyny nikomu się na­
wet nie przyśniło. Ale Jerzyna jest o 
tym przekonany. Jego sprawa. :I'Ylko 
n iech nie wyglasza publicznie takich 
no,nsensownych opinii. • 
RADY PANI ANNY, Z niekończącego• 
śię serialu "Płeć i charakter" tym ra­
zem· Anna Bl,azucka na lamach _"Rze­
czywistości" (nr 46) pisze: ,.Niepewność! 
Oto stan, w którym kobieta tvtrqca 
mężczyznę, je§Ji pragni e ·usidlić go na 
dob·re i spr'a\vić, żeby codziennie umie­
rai dla , niej w butach. ( ... )' Pięto.szek 
nie mogąc tego przecZI/tO.ć (intymnego 
notes iku p. Anny ·- nasz przyp.), m11śli 
sobie, ze prawi e każde s!owo jest o nim 
lub o jego · domniemanych rywalach, 
dostaje n iekiedy na tle notesiku białej 
gorącz1ii, l o to właśnie · chodzi, gdvż ta 
biało. gorączka wiąże go ze mną si!ni<?j 
niż cok olwiek innego. Kaida. obrotna 
kobit:' o: winna w odniesieniu do czv­
niqcey<J jej awanse. męiczvzn11 mieć ta­
ki 11otesik . Niekoniecznie :pisany. W zu­
pełności wystarCZI/, jeśli ·coś powie, ale 
n ie dopowie -do końca, pozostawiając 

' rzecz 1tiejo.ko w stanie zawieszenia. ·Za 
pomocą niedopowiedZC'li można WI/WÓ­
ldć taką samą białą gorączkę jak za po­
mocą n iecz11telnego notesiku". Un\Jera~ 
z miłości z_ powodu notesiku, i to jeszcze 
konać w butach - to zbyt pretensjo­
nalne, i staroświeckie. Chyba, ie buty 
są przedniej jakości, ale u nas to się 
rzadko zdarza. 
KOLEJKA PO OPONY. Ty.godnlk Każ­
dego Konsumenta " veto" (nr 46) za­
mieszcza list Mariana Kosiora z Bar-· 
linka, który opisuje swoje kłopoty z za­
kupem opon do pojazdu pod ładną naz­
wą syrena: "A!fti ·uniknqć kolejek w 
"Po!mozbycie", W11dzio.l Handlu w Go· 
Tzowie wprowadzi! w 1983 zapiSJI na 
opony do samochodów. Zapisalem się na 
dwie opony do ;,Syreni!' :. Po uplywie 
pól roku zapisal em się na następne 

. dwie opon11. Uważam, że mam prob­
Lem " z gloWII"· ( ... )"Dowiadl!wo.tem się, 
kied11 przyJdzie moja 'kolei. Podcza.< 
ostatniej w izl/tli w Wydzia1e Handlu 
Urzędu Gmilty w Barlinku powiedzia11o 
mi . że od wiosn11 1983 do października 
/986 gOTzowski "Po!mozbyt" ' sprzeda! 
gminie Be>rlinek cztery (!) opony do 
" SI/reni!''· Jeśli w takim tempie będiJ 
realizowane !iStl/, to zamówione opony 
otrzl/fflam dopiero po ro1m 2000. Ktoś 
sobie robt kpinil z k l ientów. Ty!ko -
dlaczego?" Nie mamy odpowiedzi na to 
pytanie; choć sądzimy, że warto prze · 
siąść się na rower, bo do niego opony 
jeszcze pod9bno są ... 

' ( 
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' KONKURS NA · DŁUGIE WIECZORY . 
Ó 

J 
WSP LORSANłZA TORZYz LOT, W'PHW, ORBIS, L.KUP, 

l "NADODRZE" 

Drodzy Czytelnicy, oto pierwszy odoinek kon­
k\lll'Su, Móry- mamy nadzieję - będzie miłą roz­
rywką· na długre jesienno-zimowe wieczory. Kon· 
kurs składa się z dwóch etapów. Pierwszy polega 
na roz_wiązanju krzyżówki i odgadnięciu hasła -

.do wylosowania będą nag.rody ufundowane przez 
LOT <w następnych numerach kolejno przez 
WPHW i Orbis). W dTugJm zaś etapie proponu·je­
my odpowiedź na pytania zamieszczone w opUibli­
kowarrym po~:i:ej kuponie oraz nadesłanie, po za· 
kończeniu całeg9 konkursu, kompletu odpowiedzi 
z trzech kolejnych wydań "Nadodpla". Dla oie:rp­
liwych ufundowali~my atrakcyjne nagtody rzec'ZO­
we. Szczegqły_ - obok kuponu z pytaniami. Zy­
czymy S'l:częśma! 

' 
DO WYGRANIA ·M.IN. RADIOMAGNETOFON 
:,KASPRZ;,\K", BEZPŁATNY PRZELOT NA DO-

1 2 3 
' 
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WOLNEJ TRASIE KRAJOWE), RADIO MONI 
KA", MŁYNEK DO KAWY, SPIWOR, ZEiAZKO 
ELEKTRYCZNE, ZEGARKI, TORBY TUR~ 
STYCZNE, KALKULATOR NOTESOWY " 

' -
W tym numerze nag~:ody fundują Polsk!ie Lin1f 

Lotnicze LOT Odd".ciał w Zielonej Gól"Le: e bez. 
pła<tny przelot na dowo1nej trasie ktrajowej e tor.. 
ba sportowa LOT • reklamowe ka11ty do gry -. 
brydża e maskoi'ka "Skaczący krupier". ' 

K·aMy ma mnsę! Wyswczy r~wiązać ~ 
- :i:ówkę a litery z pól ponumerowanych w pra.wym 

dolnym rogu utworzą hasło, które - Wl'llrt s za,. 
mieszozony:zn obok "Kuponem nr l" - nal~ 
przesłać na adres naS'I:ei redakcji do 18 grudnilł 
bt. Wj'!ńiki rosowa'll~a podamy w 26 nilmerze .,Nad 
9<1~". 
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POŁSKIE LINIE LOTNICZE 
l 

, KRZYZOWKA Z IIASŁEM 

Pozlomo: 1.. forJ:nOwanie Sk.ladu ~9· 6. Koon.y 
zapaśnll< oomdy. 10. Zamęt. 11. Ustr<lone ~i~. 
lZ. K,ocio! paTowy. 13. Holendaraki weta 1~81-1647. 14. 
Stadium to2.wojow'e wielu zw<erząt. 16. Salat, modliiwa 
od;n\a>Wi31113 5 razy dziennię Pf'ZCZ muzułmanów. 18. Do­
wódoa obrony 'WarS~~.:JMy w 1939 r. 29. Znahy aOOt>oi wlo­
skti 1828-82. 21. Część Talmudu. 23. Produkt pszcz.ell. 24. 
Obóz · talłarski. 25. Stad. 26. Fu~ z tchór>za. 27, Jablecz­
n:ik, napój alkoholowy z jabłek. 28 . ... K~. 32. Ss;llk 
leśny. 35. Wspólna uczta pierwotnych chneści-jan sp(>zy­
wana na pamiątkę Ostatniej Wieczerzy. 36. Wieś nad Po 
kmzy\~~nką. '39. Grabież.. 40. O<kńiana węgla brunatnego. 
41. Roznloa między ko.sz.tem własnym a ce,ną zbytu. 42. 
Narodowa Dernolwacja. 43. l'ltz)'>prawa d!o 'cia.&ta. 44. Pa­
jąk wodny, 45. Niezbolmość ruchów. 46. Na.zwa stopy wie 
rllZO\~j tróis:t"labowej o dwóch ll)'lla;bach łcrótkldi .i tne­
cJej długiej. 

l. 1:\rosur podać, w którym roku powstały Jrol~ie 
• 

L' ' Lolln' Od lł\le .L>CZ.e. p, ................. -... -·-········• 
2. P.roszę podać datę (miesiąc i rok) lotu lna)28u­

rującego lotnioze: połl!cze.nie Zii:elonej Gór). z 

Warszawą. Odp. . ............... - .............. . 
3. ezr łlość prww.ieziorlych pasaiierów od.lai>.!Ją­

cycb z Zielonej Góry od początku istnienia Od· 
dil!alu PLJ,. LOT w ' Zielooej Górze jest w 'PilZ'Y· 
bl:żeniu r6v.ma ilości mieszkańców (zaloreś! wlll.­
ści:wą odpowiedź): 

a) N~j Soli b) Zie lonej Góry c) Poznania 

l ·····H ..................................... (i;.:;;i·ę··r· ·~a.;;~~·iSkO> ........... - .............. -···· 

.............................. - ................... . "1 .. ''~' '' ' '"' ' ' '''''' "' '--.. -··---·- ··-····· .. -· 
• (daku.any ~) · 

• 

' 

l 
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· Pionowo: l . Ryba sloóklowodna. 2, S:r.czyt w Himala­
jaćl\. 3. P~.- 4. Niemiecki teolog i IDozof ok. 1200-
1327. 5. Pisarz niEmrleoki 1878- 1956. 6. Figlarz. 7. Rzeka 
w ruzjaltyc.k.iej części ZSRR. 8. Folski komlik fi!TilOI\vy 1rr. 
1900 r. 9. Państwo graniczące z Ugandą. 15. Pirarni· 
don. 17. Skup'i3ko ludności. 19. Dz.illJO źyjące ssaki. 22. 
Część archipelagu Sporady Poludniowe. 29. Polak starej 
daty. 30. ))espota. 31. Pokr.zywa. 32. Wy$1)3 na Bal1yl<u. 
33. Zarządca majątku. 34. Ropień. 36 Republika we wscho 
dniej Afryce. 37. PoliltyJs brytyjski 1883-1967. 38. Szwaj­
ca.m!ti f.Uanlc<>p 1828-1910. 

Opracował: STANISŁAW GARSTKIEWICZ 
' 

WYTNIJ! ZACHOWAJ! 
• 

Czytelników, którzy chcieliby wylosować je<i<ną 
z nagród ufundowanych przez naszą redakeję pro 
simy o wypełnienie ~eszczonego obok kuponu. 
Podobne k1,1pony (lecz z innylni pytanialni!) opubli 
kujemy w nr, 25 i 26 . Wśród tych z Państwa. któ-

. rzy do 14 stycznia 1987 ;r. nadeślą komplet ódpo­
wiedzi((tj. trty kupony, wyłącZlnie oryginalne) rot 
losu1emy: radiomagnetofon, "Kasphak", kalkula 
~.notesowy, trzy zegarki i dwie "Encykloped!e 
senrora". Wyniki podamy w nr 2 z 25 s t'yCZi!l18 
1987 r . 

' 

l 

Ro:r.w·aąz·anle %adaó. z nr U opbllkujemy w nast~pnym ounlt .. 
rze. Przepraszamy. -

l 

* * 
l 

• 
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